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Prawda to ieft, rzecze kto; lecz coż po 

tey. Kfiąśce? czyliż ich mało mamy wtey ma- 

} teryt traktuiących? ozyliż nie lepiey wyftawiać 
fobie żywe przykłady ludzi w tey cnocie dos 
 fkotale ćwiczonych i biegłych? brać dla Jiebię 


 maułę ż obyczaiow tych, ktorych pofiępki w 


“czym naganie nie podlegaią? 

Prawda. Szczęśliwy ten, ktory fig mig- 
| dzy takiemi znayguie ludźmi; ma zaifie żywą 
dla fiebie regułę, podug ktorey fprawy fito- 
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fe kierować może. Lecz ktoś mi mie przyzna | 
feczerze, że wielu fię i takich znayduie, kto= 
rzy przez całe. życie Jwoie podobne Żyiące ; 
przykłady maigo przed oczyma, przecie ta- 
kiemi zofłaią, takięmi byli, ato dla tego, że 
w tym bynaymniey oświeceni nie byli. 
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Ze zaś inni przedemną o Obyczaykości 
pifali, nie ieft to przyczyna, ktoraby: mnie od j: 
tego przedlięwzięcia odwieść miała, xwia= 
Jźcza gdy widzę, źe wiele iefzoze tam fię znage 
duie takich rzeczy, ktore Ją godne poprawy: | w 


Zeby więc to Dzieło użysecznieysze było, 
niż inne od moich poprzedzicielow wydane; 
© mie tylko wfzystkie bałamułiwa i dziecinności, 
ktore iuż dawno fq zarzucone, poprawiłem, <= 
dle też reguly gruntowne, i bardzo wyraźne, 
lubo krotko, opifałem. Nadewfzyjtko zas fła= 2 
ralem fig 0 krotkość, wiedząc, że Panowie 
młodzi chętniey krotkie, miż długie czytaiąj = 
Kliążki. Można. tedy to Dzieło, lubo małe za 
nowe poczytać i faacować, zwłąfzcza, że do 
żeraźnieyszych czafow 4 zwyczaju fiofowane, | 
a przez fpofob, według ktorego isf ułożone, 
od innych podobnych znacznie fię rożm, CO 
fama rzecz pokaże. Ubi rerum teftimonia © 
adfunt, non opus eft verbis. 
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Ras Onieważ 24 cel fobie za% 
WIĘ 7-4 łożyłem, podać w tey 
taią Nims Klązce Reguły Oby- 
za — „CE JS czayności, fłufzna teft 
z do ZZA: 7 rzecz opifać ią pierwey, 


ane, i pokazać na: czym ofobliwiey zależy: 
onë leit takich niemało, którzy. ofobii- 
, co Wizy- malą talent przypodobania fię 
onja 9czom ludzkim w tym wfzyftkim, co- 
kolwiek czynią, i dla tego przylemne i 

mile fą wfzelkie ich fprawy i rofżenia, 
RE Lecz 
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2 Powjzechne opifanie 
Lecz wdzięk ten, i przyjemność wyda- cz 
iąca fię w ich fprawach wrodzona, ieft) ch 
to tylko powierzchowna udatność, kto- fir 
ra fię tylko cielefnemu oku podoba, nie wi 
ieft źrzedłem prawdziwey Obyczayno- ka 

„ści, ktora powinna zewnątrz pocho- "de 
dzić, i oznaczać dobre i gruntowne uło- te: 
żenie ferca i umyfłu; ieft to fzczegulny | íe: 
dar natury, co ztąd łatwo fię poznaje, zb 
że trudno: ieft wynaleść i podać reguły 
do naBycia tak fzczęśliwego talentu, A “no 
więc nie na tym zawifła prawdziwa mą 
Obyczayność, o którey tu przedfięwzią+ m 
łem mowić. Jnna to left rzecz grunto- fa: 
wnieyfza, i ktora nie na famey zawifła mi 
powierzchowney udatności. Albowiem fu 
tym famym wfzyfcy ci, którzy upośle- | m 
dzeni fą w tym od natury darze po= pc 
wierzchownego przymilenia fię, zawy= W 
rodkow i ftrafzydła w fpołeczności ludz- ok 
kiey powinniby być miani. A przecie, go 

jeżeli i tym na rozutnie pięknym i ro- nd 

RE ftropności nie zbywa, tak przyjemne i 3. 

miłe fa ich (prawy, iako też ładnych, i imi 

gładkiey urody ofob. he 

A zatym Obyczayność nic innego nie | na 

ieft, tylko fkromność i przyftoyność, zr 

ktorą- każdy zachować powinien we, cz 
wfzyftkich fwoich fprawach, ieftach tr 
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Obyczayności ` 
la- czyli rułzeniach, 1-fłowach. Jeft to zas 
aft chowanie fie fkromne, rozumne i ro= 
o-  firopne ze wfzyftkiemi; ieft fpofob uczci= 
lie wego życia z drugiemi, oddaląc chętnie 
o- każdemu, co mu fię należy, tak wzglę- 
0- "dem lat, fanu, i godności iego, iako 
o- też względem okoliczności czafu i miey= 
1y fea; na ktorym fię znayduie. Jet to 
le, zbior wfzyftkich cnot moralnych, roze= 
ły! znania, uczciwości, przyfługi, przezor= 
A “ności, do oświadczenia każdemu 'czel 
va należytey, o ktorąby fię fprawiedliwie 
a: mogł upomnieć. Nakoniec, według opi- 
o- fania dawnych, ieft to nauka, ktora uczy 
ła miarkować i ftofować do mieyfća i cza 
m fa to wfzyfiko, co mamy czynić lub 
€- mowić. W tey zaś nauce ćwiczyć fię i 
o- poiłąpić niepodobna, nie zachowawfzy 
y- w przod pilnie czterech naftępuiących 
ze okoliczności: 1. Sprawuy fię według twe- 
le, go fianu, i wieku. 2. Miey zawfae baczność 
O- mó godność tych ofób,'z ktoremi koawerfuiefz, 

3. Na czas miey pilny wzgląd, 4. I na 
, mięysce nd ktorym zgjłaiefu. Te cztery okoz 

lezności fą to generalne Uftawy, ktore 
lie, nas uczą poznawać famych fiebie, po- 
ć, znawać innych, oraz mieć wzgląd ná 
ve czas ł mieyfce; te zaś reguły tak fa pos 
ch trzebne w nafzey konwerficyi, że gdy* 
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i 4 Powfzechne opifanie 
| by nå iedney z nich zbywało, wfzyfikie te 
'nafze (prawy, choćby z naylepfzey po- al 
da chodziły intencyi, fłałyby fię nieobys fa 
13 czayne, i.grubiańfkie. 1a 
To też Obyczayności niemałą zale. 03 
tę czyni, że fię bynaymniey Chrześciań. 73 
: fkiey nafzey nie fprzeciwia Religii; di 
owfzem przedziwnie fię z nią zgadza;, 1 
ponieważ i Pifmo $. napomina nas, aże- 18 
byśmy oddawali cześć komu należy, 
W abyśmy iedni drugim przyzwoite po- M 
fzanowanie wyrządzali: jako fię to po P! 
wfzy ftkie czafy zachowuie między ludź-/ © 
mi świątobliwemi, i pobożnemi. Co 9 
-łatwiey fię iefzcze pokaże, kiedy oba< te 
'czemy, laki ięft iey prawdziwy funda- M 
ment. > ER 
Obyczayność: funduie fię na dwoch; Pi 
przednieyfzych Chrześciańfkich cnotach, W 
to ieft na pokorze, i miłości. Ma pokorze, © 
mowię: bo lubo wielu ieft takich, kto- co 
i rych maia z4 grzecznych i obyczaynych, | fu 
AR ktorzy iednak w rzeczy famey nie fą, m 
i pokorni, tacy ludzie chociaż nie maią dz 
pokory, pokązuią iednak iakoby ią mie- fo 
l; co fłuży na potwierdzenie tego, co W 
mowię, pokazując, że nie można być 14 
fkromnym i obyczaynym, nie będąc po-. Z 
kornym, iże pokora powinna być gruns M 
i tem | 
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kie tem wfzyfikich fpraw nafzych. Bóg 
o- albowiem fądzi według fzczerości, lub 
y- fatfzu ferca;. i że tak fądzi, widziemy, 

jako częftokroć zwykł miefzać i zawfły- 
[es | -dZać obłudnych, ktorzy lubo wfzelkich 


4. zażywałą fpofobow, ażeby (wolą obłu- 
dną pokorę pokryć mogli, zawfze to 
jednak pozaaią ludzie, i tak ich famych, 
iako też ich: (amołowek chronić fię zwy- 
kli. Kto fię ćwiczy w pokorze, flużyć 
o- mu będą te Reguły, ktore fię niżey prze- 
po pifulą o Obyczayności; A ta nic innego 
4. nie ieft, tylko uczciwość i fkromność, 
"o © ktorey fię tu mowi. -Cwicząc fig w 
d< -tey cnocie, uczemy fię nie tylko fkro= 
lą. mnie rozumieć o nas famych, ale też 
3 Ww więkfzym mieć innych, niżeli nas, 
ch poważeniu, i przenofić ich ukontento- 
wanie, wczas,i wygodę, nad nafzę wła- 
e,  fhą, wyfirzegaląc fię tego wfzyftkiego, 
ð- coby mogło rozgniewać kogo, lub za 
b,j fmucić. Do tey cnoty, ktora ieft funda- 
fa Mientem obyczayności, wfzyfcy fą lu- 
ią | dzie obowiązani, nie wyimuląc ną Wwy- 
le-. fokich nawet godności ftopniach pofła= 
co Wionych. Godność albowiem ta, ktos ` 
yć rę fą ozdobieni, bądź z urodzenia, bądź 
os fortuny, nikogo odtey cnoty nie wyi-- 
m muie, i wielcy ludzie wtenczas fa prae 
Ag z wdzi- 
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Powfzechne- opifanie | 
wdziwie wielcy w oczach Mądrych, 
kiedy fą pokorni i cnotliwi. TI toć to 
ieft być prawdziwie fkromnym i oby- 
czaynym. Powtore, funduie fię Oby- 
czayność na miłości blizniego. To al- 
bowiem łagodne i (kromne obchodze- 
nie fię z infzemi ludzmi, z miłości po- 
chodzić powinno, ktora to*w nas fpra- 
wuie, że we wfzyftkich okolicznościach 
mamy wzgląd na bliżnich, iakóby-na 
nas famych, to ieft: życzemy | czynie” 
my im dobrze, nie życząc, ani czyniąc 
nic złego; zkąd to fię wnofi, że Oby- 
czayność ieft wdzięk iakiś uczciwy i 


przyiemny, pochodzący z pokory ufun= 


dowaney na miłości Chrześciańfkiey, 
Tym fpofobem pokora ugruntowana na 
miłości, rodzi f(kromność, z ktorey ro= 
dzi fię obyczayność fpraw nafzych w 
niżey opifany fpofob. 


Przez pokorę poznalemy, i przes | 


świadezamy _fię, iak mało mamy cnoty 


„i zafług w porownaniu zinnemi. Przez 


miłość uczemy fię nas famych kóchać 
miłością tą, ktorąaśmy powinni miło- | 


wać bliżnich nafzych; i te dwie uwagi 


gruntuią w nas fkromność, ktora to fpra-. 


wuie, że poważamy i kochamy nas fas 
mych według miary tey miłości i fzas 
cün- 
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Obyczayności: 
cunku, ktorąśmy powinni bliżniemuw 
Jeżeli ç ten fzacunek zciąga do infzych; 
nazywa fię refpekt, czyli wzgląd, albo 
poważanie kogo. Ten refpekt albo ieft 
powfzechny, albo prywatny. Refpekt 
powfzechny ieft. ten, ktory powinnismy 


=wfzyftkim, i we wfzelkich okoliczno- 


ściach, według rozmaitych ftopni go~- 
dności. Refpekt zaś prywatny; left ten, 
ktory powinniśmy niektorym'tylko ofo- 
bom.  Refpekt pofpolity, ieft to rozu= 
mienie o fobie fkromne, przez wzg ląd 
ra tych, ò ktorych trzymamy, że fa 
godni nafzego pofzanowania i miłości. 
Pen fentyment ieft nam wrodzony, Do 
fpołeczności albowiem urodzeni iefie- 


śmy, á fpołeczność ludzka nigdy -ftać 


nie może-bez tego refpektu, ufzanowa=* 
nia, czyli raczey miłości. Utwierdza 
nas Ww tym zdaniu nauka Ewangeliczna, 
gdzie S. Paweł zalecaląc każdemu z nas 
przychylność i mjłość Braterfką ku bli- 
"¿niemu tę nieofzacowaia. podale nam 
regułę, 'ażebyśmy uprzedzali iedni „drys 
gich: oświadczaiąg uczciwość i pofzańo- 
wanie. Zkąd fiè pokazuie, żè duch czy- 
li nauka Chrześciańtka, iet nauka czyli 
duch refpektu i obyczayności,-fako fię 


wyżey namieniło. ReRey fartykulat: 
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ny ieft ten, ktory fię wyświadcza. dfo- 


bie godney z urodzenia, albo też z U- 
rzędu i godności iakiey, lub: zwierz 
chność iaką nad nami maiącey. “Taki 


bowiem refpekt iuż ieft zmiefzany nie 


tylko z ufzarrowaniem i miłością, ale: 


też z uniżonością i bołaźnią, Oba te 
refpekty daią fię widzieć w fpołeczno- 
ści ludzkiey, przez niektore powierz- 
chowne znaki, to ieft przez fłowa, albo 
też przez fprawy i rufzenia, wedlug 
praw i reguł od rozumu przepifanyche 


Podaie zaś rozum te reguły idąc żá pra- | 
wem natury i ludzkości, ktorey nafienie | 


iet z przyrodzenia wfzczepióne w fer» 
cach ludzkich. A te reguły nie co in- 
nego fa, tylko. Obyczayność, á wykonanie 
ich, przyftoyność czyli ludzkość, albo 
też polityka. I tak przyfłoyność wy- 

ływa z obyczayności; obyczayność, Z 


refpektu albo poważania; refpekt zfkro- | 


mności wynika, à fkromność z pokory 
i miłości. Ite fa gerierałne Zrzodła i 
przyczyny prawdziwey Obyczayności. 

-Z tego wfzyftkiego, co fię do tych 
czas mowilo, iaśnie fię pokazuie, że do 
ugruntowania reguł prawdziwcy przy- 
ftoyności, nie potrzeba” więcey, tylko 


0s 


wykonać wfzyftkie obowiązki obyczay= 
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Obyczayności 
ności, ktora nie co innego ieft, tylko. 


| owa fkromność wydaiąca fię we wfzy- 


ftkich {prawach nafzych. Skromaość 
nas uczy fpofobow do nabywania przy- 
ftoyności i wdzięku, przez ktore pozy- 
fkuiemy przychylność i ferce wfzy- 
ftkich ludzi. I dla tego w dalfzym prze- 
ciągu opifzę. teyże Obyczayności rozs 
maite reguły. Nie tym lednak przed- 
fiewzięciem, ażebym miał każdemu fta- 
nowi, i takie przepifywać, ktoreby mo- 
gly fłużyć na każdym mieyfcu, każdes 
go czafu, i dla każdego Narodu; bo ktoż 
nie wie, iż co w iednym kraiu ieit do- 
brą manierą i przyftoynością, to rzeczą 
śmiefzną, albo grubiańftwem w drugim! 
co w iednym iek chwalebne, w drugim 
może być wyftępne i gorfzące. Potym, 
co iednego czafu przyltoi, nie będzie 
fię podobało drugiegó, owfzem obra- 
żać może. Dla czego o tey tu tylko 
Obyczeyności mowić zamyślam, ktora 
ieft we zwyczaiu między Chrześciań- 
ftwem, nie tykaiąc bynaymniey Cere- 
monii publicznych, ktore nie należą do 
nafzey materyi, i ktore umieć, nie ieft 
to być politycznym i obygzaynym. 


- Obyczayność albo przyftoyność powin- 


na być naturalna, ponieważ to ieft fkroe. 


mność 


T0 Powfzechne opifanie 
mność fama, ktora nie przepifuie liczby w 
krokow, ani wymyślnych i przyfadnych we 
l flow; lecz napełnia umyfł świętą pogar- ni 
| dą famego fiebie, á poważaniem wfżys na 
i ftkich innych, Dla tego młodzi, dla pc 
| ktorych nauki fzezćgulniey to przedfię+ ho 
wziąłem dzieło, naaczywfzy” fię tych fol 
regul, w żadnym Kraiu, dokądkolwiek| w: 
fię obrocą, nie będą miani zá nieoby- ty 
czaynych i grubianow;, owfzem náka- Wí 
żdym mieyfcu za obyczaynych, grze- do 
cznych, i przyftoynych uznani będą. 11 

Co zaś naybardziey nafzą młodź ża» Zd 
chęcić powinno do nabycia obyczayno= Te 
ści, i ćwiczenia fię w niey, ieft to: Że ná 
temi czafy tak fłała fię koniecznie po”. W: 
trzebną ta cnota, iż ieżeli kto woniey Ki! 
nie ieft oświecony, niefpofobnym fi- fi 
zdaie do fpołeczności ludźkiey, i fpra- Ch 
wiedliwą pogardę na fiebie zciąga, i za- | PO 
n niedbanie wfżyftkich przyftoynych i tī 
A grzecznych ludzi. Jeżeli iednak wfzy- fp. 
ftkim ogulnie potrzebna left, ktorzy PC 
ili chcą wyniść ná ludzi, i ftać fię poży-. Bí 
X tecznemi w fpołecznościach, tedy náy- br 
R bardziey tym ieft potrzebna, ktorzy fię i 
K udaią do nabycia wyzwolonych nauk i 7 
! uimieiętności. Tym albowiem zwyczay-= Wi 
Nie powierzone maią być {Wego czafu Yai 

; wy- 
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Obyczayności 11 
wyfokie Urzędy, i pierwfze między oby- 
watelftwem ftopnie, dla czego powin- 
ni fię wfzelkiemi fiłami przykładać do 
nabycia cnoty, ofobliwie zas miłości i 
pokory, ktorey owocem ieft Obyczay- 
ność i przyftoyność. Nie infzym fpo- 
fobem pozyfkaią fobie ferce'i affekt u 
wfzyftkich, tylkó przez ćwiczenie fię w 


| tych enótach; niemafz bowiem nic tak 


wdzięcznego, przyiemnego, i bardziey 
do fiebie wabiącegó, iako przyftępność, 


-i uniżoność, czyli raczy fentymenta i 


zdania łagodne, i oświadczenia z fzcze- 
rego ferea pochodzące. Ten charakter 
na-- wfzyftkich cnotach Bóg wypiętno- 
wał, tak dalece, że widząc go ludzie w 
kim, ferce fwoie natychmiaft ku niemu 


, fkłaniaią; ofobliwiey iednak użyczył tey 


chwały pokorze i miłości. I ztąd to. 
pochodzi, że chociaż pokornym przy- 


'trafi fię czafem błąd laki: popełnić w 


{prawach „fwoich, oni i ztąd odnofzą 
pożytek, bo zamiaft tego, żeby fię z 
nich urągać i naśmiewać miano, ná do= 


` brą to tłomaczą fironę, i wymawiają. 


Przeciwnie zaś, niech pyfzny niewie- 
dzieć iak na obyczayność fię wyfadza, 
wfzyftko fię w nim nie podoba, i oczy 


razi. To też iefzcze uważyć trzeba” 


wzglę= 


Rod op jie 


względem tych, ktorzy fię naukami ba- 


wią, że zazwyczay ludzie z powierz- 
chownych fpraw 1 obyczaiow ich, fą- 
dzić będą o wewnętrznym ułożeniu 
umyfłu iferca. Przyftoyność obycza- 
iow ieft naywiękfzą: ozdobą nauki; 4 
potym ci ludzie będąc wyftawieni fwe- 
go czafu ná rożnych urzędach wfży: 
ftkim ná oczy, przykładem fwoim wie- 
lu mogą do uczciwości i cnoty. pocią* 
gnąć tych, ktorzy źwierzchności ich 
poruczeni będą. Jako przeciwnie nie 
_ maląc tych przymiotow, będą niezawo- 
dnie okazyą wielu nieprzyftoyności i 
niecządow w fpołeczności ią Te 
uwagi wielką powinny być dla mło- 


dych pobudką, ażeby fię wfzelkiemi -fi- 


łami ftarali o nabycie prawdziwey pos 
lityki i przy 0 moze 


Co ieżeli tak: iet, iako fię wyżey 


pokazałc, że pokora ieft prawdziwym 
fundamentem obyczayności; i że fię taż 
gruntuie n4 miłości Chrześciańfkiey; lē- 
żeli prawda, że obyczayność aby fięlu- 


dziom podobała, powinna być natural-- 
na, i fzczera; toć zá tym idzie, że dla. 


nabycia tego wdzięku i przyjemności 


nie tylko fię trzeba ćwiczyć, w tych. 
dwoch Chrześciańlkica cnotach, to iek 


Obgczayności —- I3 
w miłości, pokorze i tych, ktore znich 
wynikaią, ale też potrzebą z wielką pil- 
nością wyftrzegać fię pychy, dumnego 
rozumienia o fobie, i obłudy, ktore tym 
cnotom lą przeciwne. 

Jakoż w amey rzeczy pycha nic in= 
nego nie ieft tylko fałfzywe mniemanie 
o nafzey godności, ktora w nas rodzi 
miłość włafna, perfwaduiąc nam, że ic- 
fteśmy coś więcey nad innych. F dla 
tego ieft wielką nićprzyleciołką pra- 
wdziwey obyczayności, A ztąd pokazue 
ie fię nieodbita prawda tego, com Wy- 
żey powiedział; że nie podobna ieft 
rzecz, ażeby pyfzny mogł być obyczay* 
nym i ludzkim; powiedzieć albowiem 


że taki iet obyczayny, ieft iedno, co 


powiedzieć że ieft-pokorny, w czym 
ieft oczywifta kontradykcya. To dednak 
częfto w'wielu daie fię nam widzieć, 
ktorzy fię zdaią być pokorni, lubo ą 
prawdziwie pyfzni. A todla tego, iż 
pycha gdy ieft fama, toieft gdy pyfzny 
żadnego infzego zalecenia i korzyści ńię 
ma, w ten czas ona left iako nieprzyia= 
ciel bez broni, ktory fię korzy, prze- 
prafza i o pardon woła, i ten ieft cha- 
rakter właściwy wfzyftkich pyfznych, 
ktorym albo zbywa ná czym, albo też 
; fta- 
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ftaraią fię o jaką promocyą, NA ten ta 
czas niemafz takiey podłości, na ktorą-| fo 
by fię nie odważyli, ażeby mogli przyść za 
do fkutku fwoich zamyfłow. Lecz Iko- ni 
ro {wego dopna, natychmiaft ftaią fię kc 
„hardzi, krnąbrni, wyniośli, i pogardza- g 
lący wfzyłtkiemi. I'tak qw pomyślnie że 
otrzymany fkutek ich zamyfłow, nady= m 
ma ich ferce, i odważnemi czyni do że 
przedfięwzięcia tego wfzyftkiego, co cl 
fię im podoba, ktora to odwaga złączo” o 
na z pychą czym człowieka zuchwa- w 
łym i nieobyczaynym. Ta zaś zuchwą- i 
łość pochodzi. z pofiadania niektorych d 
rzeczy, ktore naturalnie fprawuią w) di 
człowieku wielkie o fobie rozumienie, nt 
co jeft nie eo innego, tylko fzczera*py-| ro 
cha, 4 taż fama pycha pomnaża fiły co f 
raz bardziey z pozoru tych rzeczy, kto=| i 
re przychodzą zewnątrz. | tak ofoba k 
pyfzna znacznego urodzenia imaginuie. c: 

fobie, że obyczayność ią poniża, 4 dla; 
tego wielki gwałt fobie czyni, kiedy tc 
fię potrzeba czafem uniżyć, świądcząc, fi 
komu godnieyfzemu ufzanowanie: i ten Ži 
ma pożytek urodzenia (wego, że ią py-=; p 
fzną czyni, i nieobyczayną. Człowiek / te 
wyperfwadowany o fwoiey nauce i bie-| ki 
głości, ieżeli ma upodobanie w fwoich % 

; tą > 
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en talentach, rozumie zaraz, iż wielkąby 
rą-| fobie uczynił krzywdę, gdyby fię poka- 
Ść zał ludzkim i obyczaynym; i tak iegó 
(0- nauka iet przyczyną pychy i nielndz= 
fię kości. Człowiek także, ktory w -, że 
a-l go maią za cnotliwego, rozumie zaraz, 
ie Że nie on, lecz wfzyfcy inni powinni 
y= mu wzgląd i pofzanowanie, i zamiaft 
dol żeby miał być.enotliwym, faie fię zu- 
co chwałym i nieludzkim. Miechay ktora 
o~! ofoba wyperfwaduie fobie, że ieft ładna, 
a- urody kfztałtney, zaraz fłaie fię pyfzną 
a- i pogardzaiącą innych, rozumieląc po- 
ch  dobnież, że ona powinna odbierać od 
w. drugich pofzanowanie, Anie innych fza* 
le, nować, gdzie miłość włafna wfparta u- 
y-t rodą, iiako bronią iaką uzbrołona, per- 
có fwaduie iey, że ict wfzyftko mogącą, 
G- i że fię iey wfzyftko należy. Niech mą 
bą kto dofłatki i bogactwa, albo też zna- 
ie, czny laki urząd, oddać on w prawdzie 
laj godnieyfzemu od fiebie uniżoność, lecz 
ły to uczyni oziębłe, ż pogardą, według 
ąc fwego upodobania, i to dla tego tylko, 
es "Że mufi. To zas ztąd pochodzi, iż owa 
y-. pycha coraz bardziey wzmacnia fię w 
ek? tey dufzy, z racyi dobr lubelurzędu, 
e-| ktory pofiada. Z tegoż famego wypły- 
sł» wa Źrzodła zuchwałość tych; którzy 
t masoi 
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maią fobie zlecone iakie interefa, Ci 
„bowiem wyperfwadowani fa, iż tak fą 
potrzebni, że bez nich żadnym fpofo- 
bem drudzy obeyść fię nie mogą. Z 


kąd/ pochodzi, że nabiwfzy fobie tym 


głowę, albo cale fpoyrzeć ná drugich 
niechcą, albo też z taką oziębłościa ob- 
chodzą fię z niemi, że każdy odchodzą- 
cy od nich fprawiedliwie fię o urazę 
ufkarżać mufi, : Ná koniec miłość wła- 
fna, ktora nie iednyih fpofobem napu-. 
fza tą zuchwałością ferca ludzkie, pod» 
czas zażywa fameyże dobrey natury 
człowieka do odrażenia go od wypeł- 
nienia obowiązkow przyzwoitych {pos 
łeczności ludzkiey. Naprzykład czło- 
wiek proźnulący, i famych tylko pilnu- 
lacy wygod, kontent z tego fpofobu ży< 
cia; opinia zaś, ktorą ma o fobie fa- 
mym, iż fam fobie doftateczny będąc, 
nie potrzebuie innych pomocy, to w, 


nim fprawuie, iż wfzyftkich z wielką: 


oziębłością przylinuie, i wfzyfikie o- 
świadczenia i przyfługi innych fą mu 
nieznośne. A więc ci wfzyfcy inney: 
nie maią broni, tylko fałfzywe. o fobie 
rozumienie: Błądzi tedy oczywiście, 
ktokolwiek mowi, że człowiek uczci- 


wy, Chrześcianin, . może fię w taką 


przy: 


| 


| 


wą 
fan 
(5 
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przybierać dumę, ktoraby go €xcypo- 
wałą od upokorzenia fig. A do tego 
nie ieft to prawda, ażeby kto mogł wy- 


nofić fię w tych rzeczach; ponieważ 


wiele nam ich przychodzi bez żadnego 


| nafzego fłarania. Nie fłaraliśmy fię o 


wyfokie urodzenie, o gładką urodę, bo 


nie rodziemy fię takiemi iak chcemy, 
| ale iefteśmy tacy, lakiemiśmy fię uro- 
 dzili. A więc śmiefzna ieft rzecz i głus* 
, pia z tego diç chcieć wynofić, ipyre 


Przykładamy fięw prawdzie do nafzych 
nauk, doicnoty; możemy fię także przy- 
łożyć do nabycia dobr, urzędow, przy- 
iazni, łafki Ste. Lecz prożno mniema 


my, że te rzeczy mogą nas wynofić, po- 


TEPEE ; 
nieważ one fa tylko przyczyną nafzego 
wyniefienia. Mniemanie o fobie-choć- 


| by nayfprawiedliwfze, powinno pocho- 


dzić z pra wdziwey godności.gWfzy- 


| ftkie zaś te rzeczy zważywfzy w tym 
` fenfie, w ktorym ie biorą ci ludzie, nie 


fa prawdziwą godnością, a więc nie fą 
zdolne, ażeby mogły kogo prożnym o 
fobie napufzyć mniemaniem. Coż to ' 


' ieft? fpytafz mię, co fprawuie prawdzi: 
'wą godność? Cnota, odpowiadam, I taż 
| fama obowiązuie człowieka, aby był 
"obyczaynym. Kiedy więć cnota pra- 


wdzi= 


NZ PZŻ ZEN 
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wdziwie godnym czyni, 4 cnota ief 
pokora i miłość, obyczayność zaś ief 
latoroślą pokory imiłości, iakośmy po: 
kazali, oczywiłta więc rzecz,że tacy 
„ludzie koniecznie powiani być obyczay: 
ni, luboby nie mieli gruntowney cnoty; 
mufzą być takiemi, ieżeli chcą mieć 
chwałę z fwoiey godności. Rzecz fię 
laśniey pokązuie, Bo człowiek godne: 
go urodzenia, 4 nieobyczayny, między 
ludźmi za takiego nie bywa poczytany, 
owfzem tym famym zdaje fię wypierać 
fwego imienia. Człowiek uczony, lecz 
złego wychowania, i pyfzny, fwoię 
naukę w pośmiewifko i pogardę poda: 
le. Człowiek cnoty jakie maiacy 4 py: 
fzny, ieft w nienawiści u BOGA i u 
ludzi. Ofoba gładkiey urody, lecz pos 
gardzaląca innych i chełpliwa, w po: 
gardzie ieft u wfzyfikich, lubo rozu 
mie, że wfzyfcy u niey fą pod nogami. 
Bogaty 4 pyfzny, ieft to zwierzę do 
fpołeczności ludzkiey niezdatne; ieft to 
raczey pofąg, ktoremu fię nikt nie kła: 
nia, chyba z mufu. Urzędnika zbytniey 
powagi, i pogardzaiącego innych, mą 
ią za iakieś-dziwowilko. Ten, do ktos 
rego fię udaią w interefach, ieżeli jeft 
nięprzyftępny, jakże ieft przykrym dła 
: tych + 


i 


ni 
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tych wfzyfikich, ktorzy fię do niego 


| uciekaią? Człowiek fkrzętny i obrotny, 
< á nieobyczayny, fam fię podale w po- 


śmiewifko. Człowiek wygod tylko 
{wych pilnuiący, ktory fzczegulnie ną 
fiebie wzgląd ma, za człowieka miany 


| nie bywa. Przeciwnie zaś, niech bę- 


dzie obyczayny, zgadzaiący fię z infze-= ` 


| mi, zaraz ieft towarzyfki, ludzki, ka= 
żdy go kocha, lubo w nim cale nic nie 


mafz kochania godnego. Podobnież ta= 


ać kich ludzizwyczaynie wfzyfcy chwałą, 


z niemi chętnie radzi przeftaią, ktorzy 
lubo fą zabawni intereffami, nie zapo- 
minaią jednak o fobie, ani o drugich, 
oświadczając każdemu ludzkość i przy- 


-«chylność, chociaż nie rowną, przyńaye 


mniey taką, iaką intereffa ich lub za- 
bawy imr dopufzczalą. Przyftępnym i 
ludzkim łudzie fię akkomodować zwy- 


| kli, i tacy zwyczaynie w ofobliwfzey 


fą wziętości i fzacunku. Foż famo fię 
ma rozumieć względem Urzędnika, że 
w ktorym widzą ludzkość, łagodność, 
miłość, obyczaie przyftoyne, wfżyfcy 


- go czczą bardziey dla tych cnot, niżeli 


dla iego urzędu. -Człowiek bogaty, ie- 
żeli ieft poczciwy, miłofierny. i fzczo- 
„drobliwy, ief nieofzacowanym fkarbem, 

i 
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i więcey ważącym, niż bogactwa, kto: 

re pofiada. Każdy go błogofławi, wie fzc 
dząc te doftatki w tak dobrych złożo ne da 
rękach, jak naywięcey mu'ich życzy, kt 
Jakichże nie ma wdziękow gładka uro: wi 
da złączona z pokorą i fkromnością? ca! 
Jakże ná ten czas miła i przyiemna? 

wfzyftko fię w niey podoba, wfzyftkieh ief 
ferca do fiebie nięci, wfzyftkich Życze 140: 
nia fobie ią żą cel maią. Człowiek, w żefi 
ktorego {prawach cnota fię wydale, ies ko 
żeli hę kocha w pokorze, łagodności lz 
miłości, wfzyftkich oczy na fię obraca, ni 
za cud go iakis maia. Człowiek mą: w 
dry, ktory przez fkromność trzyma © nu 
fobie, że cokólwiek umie, niczym ieft fpi 
w porownaniu z tym, czego nie umie, CO 
i przeto nie wiele o fobie rozumieiący,! 7 
ieft ludzki, przylemny, w wielkim u bo 
wfzyftkich zoftale poważeniu i miłości. pe 
Nakoniec człowiek godnego urodzenia zu 
maiący laki urząd, a ftarający fię przy, pr 
tymże urzędzie o cnoty, zwłafzcza o fk 
miłość i pokorę, ieft iako drogi dyd» ku 
ment, luftrem fwoim wfzyftkie inne cz 
drogie kamienie celuiący, Te to więc ką 
fą przyczyny, dla ktorych powinniśmy 2. 
fię wfzelkiemi Hami wyftrzegać pychy, exi 
zbytecznego o-fobie rozumienia, 1 obłu< fir 


dy: Nie | 
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kto: - Niżeli zaś przyftąpiemy do opifinia 
wie fzczegulnych reguł obyczayności, pos 
o ne dam pierwey glowne generalne uftawy, 
czy. ktore złączone z tym, co fię wyżey po-. 
uro: wiedziało, mogą fłnżyć za wfitęp do 
cią? całey dalfzey nauki. 
ana? — Naypierwfza reguła obyczayności 
kich ieft. Umiec dobrze rozeznawać, Co. ief 
cze< uczciwego i przystoynegóo, od tego co, nie 
„ W ieji. Chociażby albowiem był kto po- . 
ies korny, ludzki, fleromńhy, uniżony, ieżeli 
či 1 ztym wfzyftkim ieft nierozgarniony, 
aca, niepoiętny, i tępy; albo też kocha fię 
mą- w ofobności, nigdy nie uydzie za fkro- 
að mnego i obyczaynego, i cale ieft niez 
teft fpofobny, do fpołeczności uczciwię wy- 
nie, chowanych ludzi. 7 : 
cy, Zeby więc można dofkonale ten wys 
à u bor uczynić, trzy rzeczy koniecznie fa 
ści. potrzebne. 1. Potrzeba mieć naturalny ro* 
enja zum, i roz/ądek dobry, ażeby mośna poznać 
rzyj przymioty i fzacunek kaśdey rzeczy. Czę- 
dł 0 ftokroć bowiem dla niedoftatku roziąG> 
lya- ku błądziemy, facuiąc aż nazbyt rzes 
nne czy błahe, i podłe; á przebićgaląc lek» 
zige! ką uwagą te, ktore fa wielkiey wagi. 
my 2. Potrzeba pilnie uważać, co, w nas Kis 
hy, ezáj ugruntował Za rzecz przystoyną, a Wys 
= rzegać fig tego, co a> zwyczay potępia, 
| | * tas 


* 


t 
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fako rzecz nieprzyzwoitą. 3, Wyfrzegać j A 4 fio 
trzeba pilnie, ażeby pofpolitowania fię nie tą] 
- brać za „obycz zayność. Wi 
Cor do pierwfzego, ponieważ rozum ud 
naturalny i rożfądek, fą talenta nam. cz 
przyrodzone, bez żadney przychodzące cz 
nauki, żadnych o ich nabyciu dać nie- py, 
można reguł. Proftować tylko, i nad: gł 
gradząć można niedoftatki naturalne cą; 
przez dobre wychowanie, oraz przeź tal 
pilność, i ufiawiczną ftraż nad fobą fa- da 
mym. á 
Co fig zas tycze drugiego. Potrzeba up 
uważać, że ta umielętność, , przez ktofą w 
poznaiemy, co ieft uczciwego 1 przy” fię 
fioynego, 4 co nie ieft, z dwoiakiega bę 
wynika zrzodła: względem niektorych raj 
rzeczy wypływa z reguł obyczayności na 
„naturalnych, względem niektorych za$ dn 
pochodzi z zezwole nia i zgody na cd kti 
powfzechney uczciwych i 'rozfądnych wi 
ludzi, „al 
Natura w rzeczy famey dała nam tal 
pierwfze reguły obyczayności; obyczaię Ju 
zaś wzięły lą fobie za prawidło i prze: pr 
wodniczkę, idąc zá nią w tych rzeczach, pr 
ktore ona z4 dobre i uczciwe dam wy: na 
fławia, 4 wftrzymuiąc fię i wftydząc fię za 
tych, ktore ona nieuczciwemi i nieprzy: gk 


ftoy- , 
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e fię foynemi być fądzi. Taż fama natura 
' M6 tak nas obowiązała, ażebyśmy fię fpra- 
wowali według talentow od niey nam 
ZUM udzielonych, ieżeli cokolwiek wykra- 
nam czamy z granic, czyli to w fłowach, 
zac czyli w uczynkach zmyślaiąc co, iako 
nie- niektorzy czynią, ktorzy formuią fobie 
nad- głos piefzczony, albo mowę fzeplenią- 
alne cą; wymyślają przyfadny chod, i tefta- 
rzeł takie, ktore nie fą naturalne, ta przyfa- 
, fa- da i affekticya natychmiaft fię wydhie, 
4 ci, ktorzy fię w proftocie kochaią, 
zeba upatruiąc w nich tę nieprzyzwoitość i 
torą wytwotność, poftrzegaią to, i mocno 
rzy* fię tym obrażalą. Gdyż, iakieżkolwiek 
ieg0 będą w kim przymioty, ieżeli fą natu= 
tych ralne, nie fą tak Śmiefzne, iako chocby. 
ości naylepfze, kiedy fą zmyślone i przyfas 
Z2A$ dne. Ze zaś natura chciała, ażeby nie” ~ 
a CO ktore fprawy, pokryte i.taiemne były, 
wych więc iednoftaynym wfzyftkich zdaniem 
„dla uczciwości zwyczaynie fą pokryte, 
nani tak dalece, iż wielkim grubianem i nie- 
czalę ludzkim pokazałby fię, co tey regule 
rze: przeciwnego czyniąc, albo mowiąc co. 
ach, przeciwko uczciwości, i że tak rzekę, 
wy. na zawfłydzenie famey natury. Co fig 
ic fię zaś tycze innych fpraw, ktorych natura 
rzyspkrywać nie każe, że iednak fą nam z 
Js B2 by» 


24 Powfzechne opifanie 
bydlętami pofpolite, iako” to kalat, 
poziewać, kichać, ieść, pić, fpać ked 
ponieważ nam taż natura dyktuie, że 
im daley od zwyczaiu bydlęcego odda- 
lamy ię, tym bliżey przyftępuiemy do. 
dofkonałości, do ktotey człowiek z 
przyrodzenia, ftofuiąc fig do ifiności 
fwoiey, dąży: uczciwość i przyftoyność 
tego. wyciąga, ażebyśmy .te fprawy, 
kiedy zupełnie od nich wolnemi być 
nie możemy, iak nayprzyfłoyniey od- 
prawowali. Są także niektore rzeczy, 
ktore nie zawilły od natury, lecz przeż 
zwyczay fą wprowadzone powfzechnie; 
w fpołeczność ludzką; iako to: odkryć 
głowę chcąc kogo uczcić, zaftanowić 
fię aż kto przeydzie, dać pierwfze miey- 


fee w pofiedzeniu, lub przy ftole, praz 


wey ftrony uftąpić miialąc fię zkim na 
ulicy, Gie. Ktore td rzeczy tak fą po”) 


trzebne do ifłoty obyczayności, iż dy- 


by kto nie odkrył głowy choćby. też 


przed niżfzym od fiebie, kiedy tamten) 
pierwey to uczynił, miany by był zá À 


grubiąna, i niedobrego ‘wychowania 
cziowiekas 
Nakoniec, W zględem trzeciego, por 


trzeba koniecznie umieć dobrze rozezną? - 


wać familiarność od obyczayności, po” 
nies | 


dać, | 
ŚC. 
żę 
dda- | 
; do! 
s. 
ości. 
106¢ 
Wys 
byg 
od- 
czy, 
SA) 
hnie; 
Té 
Wiel 
iey- 
prag 
1 naj 
Po” 
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nieważ w pewnych okolicznościach ta 
poufułość może być dofkonale uczciwa 
i przyftoyna, w niektorych zaś cale nie- 
przyzwoita, iurażaiąca. Zeby więc mo» 
¿na ią poznać, trzeba wiedzieć: 1. Że 
jamiliarność: teft ło wolność uczciwa msędzy 
ofubami, ktore przez wWzaiemne è domyslne 
między fobą zezwolenie, biorą na dobrą firo» 
nę to, coby te mocho urazić mogło, gdyby 
fe rzecz brała iak fama iek w fobie. 2e 
Potrzeba uważać, żę wfzelka konwerfa- 
"cya między ludźmi, albo iefi rownego z 
rownym; albo-niżfzego z fiarfzym; albo ftar= 
Seigo z niżfzym. 3. Wiedzieć należy, żę 
jefrokonwerfacya albo między temi, kio- 
rzy z dawna z Jobą maią znaiomość i zacho- 
wanie, albo między takiemi, ktorzy %adnty 
nie maią znaiomości, albo bardzo matą. 

Względem rownego z rownym, ieżeli 
maią znalomość z dawna, między ta- 


. kiemi poufałość fłaie fię obyczaynością. 


Przeciwnie, ieżeli mała ieft znalomość, 
poufałość ieft grubiańftwem, ieżeli zaś 
żadney niemafz znaiomości, będzie pło= 
*chością i głupftwem. e: 

IEzęlpiem miżjzego z [iarfzym, czyli 
"tam jeft wielka znaiomość, czyli też 
bardzo mała, zawfze poufałość będzie 
bezczelnością, ieżeli zaś niemafz żadney 

= - > ena" 


- 26 Powfzechne opifanie ` 
znajomości, proftota wielka będzie, i Ww: 
nierozum. po 
Względem fiarfzego x niżfzym, poufa- Ri 
łość zawfze ieft obyczayna, owfzem nie: uc 
zimiernie zniewala ferce tego, ktoremu | tr: 
fię pokaznie. I tak według tych uwag Z: 
A nafze {prawy względem ina. ła 
nych, albo fą wolnowładne i niedepen= ro 
duiące, albo też z dependencyą ipodda- gr 
ne, według rozmaitości trzech rodza ` 
iow ludzi: Starfzych, rownych, i niż: fta 
fzych. Pierwfzym wfzyfiko wolno, po». żu 
nieważ do nich należy rofkązywać: „ok 
Między rownemi wiele fię rzeczy cier- | na 
pi i znofi, ponieważ ci nie maią żadńie-* ña 
„go prawa do firofowania ieden "drugie- | ok 
go; względem zaś oftatnich, to tylko- mi 
im przyftoi, co fię przepifnie w regu- wi 
łach o fkromności. Dla czego poufa:. kt 
łość przyftoi tylko dwom pierwfzym | m 
rodzalom, a nie trzeciemu, bez wyra- | lic 
źnego rofkazu tych, do ktorych należą, / ka 
i w ten czas iefzcze potrzeba wielkiey | pr 
oftrożności zażywać 1 uwagi. jeb 
Te tedy fa powfzechne obyczayno= 
ści uftawy, ktore wieleby uczynić mo- | 
gły y pożytku w tym, ktoby ie ftarał fię | 
OPORY Ć do „wfzyftkich fpraw fwo- | 
ich, Lecz ponieważ procz wfzelkiey , 
Wat- | 


: Obgczayności „ZF 

„ij wątpliwości nie rownieby łatwieyfze i - 

' pożytecznieyfze były, gdyby na pewne 
fa. Rozdziały i części podzieliły fię: więc 
ie- uczynię ia to w dalfzym przeciągu, u. 
nu, trzymuiąc zawfze konwerfacyą niżfzego 
ag z fłarfzym, między ktoremi bardzo ma* 
ina. ła zachodzi znalomość; Ponieważ ten 
sn-  rodzay naybardziey wyciąga pierwfzych 
la- | gruntownych początkow i reguł. 
ja«  / Kładąc zas konwerfacyą niżfzego z 
iż-  fłarfzym w tey kfiążce, nie przeto ro= 
o- zumiem, że obyczayność w tych tylka 
é: okolicznościach znaydować fię powin- 
t- na, ktore fię niżey położą: ta albowiem 
le-- nauka do niektorych tylko zciąga fię 
ie- okoliczności, lecz wbiwfzy, fobie w pa- 
ko. mięć tak te generalne reguły, ktore fię 
u-  wyżey opifało, isko też i partykularne, 
a | ktore fię miżey położą, łatwo będzie 
m | można onych zażyć we wfzelkich oko- 
a- | licznościach, każdego czafa, i względem 
4, / każdego gatunku ofob, -z rozfądkiem 
>y | przyzwoitym i roftropnością, ktorą 
r Qbyczayność przepifuies  - 
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ROZDZIAŁ I 
Q uczciwym uloženiu ciału < Jukien 
i o ochędofiwie. 


1 aj ay fię profto, bądź ftoiąc, 

bądź fiedząc, bądź klęcząc, głowę 
maige nieco ku pierfiom nakłonioną, nie 
zwiefzaląc iey ani nA tę, ani ný owę 
ftronę; nięobracay iey z lekkością, lecz 
kiedy. tego potrzeba obracay ią Z po- 


Podnofić ołowę zbytecznie, znak ief 
człowieka zuchwałego i pyfznego, i 
zwyczaynie to z żakow ftwą pochodzi 
zniżać ią między ramiona, znaczy nie-| 
dbalca; zwiefzać na tę lub owę fironę, 
zwyczayna ie hipokrytom: kręcić zaś. 
tu i owdzie bez potrzeby, ieft znak, 
piochego umyfłu. | 

II. Nie marfzcz czoła, á tym bar- 
dziey. gofa, Kiedy- nie mowifz, nie miey| 
uft otwartych, i warg zbytecznie nie 
ścifkay. Wyftrzegay fię też, ażeby. 
twarz twoia nie była fmutna, furowa, 


zadumienie iakieś pokazuiąca, ani FOŻej | 
1 wieżle wefaia: lecz wefołą z powaga, 


ipokoyna, i przyiemna. | 
Marfzczyć czoło, ieft znak gniewu: 
ug” albo 


i 
i 


W ra ( a nóm fama i AAA 
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albó ftarości, i każdemu fię to niepodo- 


| ba; marfzczenie zaś nofa, pokazuie mi- 


nę fzydzącego, ktorey fię wyfirzegać po- 
trzeba; mieć gębę otwartą, zbytnie ufta 
fiułać, alko wargi przygryzać, pokazu- 
je nieobyczayność, i proftotę;, mina we» 
la, iprzyiemna bez przyfady, zawfze 
przyftoii nie trzeba iednak pokazywać 
zbytniey wefąłości w fprawach powa 
żnych, w zabawach potocznych, pofpo- 
litych i żarłębiiwych. 

ili. Oczyfma nie rzucay po fironach, 
ale jezwyczaynie trochę miey fpufzczo- 
ne; nie pogląday ná nikogo ukofem, ani 
okiem pogardzaiącym 1 pyfznym: A 


gdy zkim mowifz, nie wpatruy mu fię 


w twarz, lecz niżey ku ziemi, zwłas 
fzcza kiedy z takiemi rozimawiałz, kto- 
rymeś refpekt powinien, alba-z ofobami 
inncy płci. 
~ Poglądać na kogo ukofem, albo mi- 
ną wzgardzaiącą 1 wyniofłą, left znak 
pogardy; patrzyć W twarz tego, z któ- 
rym mowifz, znakiem ieft nieufzanowae 
nia, ofobliwie gdy z ftarfzym mowifz. 
IV? Kiedy rękoma nic nie robiz, 


trzymay ie fpokoynie przed fobą, ni=. 


gdy w tyle, ani w kiefzeaiach: a pilnie 


wyftrzegay fię rufzać ramionami, rękó* 


Ma, lub nogami, B5 Wis- 


+ 
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Wiele ieft takich, ktorzy nieznacznie 
nałożywizy fię do podobnych i ieftow, z 
wielką „poty m trudnością one mogą po- 
zbyć; 4 lubo mowić .nie można, że to 
ieft nieludzk ość, nie ieft iednak obyczayi 
ność, i wfzelkim fpofobem trzeba fig 
tego oducza ć. 

V. Ile to być może, nie zacieray 
rąk, nie głafzcz włofow, ani twarzy bez 
potrzeby, 1 nie tykay fięgaw obecności 
innych, części ciała, kto fą pokryte, 

left to także nieobyczay ność, mo- 
wiąc z kim iefta rękoma czynić, bo to, 
pokazuie, że tacy mało umieiąc, iefłami 
i kręceniem ciała przynaymniey nad- 
grodzić ufiłuią. | 

VI. Nie noś paznogci długich i nie> 
czyltych, zębami ich nigdy nie ogry- 
zuy, ani obrzynay w przytomności dru- 
gich. 

Pierwfzy z tych defektow ieft w:a- |, 
ściwy tym, ktorzy graią riá Arfie, dru-| 
gi-pokażuie zamyślonego człowieka, á 
trzeci grubiana i proftaka. 

VII. Kiedy fiedzifz, trzymay nogi 
rowno ná ziemi, nie zakładay onych | 
na krzyż, ani rozkraczay zbytecznie, ani 
daleko od fiołka, na ktorym fiedzifz, 
wyciągay; gdy zaś fłoifz, nogi przed 
nogę nie wylławiay. Są 
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O uczciwym ułożeniu ciała 3Y 
Są tacy niektorzy, ofobliwie mło= 
dzi, ktorzy fiędząc nogami iak w będen 
biią, drudzy ie kołyfzą nakfztałt garne 
carzow, inni rożnie wykręcalą. Wizy- 
fikich tych narowow pilnie fię wyftrze= 
gać potrzeba. 
VII Nie czyń wielkiego hałafu, 
gdy mos wycierafz, zawfze do tego chu- 
itki zażyway, utarłfzy, zaś nos, W.chu= 
ftkę nie zazieray. a 
' Tenże fam fpofob zachować należy, 
kiedy mafz kafzlać, lub kichać, nie po- 
trzeba zatrzymywać kichania, ani też 
śilić fię, ażeby głośniey nad zwyczay 
kieknąć, bo to iuż wyraża rozpuftę, 
lecz uczynić to powolnie, : potym fkło- 
niwfzy fię podziękować tym, ktorzy ci 
zdrowia życzą. 
1X. Strzeż fię, ile być może, ka- 
fzlać głośno i -przerazliwie , tudzież 


', wzdychania i oddychania takiego, kto- 


reby od innych mogło być fiyfzane. 
Kafzlania, ofobliwie w Kościele i u 


| fotu, ile możności, wyftrzegać fię po= 


trzeba. 
X. Gdy z kim mowifz, lub kogo flu- 
chafz, Rrzeż fię, żebyś nie czynił ża- 
dnego ieftu, ktoryby tracił grubiań- 
ftwem, i dla tego nie kiway asy ias 
Ars a 


| 


: w 
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koby: potwierdzając każde owo, ktore 
mowifz, albo fłylzyfz: także nie pode. 
pieray głowy ręką, bo to ieft przeciw) 
Pp rzyftoyności i 

Te kiwania głową do wyrażenia 
myśli nafzych, gdy nas o co pytuią, tak 
iefzcze fą w zwyczaiu u niektorych Jus) 
dzi, ktorzy fię nawet maia zá polity: | 
cznych, że fię im fłały niby regułą iaka 
nieodbi tey potrzeby. 

XL Pilnie iç wyftrz zegay wfzelkich 
ieftow pomnieyfzych czynić BAR 
nie tykay fię tego a go, covna 
fobie nofifz, nie trzafkay. pala ami wys | 
ciągaląc ie z stawow, i nie bębniy nies] 
mi, ‘iako i i nogami. Nakoniec, miey ba. | 
czność trzymać fię zawfze prósto. 

" Te reguły zwyczaynie dzieciom fię 
przepifuią, z tym wfzystkim niemało 
podobno znaydziemy 1 starfzych, kto- 
rym fię mogą przydać; lubo ci czynią) 
to niechcacy; i w iakimf będąc zamy- 
śleniu. 

XII. Ząchowuy przystoyne ochędo*| 
ftwo w fukńiach, bez żadney przyfady: 
iprożności; nie pogłąday po fobie, i nie | 
poprawuy częfto. na fobie fukien bez 
potrzeby. š 

Ochędoftwo; ieft część znaczna oby- 

* 1 Caya 
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czayności,.i fłuży, iako. i inne rzeczy, 


| do okazania cnoty i umyfłu człowieka, 
'Bo niepodobna, ażeby widząc na kim 
3 x) 


śmięfzny ftroy, nie pomyślił każdy, że 
i ten fam człowiek mufi być śmiefzny. 
A więc ochędoftwo, ieft pewna relacya 
fukien do ciała, jako obyczayność w in= 
fzych rzecząch ief przy ftoyne zacho* 
wanie fie we wfzyftkich fprawach i flo: 
wach, tak względem innych, iako. } nas 


eoe Aa ŻAŻ DOWIET 
AAL . BYJLIUSC LAS J ICL O © 
amych. Czyiłość zas powierzchowna, 


iet druga część ochędoftwa, i tym, ieft 
potrzebnieyfza, że kiedy pierwfzey nig- 
dofłaie, taley mieyfce zaliępuje. Kiedy 

[oknie fą czyfte, 4 zwłafzcza bielizna, 

piepotrzeba, żeby fię kto bogato ftroit; 

zawfze i wfzędzie taki. w dóbrey zofła- 

ie opinii, choćby, też był w ubogim 

firoiu. 

" XII. Jeżeli fię chcefz przy ftoynie 
firoić, stofuyże fuknie twole do statu- 
ry, stanu, i lat twoich, 4 wystrzegay 
fię nieforemności, ktora przystoyności 
jest przeciwna, 1 ktorą na zbytnim przes 
fadzaniu fię nad innych zależy: w ten 
błąd wpadają ci, ktorzy fię w fobie 
zbytecznie kochalą, ktorzy zaś fa gnu- 
Śni i niedbali, przeciwnie brudno i mię 
ochędożnie fię nofzą. E 


Do 
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Do Istoty ochędostwa należy, ażeby 
fuknie były przyzwoite staturze; tego 
gdy niedostaie, nieznośna jest niefore- 
mność. Dla czego uważać potrzeba, że 
ieżeli ieft moda.nofić wfzyftkie odzienia 
wielkie, dla człowieka nifkiego wzro- 
ftu, powinne być pomierne, bo naprzy: 
kład, gdyby taki nofit kapelufz z wielk 
kiemi krajami, dla tego, żę taka ieft 
modą, zdawałoby fię, że kąpelufz fam 
chodzi, itak o innym ftroiu, Nie mnie | 
także potrzeba ftofować fuknie według 
fanu i lat fwoich, bo gdyby naprzy= 
kład człowiek duchowny uftroił fię po. 
świecku, albo ftarzec iako Młodzian+ 
we dwudziefłu leciech, każdyky przy”) 
znał, że takim ná dobrym zbywa roze! 
fądku. | 
XIV. Stofuy fię we wfzyfikim do | 
mody, firzegąc fie dwoch defektow 
przeciwnych, to ief: zbytniey przyfa- 
dy, i niedbalftwa; nie bądź pierwfzy do 
naśladowania wytwornych i przyfa- 
dnych, á nie porzucay ze wfzyftkich 
ofłatni; odetniy z obu, co ief zbyte= 
cznego, a wfzyfiko ułoż według fkro- 
mności, ktorą s być regułą ży- 
cia Chrześciań tiego. ; , 
„Moda, czyli zwyczay, ieft to pra- 
: WO; 
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wo, ktore koniecznie zachować potrzes 
ba dla ochędoftwa i przyftoyności. 
Zwyczaiowi, iako abfolutnemu Panu, 
trzeba poddawać rozum fwoy w tym, 
co fię tycze ftrolu, zachowuiąc to, cze- 
go wyciąga pa nas, bynaymniey w tym 
nie dyfputuiąc, chybabyśmy chcieli 
wystąpić z obrębu obyczayności. Nie- 
trzeba iednak zbytku .w tym fzukać, ant 
przyfady, ani też z drugiey ftrony nie 
podawać fię w gnufność i niedbalftwo, 
ponieważ pofzlibyśmy u wfzyfikich w 
pośmiewifko. Gdyby, naprzykład , 
chciat kto teraz nofić kapelufz prze- 
ciwko zwyczaiowi fzyfzakowaty, kie- 
dy fię zwyczaynie płafki nofi, wfżyfcy 
by go zaifte palcem wytykali. Dla unie 
knienia: więc wfzelkiey nieprzyzwoito= - 
ści, pofpolitego zwyczaiu trzymać fię 
trzeba. a 

"XV. Staray fię mieć zawfze głowę 
czyftą, iako teź oczy i zęby, ktorych 


-zaniedbanie fprawuie fzkorbut, i zaraża 


tych, z ktoremi rozmawiamy, toż famo 


“maz zachować względem rąk i nog, 


ofobliwie pod czas lata, ażebyś nie czy- 
nił przykrości tym, z ktoremi końwer- 
fuiefz. 
$ o : D 
Ochędoftwo tych części nie mnicy 
A : po- 


DZIALE II: 
Z See elt, iąko fukien, i bielizny, 
zayż niedbałych w tey mierze maią por 
fpolicie z4 grubianow, i nieobyczay: b: 

` nych. 
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O Obyczayności w chodzeniu, i takim l 
Jpofobem potrz ba fig Jorgwowag w pots 


kaniu Jię z drugiemi, i w przechadza.. + 
/ niu fie, ta 


1. Ą/Te chodz krokiem z 

l ani zbyt powolnym; nie wymyśl- f 
nym ani płochym, lecz pomiernym iz. 
powagą przyftoyny, 


byt fpiefznymy : 


Biegać prędko famym tylko fłużą| j 
cym przyftoi, chodzić zaś powolnie ro- iy 


zlazlym przyzwoita; iako też fta pać g 
wymyślnie, przyfadą trąci, i nigdy niej 4 
pózyftoi człowiekowi uczciwemu. Nac I 
turalny za$ chod każdemu fç. podoba. | 
„IL Chodząc nię chwiey: fię, i nie) } 
kiway, nie zwiefzay rąk, i onemi niej | 
machay, lecz trzymay ie fpokoynie, ro-| 4 
wno z łokciami, ftąpaiąc w ziemię nie ' € 
ftukay, nog za fobą nie ciągni, po fcho-| 1 
dach idąc iłopniow nie przefkakuy. | l 
Na tacy, ktorzy idic, „machaią na o, 
i , prze” 
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BA rękoma, iakoby poganialąc 
` dig, iako fifi wiofłami, ktory to nałog 
~ bardzo ieft śmiefzny, koniecznie fię go 
wyftrzegać potrzeba. 

LIT. Kiedy fię mok ną ulicy 2 
iaką ofobą godną, uftąp na ftronę mniey 
ad po lewey ręce idąc tego, kto- 
rego fpotykafz, zoftawuljąc mu prawą 
ftronę, toż famo: uczyń fpotkawízy g 
w Karecie: Jeżeli zaś potrzeba a 
tać, uczyń to nifko fig fkloniwfzy. Wi- 
taiąc fig zaś-z kim nie podnos fię pręd- 


"ko, ażebys tego, ktory: (chcąc cię uści= 


dać) nakłoni fię, głowa nie uderzył. 

-pV Jeżeli fpotkafz Damę laką zna” 
czną, a trzeba ią powitać, powinieneś 
mieć wzgląd na iey doltoyn 1OŚĆ, 1 leżes 
li tego potrzęba wyciąga, to left, ieżeli 
godnieyfza od ciebie, w rękę ią pocało- 
wać możefz, BU zawfże czyniąc iey 
pokłona 

Potrzeba tu uwążyć, iż ieżeli fię w 
kompanii znayduie wiele Dam rowney 
końdycyi, potrzeba, ie witać iednako” 


zi wym fpofobem, ieżeli zaś ieft iedna go- 


dnieyfza, byłaby. wielka nie roftropność 
wfzyftkie zarowno witać, ponieważ 
kczywdaby fię działa tey, ktora ieft za- 
enieyfza. Toz fięma rozumieć i o mę- 
fzczyznach. 3 BAĆ 
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V. Gdy fię przechodzi(z z ofobą gor nie 
dnieyfzą, nie zafłanawiay fię, tylko W ren 
ten czas, kiedy fię ona zaftanowi, nie 
uprzedzay iey. w chodzeniu, nie obra! aze 
cay fię pierwey, niż ona, przyfzedłfzy ma 
na koniec ulicy, lecz razem z nią, i W firt 
ten czas nie tyłem lecz twarzą do niey ulic 
fis obracay. ef 
VI. Jeft to wyftępek przeciwko przy: prz 

ftoynóści, chodzić rownym krokiem 4 gdz 
ofobą wyżfzey końdycyi, trzeba więc gdz 
iść za nią, pozoftawaląc fię przynay: kto 
mniey na poł kroka, tak iednak, żeby 

cię ta oloba fłyfzeć mogła, gdy co mo: dy 
wifz; gdy zaś ci co powiada, może fce 
fię zbliżyć, zawfze iednak trzeba to czy: ftre 
nić z odkrytą głową. — wl 

VII. Kiedy: owa ofoba godnieyfzą, fię, 
z ktorą chodzifz, mowi z kim innym, dni 
mafz fe trochę uftąpić, i nie fłuchać tes 
go, co mowi, chyba-że ci fię każe zbli- wz 
żyć, gdy z nią wchodzifz ná falą, do,dzy 


p 


pokoiu, nie zbliżay fię do tych, z kto=co 
remi mowi, lecz uftąp trochę ną ftronę; can 
jeżeli zaś cię wzywają do fiebie, nie'obr 
mafz z niemi w rowni faé, lecz z bos cza 
ku i nieco niżey, iná ten czas mafz mos.gie, 
wić z ufzanowaniem, to left z odkrytą co 
głową, mało i oftrożnie mowiąc, nigdy mię 
ae 
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gori nie fprzeciwialąc fię zdaniu tego, kto- 
| W remu afłyfiuiefz. ; ; 
nie VII. Dobra maniera tego wyciąga, 
rd: ażeby ten, ktory fię przechodzi z dwo- 
fzy ma godnieyfzemi, zawfze im ufiępował 
_Wifirony godnieyfzey, to ieft prawey.. Na 
iey ulicy, według zwyczaiu Francufkiego, 
ieft godnieyfze mieyfce od muru, to iefi: 

ży przy Kamienicach; w pokolach zaś tam, 
1 Z gdzie łożko lub kanapa ftoi, lub też 
lęg gdzie naydaley ieft odedrzwi, przez 
ay- ktore fię wchodzi. i 
aby IX. To także trzeba uważać, że kie= 
no- dy fię trzech przechodzi, śrzednie miey- 
elf fce ieh naygodnieyfze, potym prawa 
zy- ftrona, A trzecia lewe. Z tąd idzie, że 
= w końcu naprzykład ogroda, wracaląc 
zą, fię, prawey firony uftąpić trzeba : goe 
m, dnieyfzemu.. : a 
tes Jeżeliby zaś dwoch znacznieyfzych 
li--wzięli niżfzey kondycyi człowieka mię- 
do dzy fiebie, ażeby go fłuchać mogli, gdy 
to+co powiada, na ten czas ow na zawra- 
nę, caniu fię twarzą do godnieyfzego ma fig 
nieobracać; ieżeli zas oba rowni, ná ten 
D0* Czas raz do iednego, drugi raz:do dru- 
os giego fię obroci, á iak tylko fkończy, 
ytą co miał mowić, powinien wyniść z pos 
dy między nich. 
> X, 
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X. Kiedy fię przechodzifz z kim das śr 
leko od ciebie godnieyfzym, á on ufię- ne 
dzie, ftąć *przed nim powinieneś, poki 
ci fieść nie kąże, w ten czas można to uf 
uczynić mailag odkrytą głowę, i niżfze, cz 
fobie obieraiąc mieyfce. : "4 te 
_"  Znayduląc fię między ludźmi, była-| cz 
by wielką nieobyczayność przechodzić cy 
fię w obecności godney lakiey ofoby,|-kc 
ktorey powinieneś refpekt i pofzanowae 
nie, iako też fiedzieć w ten czas, gdyj dy 
fię ona przechodzi. „le 
Xi. Przechodząc fię, naprzykład po w 
ogrodzie, nie smiey fię, ani gaday fam Ww 
do fiebie, także nie zryway kiwiatkowąj > 
owocow, nawet ani liścia w ulicach, W w 
ktorych fig przechodzifz, ponieważ to tr 
ieft wielką nieprzyftoyność; ieżeli Gl lej 24 
podalą, odbierz z podziękowaniem, ina 
czey, oczom tylko lą pozwolone, niej pi 
rekom. ; pel 
XH. Gdy fię przechodzifz między, pi 
dwiema rownemi w godności, iężeli ci tc 
fą niżfi od ciebie, raz do tego, drugi b 
raz do drugiego fię obracay, jeżeli h w 
nierowni, częściey do tego, ktory jel w 
godnieyfzy. 6.2 te 
Gi, ktorzy idą po. bokach, powinni 
wracaląc fię obracać ku temu, co W P 
ksz śrzóde | 
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dą: śrzodku idzie, nie uprzedzaliąc go Dy- 
liç- neymniey. 
oki "XML. Ci zaś, ktorym zwyczaynie 

to uftępuią drudzy. z drogi, powamii też 
żfze, czafem mieć wzgląd. ná L ktorzy im 
| ten honor czynią, uftępuląc fię im pod 
las. czas, ażeby nie mieli zawfze tey fubiek- 
aa cyi, krążyć około nich u$%awicznie, ia* 
by, koby w maneżu lakimi 
wäl- -Nie żebym. tu przepifywał ofobom 
gdy dyftyngwowanym prawo, to mowię, 
| lecz tylko radząc, iżby to było z tym 
| po więkfzą ich ludzkością, gdyby to zacho- 
fam wali. 
sw +—XIW. Z rownym idąć obok. nie 
, W wracay fię zawfże pietwfzy, ani fię za= 
, £0 trzymuy w Śrzodku ulicy, ieżeli tego 
1 ie żadney nie mafz potrzeby. 
ina KV. Gdy fię wielu rownych razem. 
nie przechodzi, ludzkość wymaga, ażeby 
vj, co byli w śrzodku idąc ulicą, lub 
dzj po fali, y fię wracaiąc, ná boki fię 
lici rozftapiwfzy puścili w śrzodek tych, co 
rugi byli na bokach. Toż famo fię ZAGRAĆ 
lih waise, gdy we trzech chodzą, lecz że te 
iet wykręty nie każdemu fa do guftu, dla 
~ k tego też nie zawfze fię to zachowuje, 
inni XVL Nakoniec, gdy. fię. dwoch 
> W przechodzi, gdy fię wracaią, ao 2 do 
de -| iee 
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fiebie zawfze obracać fię powinni, 4 nie prź 
tyłami.  aże 

gn 
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Q niektorych (prawach  ściągaiących, ka: 
Je do Konwerjacyi, i o fumey Konwer= bie 
JaCYt. Irac 
; : | hę 

1. R Iedy fię zbliżafz ku ofobom òdi- 
ciebie godnieyfzym, lub oddalafz. go 
fię od nich, zawfze im uczyń pokłon, bą 
ktory tym niżfzy powinień być, im te, de! 
ofoby-fą od ciebie godnieyfze. po 
"II Powinieneś wyiść przeciwko ior 
ofobom godnieyfzym, 4 nawet i To wi 

wnym, kiedy ci oddaią wizytę, co u| 
czyniwfzy, wprowadzifz ich*dó_tego wą 
pokoiu, w ktorym zwykłeś przyimo=| zy 
wać gości, daiąc im zaraz mieyfce dol pie 
fiedzenia; byłoby to bowiem przeciwko! fpe 
ludzkości, pozwolić im ftać długo, al- fic 
bo rozmawiać przechadzaiąc fię z niee| ezr 
mi, chyba gdyby ich famych taka była pęt 
wolą. Gdy odchodzą, grzeczność wy% fpe 
ciąga, ażebyś ich aż za drzwi domu). 
wyprowadził, i tam czekał aż odeydą. | nie 
Jeżeli zaś ci, którzyć oddaią wizy% nal 
tę, w karecie, w lektyce, lub konno że, 
Pzy ao 
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nie przyiechali, czekać mafz, aż „wfiędą, 
ażebyś iefzcze raz mogł z niemi poże- 
„gnać fię, i nie wracay fię, aż z mieyfca 
„rufzą. 

III. Nie fiaday na konia, albo do 
ych, karety w obecności godnieyfzego od cie- 
era bie, ktoremuś oddał wizytę, lecz odeydz 

„raczey trochę piefzo, albo zaczekay nim 

ifie wroci do fiebie. 
od IV. Powitań z krzefła, gdy fię kto 
afz  godnieyfzy do ciebie zbliża, chcąc z to- 
on, bą mowić, możefz też to uczynić wzglę- 
te dem rownego, ieżeli nie mafz z nim 

poufałości: ieżeli zaś ie rowny, zna- 
rko omy i poufały, ta fię reguła nie zacho- 
10= wus i * Ą 
ui " V. Nigdy nie wchodź z nakrytą gło- 
20 wą do pokoiu znaczney iakiey ofoby, 
10-| zwłafzcza, kiedy fię tam znayduiej lecz 
dol pierwey głowę odkryi, niżeli fię z kim 
'ko | fpotkafz, toż famo mafz czynić, gdy 
al- fię z kim miiafz. W takich zaś okoliš 
e» cznościach potrzeba głowę tym daley 
yła będąc odkryć, im ofoba ta, z ktorą fię 
Vy" fpotykafz, iet godnieyfza od ciebie. 
mu. VI. Godnieyfzego od ciebie nigdy 
4: |nie proś, żeby głowę nakrył, i fam nie 
ży* nakryway, aż on nakryie, i tobie rofka- 
0 że, w-czym nię mafz fię uporczywie 
R wzbra- 


| 
| 
| 
| 
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wzbraniać, ieżeli ci raz i drugi toż faba 
mo powie, chyba że ta ieft dopiero fię 

„  pierwfza lub druga wizyta twoja, kto» tro 
rą oddaiefz godney ofobie, na ten czag alb 
możefz czekać, aż ci toż famo trzeci fta 
raz mowić będzie. „dac 

VIIL. Między rowaemi powitawfzyj też 
fię, i profiwfzy fię wzaiemnie o nakry- dze 
cie głowy, wolno ią będzie razem nal 
kryć. bie 

Przeciwko obyczayności ten wykrą: 107 
cza, ktory między rownemi nawet nie C! 
profzony pierwfze zafiadą mieyfce, albo fPO 
kiedy upornie wzbrania fię'go wziąść, pol 
kiedy go profzą: w domu zaś fwoimi ma 
godnieyfze mieyfee zawfze dać powi był 
nienęś, chociaż rownemu, Gościowi. |- 

VII. Jeżeli nie iefte$ znacznie g0* dzi 
dnieyfzy nad jaką ofobę, nie powiniej WA 
peg dozwalać, ażeby długo przed tobą, *! ' 
z. odkrytą głową ftal, dla czego powi sA 
nieneś go profić, żeby nakrył głowę, 89) 

W podobnym zaś przypadku, roftro ” 

pność każe, ieżeli ta ofoba znacznie ief TY, 

-niżíza od ciebie, nie przymufzać iey do ** 

tego, czegoby uczynić nie mogła bez ii 

wykroczenia przeciwko fwoiey powin = 

nosci. s s 

1X. Kiedy iaka dyftyngwowana ofo 3% 
i BĘ) 7 


$ 
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fa. ba przechodzi około ciebie, powinieneś 
ero fię nieco zatrzymać, a nawet i uftąpić 
to. trochę, ofobliwie wchodząc we drzwi, 
zag albo w infzym ciafnym -przeyściu, zó* 
eci ftawuiąc iey wolne mieyfce; na wfcho* - 
/dach uftąpić mafz ftrony od muru, albo 
fy też ktora ieft fpofobnieyfza do zcho- 
ry- dzenia. > 
nas ©. Jeżeli kto znacznieyfzy od. cie- 
bie chce mowić z tym, z ktorym ty 
ra rozmawiafz, uftap fię na ftronę, ieżeli 
nie Cl fię nie każe zoftać Tym famym 
Ibo fpofobem poftąpifz, gdy wfzedłfzy. da 
ść, pokolu chcefz z kim mowić, a on roz- 
im mawia z drugim, luboby rowny twoy 
wi. był, á tym bardziey ieżeli ftarfzy. ż 
> XI. Gdy ofoba iaka znakomita wnie 
so. dzie-na to mieyfce, gdzie ty iefteś, mafz 
6) witać, i poty fiać z odkrytą głową, po- 
ob ki ona nie ufiędzie, toż famo mafz za» 
wi chować, i tęż oświadczyć uniżoność, 
. gdy z tamtąd wychodzi, pamiętaiąc i 
rø DA to, że w ten czas-trzeba przerwać 
ieh dyfkurs, ktory prowadzifz, lub inną 
do Zabawę. z 
bez.. XIM. Zwolna pukay we drzwi, ieże= 
aN left zwyczay, i nie zaraz powtarzay, 
lecz zaczekay trochę, toż do piero drugi 
J taz i trzeci, ieżeli tego peb, Zza- 
4 : » WEIZG 
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wfze iednak, naiąc wzgląd na godność pgo 
ofob, roftropriie wtym | pofiępować PA 
trzeba. 

XII. Nie otwieray prędko i z bała: 
fem drzwi wchodząc do pokoiu, zwła al 
fzcza, ieżeli fzę tam znayduie kto g0 w 
dny, co też zachować należy wycho: fe 
dząc z tamtąd. 

XIV. Kiedy cikto znaczny marzy. fo. ; koma 
bie usiąść każe, do ciebie należy wziąść ny 
fobie mnieyfze-krzefło, fiż to, ná kto > 
rym on fiedzi, ieżeli blifko ieft takie, Z 
tym wfzyftkim byłaby rzecz/nieprzy: cja, 
ftoyna uporczywie niechcieć tega przyj got 
idé, ktore ci podaią do fiedzenia. 

W takich okolicznościach lepiey ef RE 
podczas pokazać fię nieiako nieobyczay: niet 
nym, niż być uporczywym. Co fię nę zat 
ma razumieć o tych, ‘ktorzy żeby nit fie 
przechodzili przed ofobą taką znaczną zag, 
wycifkaią fię pozatył, co ona -widząg oba 

 przymufzona podczas bywa do wiftania, 'now 

XV. Mowiąc z ofobami, ktoryfi po 
winieneś refpekt, nie wfpieray. fię ña ni, 
czym, ani fię zbytecznie ku nim zbliigę E 
'żáy, zoftawuiąc między fobą przysłyjpod 
mniey na krok odległości: leni: 

XVI. Nie pytay fię ofoby godnieyteg , 
fzey od ciebie: iak fię ma, sy Zaś. 


a 
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t > . . z 
NOŚĆ łą chora. Tak bowiem czyniąc, pokazał- 


P? byś, że zabierafz z nią poufałość, czymby 
liç ow człowiek mogł fłufznie obrazić, 


ała: XVII, Gdy od kogo godnego co 


wia odbierafz, albo mu co podaiefz, uczci= 
507 wa rzecz ieft pocałować go w rękę, co 
cho: fe zawfze ma rozumieć o ręce! prawey. 
| XVIII. łeft znaczna nieobyczayność 
„| brać co od kogo, albo podawać, co po= 
NAS przed ofobę iaką godną, co fię zawfze 
t0 powinno czynić pozatył. 
6, 4:—=XTX. I to też grubiańftwem traci, 
"ZY! ciągnąć zá płafzcz, lub zá fuknią kogo 
TzY” godnego, chcąc z nim mowić. 
'. (Nie trzeba go ciągnąć, ani wołać z 
ieh daleka flowy, lub znakami, lecz iść do 
za niego, i czekać, aż cię obaczy. Jeżeli 
z Ca zaś mafż co pilnego mu powiedzieć, co 
AŚ fię go tycze, ieżeli z kim rozmawia, mo- 
ZN żefz żąyść z tey: ftrony, z kądby cię 
246, obaczył; albo też zbliżywfzy fię z ufza” 
UMA nowaniem ozżnaymić, że mu maíz co 
TYM powiedzieć. 
4 ni 
zblitj 


r 


XX. Nie przegląday ciekawie, ani 
ne tykay fkryptow, kfiążek, ani innych 
se) podobnych rzóczy cudzych bez dozwo- 
„ lenia tego, czyie fa, i nie patrz ná to, 
neo drugi prywatnie czyta. « Więkfzaby 
i Frzaś, iefzcze była niepolityka, przeglądać 
zi Cz o Xiaż- 
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Kiążki tego, ktoremuś winien refpekt, 
chyba gdyby to było w Bibliotece, bor 
byś tym famym świadczył mu honor, 
Niefkromność także ieft, przewracać, 
albo oglądać cudze papiery na ftole, 
zbliżać fię do tych, co pieniądze rachu: 
ią; albo do fkrzyni, fzafy, gdy ieft o» 
twarta; iako. też zaglądać w fzkatuły, 
gdzie fą kleynoty. Takie ciekawości 4 
bardzo nieznośne nawet między ro: 
wnemi, 4 daleko bardziey w niżfzym, 
względem godnieyfzego. | 
-~ XXI. Wyftrzegay fię wfzelkim {po 
fobem drzymać, gdy inni mowią, tako 
i fiedzieć, gdy inni ftoią, albo przecha: 
dzać fię, gdy inni ftolą lub fiedzą. Przy 
tym nie.bii pcheł, ani innego robat wą 
‘w przytomności infzych. A 
XXII. Przy obecności rownych na 
wet nie obracay fię tyłem do ognia, nii 
poprawiay go bez potrzeby, ani bliżej 
przyftępuy niż inni, owfzem uftępuj 
chętnie mieyfca dla drugich. 
"s XXH- Nie kichay, ani kafzlaj 
przed; innemi, lecz odwróć fię ną ftro- 
nex nie fpluway też przed fiebie daleko 
ani na Ściany, ani też przez okno i 
ulice; to zaś, coś fplunął, żeby drugic 
oczy nie obrażało, nogą zatrzył. Wy 
RR ftrze: 
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firzegay fię też, żebyś tego śliną nie 
fkropił, 2 ktorym rozmawiafz, i ieżeli 


| to mafz do fiebie, zawfze zdala ftoy. 


XXIV. Ile możności wyfłrzegay fię 
poziewania będąc w kompanii; ieżeli 
fię zaś nie możefz wftrzymać, czyńże 
to bez odgłofu, i w ten czas nie mow; 


| lecz chuftką lub ręką gębę zakryi, ode 


wrociwfzy fię nie co na fironę. 
Poziewać, i pociągać fię, gdy „dru= 
dzy rozmawiaią, bardzo ieft rzecz nie- 
przyftoyna,. ponieważ to ieft znakiem 
nudności, i przykrzenia fobie na tym 


| mieyfeu; więkfza iefzcze nieobyczay- 


ność ief, gdy kto poziewaiąc zawyie; 
jeżeli ci ię przykrzy, faray fię, Żeby 
tego drudzy w tobie nie poftrzegli; 
firzeż fię też grubego błędu tych, kto- 
rzy dobywaią zegarka, albo fię pytalą: 
ktora tam iefi godzina? > 
XXV. Kiedy iefte$ w liczney kom- 
panii, á trzeba ci przeyść z iedney ro- 
ny na drugą, nie przechodźże przed te=. 
mi, ktorym powinieneś refpekt; chyba- 
by była konieczna potrzeba, w ten'czas 
powinieneś profić o pozwolenie. 
XXVI. Wyftrzegay fię ceremonii 
przyfadnych, i- uprzykrzonych,  1ako 
czynią ci, ktorzy zdalą fię, że nie chcą 
x przyi- 
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przyjmować należytego fobie honoru, i 
mftawicznie w dyfkurfie 'fwoim miefza- 
ią uniżone wymowki; i niepotrzebne 
przemowy zmyśloney fitromności. 
XXVII. Podobnież wyfirzegay -fię 
podłego. przymilania. fig; właściwego. 
famym podchlebcom, ktorzy dla włafne- 
go intereffu potwierdzaią to wfzyftko, 
co mowią lub czynią ci, ktorym oni 
podobać fię pragną, czyli te rzeczy fą 
złe, czyli: nie, <0 tym byndymniey nie 
myśląc. 3 
-"XXVIIT. W- ceremoniach zaś po- 
trzebnych, i ktore z powinności zacho+ 


wać mufifz, ftofuy fię do zwyczańu | 


przylętego ód mądrych ludzi, maiąc 


wzgląd ná kray, czas, wiek, i fłan ofob; i 


wyftrżegaląc fię wfzelkiey przyfady. 

- XXIX. Pilnie fig ftaray, żeby kon=/ 
werfacya twoia była fkromna, roftro- 
pna, bez uprzykrzenia i nieśmiałości; 
niech będzie wolna i wefołą bez lekko- 


ści i rozpufty; wdzięczna i przyiemna | 


bez przyfady i podchlebftwa; fzczera i 
otworzyfła z roftropnością i dyfkrecyą; 
na koniec niech będzie pomiarkowana, . 
iz pożytkiem, żeby -fię wfzyftkim po- | 
aobała, z ktoremi konwerfuiefz. | 
XXX. W mowieniu powinien być 


a 


gło 


anl 


gios | 
l T 


u, i 
Zas 


figl 
g0 
ne- 
ko, 
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głos pomiarkowany, ani zbyt powolnyy. 


ani prędki, nie furowy, ani wycięczo= 
ny; nie zbytecznie wyniofły, ani cichy 
tak, żeby cię mie można fiyfzeć gdy 
mowifz. ` 5 

XXXI. Wyfirzegay fię low. pofpo* 
litych, pofpolftwu fememu zwyczay- 
nych; iako też fłow wolnych, i dwoia* 
kie rozumienie maiących, ktore ozna- 
czaią iaką rzecz nieprzyftoyną. 

XXXH. Zachowuy zawfze przy- 
fłoyność, i należyte pomiarkowanie; w 
rozmowie, naprzykład wefołey, ktorą 
prowadzifz dla rozwefeleńia umyfłu, 


| nie-naśladuy w nierofiropności tych, 


ktorzy nie maląc nie fiatecznego w fwo>. 
iey Konweffacyi, wfzyfiko w śmiech 
obracaią, i rozwefelalą kompanią nak- 
fztałt błaznów fwoiemi figlami, idyfkur- 


' ami nieprzystoynemi: albo też przez 
; akcye godne śmiechu; acoiefzcze gor= 
' fza, naśmiiewaiąc fię podczas z rzeczy : 
l $więtych, albo z defektow: bliżniego. 


XXXI. Nie zażyway peryodow 
długich w dyfkurfie potocznym; ani 
flow dowcipnych i przyfadnych, dla 
tego tylko, żebyś fię w kompanii mą- 
drym i biegłym pokazał. 

XXXIV. Nie:przymawiey 1 

flo- 
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fłowami ufzczypliwemi, wyniofłemi, 
albo pogardzaiącemi; lecz przeciwnie 
ftaray fię pokazać, mowiąc fkromnie i 
z refpektem, że czcifź tych, z ktoremi 
konwerfuiefz. | 
„_ Zachowanie wfzyftkich tych reguł, 
ofobliwie óftatniey, koniecznie ief po- 
trzebne w fpołeczności ludzkiey, zwłą: 
fzcza kiedy zofłaiez w kompanii ofob 
dy ftyngwowanych, i od ciebie godniey: 
fzych; w ktorych obecności powinieneś 
także wftrzymać fię od flow gniewii- 
wych, i łalania tych, ktorzy fa pod 
twoią wladza, Ten oftatni punkt za- 
chowuią też Przełożeni względem fług, 
lub poddanych fwoich; i ktorych tylko. 
-znałem znaiących fię na dobrey manie- 
rze, ludzi zacnych i gednych; —dofkos 
nale zachowali tę regułę, ażeby nie 
uczynili lakiego zamiefzania, i fwoią 
cholerą czyli gniewem nie przerwali, 
przyiemney innym konwerfacyi. - | 
„XXXV. Kiedy rozmawiafz z godną 
ofobą iakieykolwiek płci, 4 potrzeba 
odpowiedzieć: żak, albo" nie; przydawać 
powinieneś tytuł honoru tey ofobie 
przyzwoitego: Naprzykład: Mei Panie, |: 
Mcia Pani, Mci Dobrodzieju, Meia ` Dobros, 
Śzieyko, Meia Panno e.” A przeciwnie 
wys 


os i 
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+ wystrzegay fię zażywać takich termi» 
| now, ktore tylko fię zażywalią mowiąc 
„ z niżfzemi, 1 nad ktoremi mamy iaką 
. zwierzchność. 


Jest to taka rzecz, że ią nawet dzie- 


ciom małym codziennie wbiiaią, ażeby 


maiąc odpowiadać: tak iefi, albo nie; 
przydawali mowiąc: żak iet Mci Dobr: 


| nie Mcią. Dobrodzieyko. Kiedy ząs trzeba 
| fiẹ fprzeciwić zdaniu ofoby iakiey go- 


dney, nie mafz poprostu mowić: niepra- 
wda; iakożywo: lecz uczynifz to z okry= 
śleniem, mowiąc naprzykład; Jeżeli mó 
Wat Pam Dobr: pozwolifz wyrazić zdanie 
moie; inaczey fię rzecz ma Mci Dobr: 66. 

XXXVI. Słowa pokazujące nieiaką - 
zwierzchność i powagę tak nieprzystcią 
uczęciwemu człowiekowi, żę ich mie tyl- 
ko do godnieyfzych, ale też do rownych 
zażyć nie można. - Naprzykład takich: 
Powiedźże mi W. Pan; chcieyże to uczynic; 
podźźe tam profzę; ieżeli chcejz, to ct dam, 
pasuiętayże to, idź, podź, uczyń to; powiedz, 
tam- c. Czyliżby nie lepiey było po- 
wiedzieć, naprzykład tak: Supplikuię W. 
P. D. chcieyże mi to z łofki [wolty powie- 
dzieć. Niech to mie będzie z uraza W. P. 
D. że.go śmiem uprafzac 0 to. Żeżeh to 
mie bedzie z uprzykrzeniem W. P, D. racz 
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mi wyświadczyć tę take (90. "TOŻ fama Ś 


żnaczą fłowa, co pierwfze; á przecie 
uczciwiey fię wymąwiaią. | 
XXXVII. Nie czyń nigdy poro: 
wnania ofoby godney' z inną, o ktorey 
defektach i ułomnościach mowifz. By- 
łaby to wielka nieobyczayność i gru. 
biańftwo mowić, naprzykład: Znam ial 
tego JMci, byłem tam na ten czas, gdy on 
popełnił tę akcyą, zkąd go wfzyscy cenzuru] 
ią, podobny tyle trochę do, W. M6: Pana, 
- Prawie ifi W. M. P. wzroftu, Go. Albo| 
też mowiąc o Damie: znam ią tę Damgi 
lubo nie bardzo pięknie o niy mowią; igt 
zednak ładna, rudych oczu, twłofów czarnych,” 
bardzo podobna do W.-M. Panny D. f 
XXXVIII. O defektach naturalnychi 
cudzychęnie mow nigdy w obecności. 
ofoby takiey, ktora fię poczuwa do po-| 
dobnychże narówow. Jako to przy gar=| 
batym naśmiewać fię z garbatych, przy, 

- kulawym reprezentować chromych &e. 
nie tylko bowiem ten wyftępek iett prze-| 
ciwko ludzkości i miłości blizniego; ale! 
też pokazuie wielką podłość umyfłu ta-! 
kiego człowieka, 5 

XXXIX. Przyfłoyność tego wyciąs 
ga, ażebyś rzadko o fobie mowił; zwła»| , 
{ecza gdy fię co ku pochwale twoiey |. 
SClą> 
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ściągać może: ieżeli zaś potrzeba, żebyś 


co o fobie powiedział, powinieneś to 


uczynić w krotkich fłowach, z pokorą 
i fkromnością, innych nie poniżaląc, ani 
fię nad kogo wynofząc, 

XL, Wielka to ieft nieprzyftoyność, 


"mowić w kompanii o rzeczach nie fos 


fuiących fig do czafu i ofob, iako to o 
rzeczach fmutuych pod czas rekreacyi; 
o podłych i piochych w kompanii ofob 
rozumnych; i ftatecznych; «bo przeci- 
wńie o rzeczach wyfokich i fubtelnych 
w zgromadzeniu proftych 1 nieuinietę= 
tnych. Nadewfzyfiko zaś, nie naprzy- 


- krzay ię fłuchalącym, powiadaniem ia- 


jek karczemnych baśni, baiek, 1 fnow. 
XLI. Dyfkurs, ktory prowadzifz w 


| kompanii, powinieneś fiofować do cza- 
"fu, mieyfca, i okoliczności terazniey- 


fzych, i dla. tego znaczniebyś wykro- 
czył przeciwko obyczayności, gdybyś 
chciał zabawiać kompanią, gdzie fię ża- 
toba odprawuie, powieściami uciefźne- - 
ni i krotofiliemi, albo mową taką, któ- 
ieby mogła wfiyd uczynić w Damach 


i przytemnych, albo też przy ftole mo- ` 


„ dydzkiego. 


wiąc o anatomii, czyli rozcinanm ciała 
| „XLII, Staray fię wytazić w krotkich 
TE flg- 
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flowach, co mafz mowić, zwłafzcza gdy. 


z ofobami godnemi mowifz, albo mąz 


dremi. Mowiąc zaś w intereflie iakim 


Z kimkolwiek, nie czyń długich przes 
mow nim przyftąpifz do rzeczy, ani 


wielkich wymowek; lecz zaraz wkrocz. 


w materyą, ieżeli możefz przyzwoicie, 


á w dalfzey mowie wyftrzegay fię ezgi 


ftych dygreffyi, i powtarzania. 


XLII. Wielkaby to proftota była, . 


gdyby kto chcąc fię mieć zá człowieć 
ka mądrego w przyftoyney kompanii, 
chciał mowić co na pochwałę fwoiey! 
Familii; to iet Rodzicow, Zeny, dziee 
Ci, krewnych &c.' ofobliwie tam, gdzie. 
fię znayduią dyftyngwowani ludzie, | 

Można to wprawdzie uczynić, ieże-/ 
li tego potrzeba, bez żadney iednak exa«, 
geracyi, lecz fkromnie;. uczciwie teź. 
trzeba o nich mowić, ażebyś nie dał 
okazyi do podtyrzenia, że ich nienawi- 
-dzifz, albo im zazdrościfz. b 


. XLIV. Mąż nie powinien zbytes 


€znego pokazy wać ukontentowania, gdy 
jego -Żonę, dzieci, lub krewnych chwa- 
lą; nie powinien też żony fwoiey nas. 
zywać, mowiąc o niey, po Imieniu, ani 
innym nazwifkiem, lecz pó proftu mo- 
wić: moia Żona, ofebliwie przy znaka. 
mitizych ludziach, ALV; 


= 
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XLV, Zona zaś mowiąc o fwojit 
mężu, może go nazwać imieniem wła- 
faym, ieżeli teft między townemi, lecz 
między godnieyfzemi, zawfze ma mo- 
wić; moy mąż. R 
XLVI. Jeft to śmiech z fiebie czy- 
nić, umizgać dię i przymilać żonie przy 


ludziach znacznych; iako i żona gruby 


błąd: popełnia, gdy mowiąc o mężu, 


. przydaie: Pan, lubo ten błąd znośnicy= 


fzy ieft w ftanie mieyfkim. 

XLVII. Mowiąc o Rodzicach fwo- 
ich, nie trzeba nigdy mowić: Pan Ociec, 
Pani Matka, (jegomość, Jeymość 67c. Lecz 
zawfze po proitu: Moy Ociee, moia Mate 
ka. Te tytuły fą naywłaściwfze, i le- 
piey im przyfłoją, niż inne naywfpa» 
nialfże; ponieważ pochodzą z miłości 
naturalney: chybaby kto w przytomno= 
ści Rodzicow mowił, nå ten czas może 
"przydać tytuł honoru. Do Kiążąt to 
tylko i Krolewiczow właściwie należy 
mowić: Krol moy Ociec, Krolowa moia 
Matka; Xiąże moy Ociec, Xiężna moia Mot» ` 
ka; wfzyfcy zaś-lnni tak czyniący śmie» 
fznemi, i nieznaiącemi fię na rzeczach 
pokazuią. ; 

XLVII. Dzieciom doroflym nie 
przyfłoi nazywać Qyca lub Matki: Pas 

= tüs 
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żaleńku, Matuleńku, i innemi piefzczo: 


nEMi; co w tych czafach cale z mody. 


wyfzło: dzieci więc znacznego urodze+ 
nia mogą mowić: Joi Bobrodzieiu, Mcia 


Dobrodzieyko: lub co podobnego. ~ 
XLIX. Nie mow o intereflich twa» 
ich partykularnych domowych, chyba 
z przyiacielem poufałym, albo z temi, 
od ktorych Pragniefz zafiągnąć w czym 
rady, lub pomocy. We wfzyftkich zaś 
dyfkurfach, czy to o intereflach,. czyli. 
o Hiftoryi, nie rozwodź fię zbytecznie, 
zwłafzcza kiędy ieft rzecz imałey wagi, 


albo też fię domyślafz, że fięto, fłucha- | 


iącym nie bardzo podoba. | 

Trzeba tu uważyć, iż „powiadaląc | 
co, nie trzeba fię pytać fiuchaiących, | 
iakoby pochwały od nich wymagając, | 
mowiąc ná przykład: igkże, nie prawde 


powiadziałć albo nie prawda? Więkfza iee ' 


fzcze nieprzyftoyność, trącać łokciem | 
kogo, żeby ci potąkiwał; albo też wy”. 
mieniać tego, od ktoregoś fłyfzał to, 
co powiadafz, chyba że iefteś pewny, 
_dź fię on tym nie urazi. 

L. Nie wikazuy nigdy palcem ofo- 
by tey, o ktorey ieft mowa, gdy. ief 
przytomna, bo ta rzecz jęlł bardzo obra- | 
Galącąa i 
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LL Nie witay fię.z nikim, ani ręki 
podaway drugiemu przez, ofobę iaką 
godną, i ktorey fię należy ręfpekt, bo 


a to ieft gruby błąd przeciwko obyczay= 


ności. =: 

-LII. Nie mięfzay fię w dyfkurs, kto- 
ry twoy fłarfzy prowadzi z. drugiemi, 
ponieważ tak czyniąc, pogardę nielaką 
pokazuiefz, i małe iego poważenie; nic 
nawet na ten czas mowic nienależy, ice 
żeli cię nie fpytaia; chyba ci podadzą ma- 
teryą do mowienia, naprzykład świad- 
cząć fię tobą, albo że ci dadzą fpofobny 


| czas do mowietia ná ich fironę, albo 


opowiedzenia takiey rzeczy, lub okoli- 


-czności, ktoreyby oni nieśmieli. 


LIIL. Nie przeryway mowy tym, ; 
ktorym powinieneś. refpekt, ofobliwie, 
gdy fię kto zacina w mowieniu, dla przee 
pomnienia iakiego fłowa, iakobyś mu 
chciał dopomagać, gdyż to ief prze- 
ciwko ludzkości. Gdyby: kto naprzy= 
kład mowił: Włady/ław Jagiellończyk za- 
bity był pod. pod. pod. byłaby nierofiro= 
pność natychmiaft wyrwawfzy fię po* 
prawiać go mowiąc: pod Warną; dać mu 
raczey czas, ażeby fobie przypomniał, 
albo też żeby fię nas o.to fpytał. 

LIY; QOfoby godnieyfzey od ciebie 


nl- 
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nigdy nie poprawiay, choćby też co nie 
do rzeczy mowiła, byłoby. to bowiem 
tym famym o kłamftwo ią firofować. 
Tak gdyby kto mowił biorąc Daryufzą 
za Alexandra: Połazuie to wielką dobroć 4 
dojkawość Daryufza, że widząc zabitego Ale- 
xandra, płakał nad nim. Wrzeba mu dać 
pokoy, żeby fię fam poftrzegł, albo cze 
kać podaney mowienia okazyi, żebyś go 
z błędu wywiodł bez naymnieyfzey W 
tym przyfady, i wzgardy lego, 

LV. Będąc między rownemi nawet, 
mow fkromnie i 'do rzeczy, o ktorey 
ieft mowa; nie bądź ani zbyt milczą- 
cym, ani też wielomownym, podobnym | 
do owych, ktorym to ięzyk iak ná fzru- 
bach lata. l 
~> LVI. Nie przecinay mowy tym, 
ktorzy zaczęli mowić, lubobyś iuż to. 

wiedział, o czym maią mowić, lecz eze- 
kay fpokoynie, aż fkończą fwoy dyfkurs.. 

Jet to znak chełpliwości bardzo. 
obrażalącey, przerywać komu mowę, 
chcąc lepiey' powiedzieć, niż on; w ten, 
czas to tylko może uyść, gdy idzie o. 
iaką rzecz, ktorą „każdemu dofkonale | 
trzeba poznać, io niey dać fwoie zdae 
nie dla czyiego intereffu. 

LYIL Jeżeli nie jefteś Pow żyj 

2 l ub | 
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lub Przełożonym nad drugiemi, nie za- 
bawiay fię w kompanii czytaniem Kiąs 
żek, gdy inni rozmawialą, albo co in= 
nego czyniąc, chyba tego potrzeba wy- 
ciąga, i na to wprzod pozwolenie wziąść 
trzeba od kompanii. i 

LVII. W kompanii kilku ofob, nie 


` daway pierwfży zdania twego w poda- 


ney do mowienia materyi, ieżeli nie ie- 
fteś pierwfzy między innemi, chyba'wi- 
dzifz tego potrzebę; a kiedy daiefz two- 
ie zdanie, nie czyń długich wybiegow, 
lecz zaraz przyfiępuy do założoney 
imatery1» ś 

LIX. Nie fprzeciwiay fię zdaniu in= 
nych, ani z uporem przy twoim obfta= 
way; i w tych rzeczach, w ktorych roż= 
ńość zdania iet pozwolona, nie potę: 
pilay tych, ktorzy przeciwnego tobie fą 
zdania: - ZEM 

LX. Nie mów nic takiego, o czymi= 
byś pierwey nie pomyślił; nie odpowia= 
day drugiemu, aż oń mowić przefłanie; 
i nie podaway fow, ieżeli ma trudność 
w wymowieniu fię; chyba że fam chce 
tego; albo też z takim rozmawiafz pry= 
watnie, z ktorym mafz poufałość, 

LXI. Gdy przychodząc zafłalefz 
kompanią, 4 wyświadczalą ci > pô- 
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„ Wftaląc przed tobą, nie fiaday nå cudzym 


mieyfcu, lecz ná innym prożnym i to. 


zawfze ná oftatnim. 


“LXI. Wfzedłfzy w kompanią, nie 


wypytuy fię o czym ieft mowa, zwła- 
fzcza ieżeli tam nie maíz lakiey zwierz- 
chności, Jeżeli ząś mowić przeftali ma- 
ląć wzgląd ná ciebie, proś politycznie, 
aby kończyli {woy dyfkurs; ten zaś, 
ktory prowadził dyfkurs, powinien kro= 


tko namienić, co przed tym powiedział, 


leżeli ofoba, ktora nadefzła, ieft zna” 
a 


cznieyfza, 


LXIII. Nie wywiaduy fię ciekawie. 


© cudzych fprawach, ktore do ciebie nie. 
należą; <nie roznoś nowin płochych, kto. 
re: lada kto powie; nie mow o rzeczach 
_ przyfzłych i niepewnych, o ktorych fig! 
tylko domyślafz; ani o tych, ktore pos 
winieneś mieć w felaecie. 

LXIV. Znayduiąc fię w kompanii, 


wyłtrzegay fię mowić z kimkolwiek ięs | 


zykiem tym, ktory nie wfzyfcy rozu= 
mielą; nierozmawiay także fzepcząc do 


ucha, i nie śmiey fię po cichu co po= 


wiedziawfzy, ażeby fię kto tym nie obra- 
ził, ponieważ i to wielki iet błąd prze-. 
ciwko przyftoyności. , > | 
o- LXV. Nie pokązuy po fobie, E Gł 
RAZ i ię 
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| finie podobaią defekta czyie naturalne, 
À na nie fię ciekawie nie zapatruy, ani 


mow o nich beż potrzeby; nie godzi fię 


też ich reprezentować przez żart, ani 
| na oczy takim onych wyrzucać. 


;LXVI. Przyimuy zawfze wefoło, i 


(z oświadczeniem wdzięczności, napo- 
mnienia, ktore ci daią, umiey także ro- 


„ ftropnie dyfiymulować, gdy ci należy- 
tego nie wyrządzaią refpektu, albo w 


s czym wykraczalją przeciwko honorowi 


twemu. Nie wtrącay fiẹ do poprawia- 


inia, albo ftrofowania tych, ktorzy do 


| ciebie nie należą. 
LXVII: Nie lay tego, ktory czyni 


zł co może w fprawie fobie zleconey, cho= 
| ciaż mu fię nie tak udaje; iakbyś ty fo: 


„bie nyonk Nie napominay też nikogo 

z hałafem, ani z gniewem i pafiyą, lecz 

z pomiarkowaniem i łagodnością. 
LXVIIT. Strzeż fię, żebyś w'kom par 


“nti nie czynił ieftu rękami, biiąc niemi 
w ftoł, lub klafkaiąc jedia w drugą, po- 
| nieważ to wyraża paffyą, albo dziecin- 
ność, i może ztąd wfzcząć fię iakie za: 
| miefzanie; nie każdemu a Ibowiem takie 
| iefta i grania rękoma fą do gufu: 


LXIX: Kiedy fię znayduiefz między. 
Damami, wyftrzegay fig nieprzyttoy: 
Bai enyen 
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nych żarfow; iako to: odbierać wachlarz, 


lub chuftkę, lub inną iaką rzecz, ażeby 


to fobie z4 depozyt iey przylaźni trzy: 
mał. Nie pokazuy fię inamoratem, ga- 
- chem, nie poryway liftow, bilecikow 
nie zagląday w ich pifma &c. Ponie- 
waż muliałbyś być bardzo poufałym, - 
gdybyś fobie chciał tym poftępować 
fpofobem. Oprocz tego, takie fprawy. - 


zawfze fą nieprzyftoyne, obrażające, i 
czyniące nienawHtnym, ktory to czyni, 
tak u tey ofoby, iako i u tych, 3 
to. widzą. 

LXX., Jeft także rzecz bardzo nies 
przyftoyna, przy: ludziach zdeymować 
naprzykład perukę, fuknie, obcinać pa- 
znogcie, albo zębami ogryzać, czefać 
fię, albo drapać, chędożyć fuknie, po< 
pfawiać podwiązki, lub trzewiki uci- 


dkaiące, brać robdefzan, lub pantofle dla, 


uczynienia fobie wy ody. W fzyftko to 
grubiańftwem trąci, | dla tego wirze: 
gać fię takich rzeczy należy. 

LXXI. Pamiętay też o tym zawfze 
w kompanii, mianowicie między DADA 
mi; że niemafz nic uprzykrzeńfzego, il 
coby fię bardziey nie podobało, iako 


kiedy fię kto uftawicznie ufkarża ná las | 


kie niefzczęście, albo tęż na niedyfpo=/ 
zycyą zdrowia. Ten 
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Ten blad zwyczaynie fię przypifuie 
albo niedoftatkowi umyfłu, że nie ma 
co mowić w kompanii, dla tego chce to 
pokryć; albo też miłości włafney, gdzie 
chce fobie iaki$-wczas uczynić z krzy- 
wda innych; dla tego to zmyśla po fa- 
bie, co w famey rzeczy nie ieft. 

LXXII. Gdy Dama, u ktorcy fię 


*znayduiefz, ukazuie innym iakie kleyno= 


ty, lub ińne ciekawości: nie wyciągay 
naypierwfzy ręki do oglądania onych, 
lecz pofkramiay ciekawość; aż koleią na 
ciebie przyjdzie, gdyby zaś przypad= 
kiem fehowano, nimby do ciebie owa 
rzecz przyfzła, nie pokazuy po fobie ża- 


diego nieukontentowania; owfżem przy- 


tłumiay w fobie owę chciwość, ktorąś 
miał do widzenia oney; ciefząc fię tą 
myślą, że tonie przyftoyna jeft dla tey 


ofoby, iż pokazała niektorym tylko, 4 


fie całey kompanii. 
W Podobńych okolicznościach by- 


łoby znakiem wielkiey proftoty, dzi> 


wować fię zbytecznie rzeczy lakiey, al- 


ima* *bo też wyfadzać fię na iey pochwały 


o, i 
iako, 
4 las) 


fpo: 
we 


f 


wielkie; tak czyniąs” „ukazują przez to- 
fwoie wielkie podziwienie, podłe iakieś 
upodobanie w tey rzeczy, albo: też, że 
nigdy nic podobnego nie pz ani 
2 (ię 
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fig znalą na rzeczach. Ztym wfzyfikim 2% 
nie potrzeba: też być zupełnie; oboię. dać 
tnym'i oziębłym w przyznaniu rzeczom rak 
ich prawdziwego 'fzacunku, boby to; dl 
przeciwnie było albo głupftwem, albo tui 
też znakiem zazdrości, uczciwewu człe.. pul 
ku cale nieprzyzwoitey. Roftropnym. nia 
tu potrzeba być, fkromnym, i fprawie- ma 
dliwość kochaiącym, l al 

LXXIII. Będąc'w kompanii, nie roz- 
mawiay nigdy fekrethie; ieżeli zaś tego 
potrzeba wyciąga, odwiedz trochę ná 4 
fironę tego, z ktorym chcefz mowić, 
wziąwiży ną to w'przod od kompanii! ~ 
„pozwolenie. © A7 


1 

LXXIV. Nigdy fiç nie miefzay mig = 
dzy tych, ktorzy fobie co fekretnie po-! 97 
wiadaią, choćbyś -miał.z niemi poufa-| 7% 
łość iznaiomość; ofobliwie w ten zag, | A 
gdy fię ná ftronę uftąpili, albo mowią 78 
cicho, albo też kiedy nA zbliżenie fię PF 
twoie odinieniaią dyfkurs, i fpofob mo=| ia 
wienia; co: poftrzegł(zy (kromnie malz ź 
fię uftąpić, ażebyś im nie przefzkodził, © 
LXXV. Polityka, czyli obyczayńość: "I 
< powfzethnie wzięta, powinna fię fłofo=| "'< 
wać i uważać w rozmaitości ofob; na-  *9 

przod względem fiebie, co ty iefteś; à ~ 
potym do drugich, co oni fa: I tak Ś 

zwy: 
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(im źwycząynie obyczayność każe pierwfze 
jig- dać mieyfce Duchownym, dla ich cha- 
om rakteru; potym cześć fwoią powinny 
to odbierać magiftraty; ofoby: reprezen- 
Ibo tuiące Krola; ci ktorzy fą ná urzędach 
łe. publicznych; ktorzy zacnego fą urodze* 
ym nia; Damy, podefzli ludzie; i ci ktorzy 
'je- maia ofóbliwfzy talsnt nauki, ktory im 

chwałę i godność czyni. 


Q23 ý 
gal ROZDZIAŁ IV. 
na, = ję z i: 
ić, O wizytach, czyli nawiedzamiu. 
i SA 3 
> (1. fODy ci iaka znaczna Ofoba chce 
ię oddać wizytę, iak tylko ci o tym 


9. Qznaymi, powinieneś jey wzaiemiie 0* 
fq- znaymić, że ty iey pierwey chcefz ten 
i wyświādczyć honor; jeżeli zaś na to nie 
ja zezwoli, i iedzie do ciebie, mafz czym- 
fię prędzey - wyjść, i -przyiąć ią z karety; 
jo- jeżeli zaś: mąfz do tego wygodne po- 
(z dworze, każ tam zajechać z karetą. Je- 
„ił, teli nofifzczwyczaynie oręż u boku, po- 
é  Winieneś go natćn czas odpalać, gdyż 
fo. | nie przystoi ci, abyś fię inaczey prezen- 
A tował. 5 ; 
à ~ H. Przyiąwfzy ofobę godną oddaig- 
tak SĄ ci wizytę, ná nayuczciwfae Wpro- 
4] i © wadz 
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wadź ią mieyfcę w domu twoim, i zaspo 
raz iey ofiaruy krzefło do fiedzenia; famjm 
zaś nie fiaday, chyba cj rofkaże, i m 
ten czas ufiądź nà- niżfzym mieyfcu ido 
krześle. ; dz 

III. Gdyby cię kto godny zaftał Wtr 
domu niefpodzianie, ieżeli fiedzifz, por go 
wii fię prędko, i cześć mu wyrządzaiatiod 
porzuć wfzyftkie zabawy, ktore- mafi dz 
ná ten czas, nie wracaiąc fię do nich, alaz 
odiedzie. | 
= Gdyby cię zaś na łożku zafiał ktq zy 
znacznieyfzy, powinieneś tak zoftać; niej 1 
przyzwoita albowiem byłaby rzecz przy dz 
nim wfławać, i ubierać fię. Tka 

IV. Jeżeli zaś względem czci, ktos jey 
rą wyrządzafz ofobie godney, taż famg mt 

- ofoba dyfpenfuie cię w ktorych okoli: 
 cznościach;- w ten czas nayprzyzwoiciey dy 
uczynifa, ieżeli w tym pofłufznym bę u. 
dziefz; ponieważ nie możefz iey u fiebie do 
więkfzego uczynić honoru, iako gdy fza4 kt 
-nuiąc iey władzę w domu twoim, czyś ni: 
nifz to wfzyftko, co ona rofkaże. | fr 

Do nas należy. iak* nayprzyzwoitfzą 
oświadcząć cześć tym, ktorzy fą od nag lo 
godnieyfi; lecz kiedy oni fami nas weis 
tym dyfpenfuią, nie mamy fię im fprzę”.na 
ciwiać, ani zbytnich czynić ceremonii, Po 
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l zasponieważ tym famym moglibyśmy fię 
fm jm niepodobać, v 
1m "V, Gdy Ofoba znaczna wychodzi z 
feu idomu twego, powinieneś ią odproWa- 
dzić aż do karety; ieżeli zaś iefł Dama, 
ał Wtrzeba iey rękę podać, gdy niemafz ko= 
POr po godnieyfzego, ktoryby to uczynił: 
zaląvędprowadziwizy ia tak, ido karety wfa* 
mafl dziwfzy, trzeba czekać przed drzwiami; 
3, a1 aż odiedzie. aż 
| MI. Jeżeli kto znaczny oddaie ci wie 
| kti zytę piechotą, odprowadź go na ulicę, 
+ nidi nie wracay fię, aż uyrzyfz go odcho= 
przy dzącego.. Jeżeli zaś ieft Dama, polity- 
dka wyciąga, żebyś ią odprowadził do 
ktos iey Domy, zwłafzcza ieżeli jeft iuż cie. 
fama mno. — 
koli? VII. Nie tylko ofobom wyżfzey kov- 
icieyi dycyi powinieneś wyświadczać tę cześć ` 
| bę u fiebie, lecz każdemu, kogo maíz w 
iebie domu twoim; to iet. wfzyfikim tym, 
fzag ktorzy nie fa twoi domowi, albo też 
czy miżfzey kondycyi, choćby też byli młod- 
fi w leciech od ciebie. 
itfzą | Zeby cię więc miano z4, grzecznego 
l nag iobyczaynego, powinieneś wyjść prze- 
s W ciwko nim, -przyiąć, wprowadzić ná 
rzęg mayuczciwfze mieyfce, profić fiedzieć, 
onii pozwolić im wfzyfikiego, dać pierwfze 
Q= B= miey- 


x 
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mieyfce. u ftołu, iw innych zabawach) 


wyświadczaląc im tę prawie cześć i po: 
fzanowanie, ktore czynić zwykłeśofo 
bom zacnym 1 dyftyngwowanym. 


VII. . Gdy więc kto z takich nawie 
dzą cię; nie mafz depufzczać, ażeby nal 


cię długo. miał czekać, chybąbyś. był 
zabawny zikima godnieyfżym, «albo intei 
* reflami pablicznemi. Jeżeli więc ala kto: 
> z tych przyczyn mafiałby ná- cię 
czekać, pówinieneś prz ynaymniey kogoj 
uczciwego. do niego wyfłać, ażeby: ig 
tym czalem z nim zabawił. 

IX. Jeżeli kto dosciebie przýe chodzi 
w. fwoim wiafa ym intereilie á ienes na 
jakim urz zee dzie pófłanowiony, i mafz na 
ten czas laka zabawę, nie iefteś ebligo- 
Wany aa go gdyby: zas Byl 
kto godnieyfzy, choćby w fprawie {wa 
ley przychodził, do dylkrecyi to lego 
należy p rofić cię A rozkazać, żebys 
z fwego nię uchodził pokoiu. 

X. Gi dy wielu razemi oddaią ci wie 
zytę, á ieden wychodzi, drudzy zofłąią 
uwa 


wić, à tamtego wyprowadzi ié jeżeli "zaii 
z tych, co zoftalą, iel kto godnieyfe ii 
z temi. måfz zoftać, 4 tamtego opuścidj 
Gdy- 


żać mały: lz ieżcii ten, $0 Wycuog 
dzi, ieft godnieyfzy, tych mafz zoftyą 
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O: wizytach czył nawiedzaniu ` 7a 
Gdyby żaś wizy (o). rowni byli, na tem 
czas Od ciebie 7 zawifło, ktorych odpro- 
wadzać, a z ktoremi żolłać, to ieft: na 


' tych ofobliwfzy mafz mieć WE kto=: 


rzy albo fą od ciebie ftarfi, albo ktorym 
'ofobliwiey obowiązany iefte$. Se. 

XI. Nie trać wiele czafu na, famych 
tylko wizytach, iak czynią prożniacy, 
pamietaljąc nato, że przyidzie ten czas, 
kiedy trzeba będzie Z każdego momen- 
tu rachunek oddać, i że we wfzyfikim 
pewną miarę i przyftoyn ość zachować 
potrzeba. 

XU. Jeżeli pragniefż zniewolić fo- 
_bie ferce znaczney lakiey Ofoby, mafz 
iey częfto oddawać wizytę, wywiaduiąc 
fię o iey zdrowiu, i przypominając fię 
ley łafce; ofobliwie ieżeli wiefz, iż fię 
to iey podoha. 

XIU. Toż famo„mafz satonat 
„ względem tych, ktorym chcefz oświad= 
czyć twoją przyiażń, ktorą Ai 
ftaraniem zach 10wywać należy. -Sg al- 
howi pewne okoliczności, W ktorych 

lie oddawfzy tym, ktorym powinieneś, 


tą $ re albo nie okazawfzy przyiaźni, 


A 
a 
| 


i 


znaczniebyś narufzył prawa przyftoy= 

ności i ludzkości; 1 w takich okazyach 

nie można fig od tych dyfpenfować po- 
D2 win- 
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winności, w iakimkolwiek znayduią fig 
ftanie, w fmutku, czyli w radości, po-| 
trzeba być ich uczefinikami tak w fzczęe| 
ściu, iak w przeciwności. | 

XIV. Nie długo fię baw z wizytą, 
ofobliwie u chorych, i utych, u ktorych| 
czas ieft drogi. Mowiąc -2 niemi ile, 
możności fkracdy zwyczayne ceremonie; 
i raczey znakiem jakim oświadcz twoyj 
ku nim refpekt i ufzanowanie, niż przez 
długie komplementa. 

XV. Gdy kto z twoich przyiacioł 
fyieżo przylechawfzy z drogi, lub z it- 
nych maiętności, oznaymi ci o SSE 
przybyciu, do ciebie należy oddać muł 
pierwey wieytę; albo ieżeli tego natych-|| 
miit uczynić nie możefż, powinieneś 
wylać kogo 2 powinfzowaniem fzczę:| 
ślwego przybycia, wymawialąc fię, żej 
tak prędko nie inożefż go ofobą (woią 
odwiedzić, w 

Jeh to reguła przyięta 0d wfzyftsich, 
że potrzeba pierwey oddać wizytę olod 
bie tey, ktora świeżo przybyła, ieżeli 0 
tym oznaymi; to fię zaś zawfże rozuinicł 
między męfzczyznami. Ponieważ 4 


by to rzecz śrmiefzna, gdyby kto mnieył 


£ 


godny przylechawfzy z kąd, pofłał o'i 


Zmaywiuiąc takiemu Pznu, lub Damie o 


7 


fwo- i, 


ke” 


O wiz izgtath rai nawiędzanie 13 
fwoim przybyciu, żeby mu oddawali wie . 
zytę;, w ten czas albowiem on [am po- 
winien iechać oznaymuląc o fwoim przy- 
byciu. ‘Ten zag, ktory przyieżdża, po- 
winien zawfze dać znać o fobie. innym, 
ponieważ trudnoby to miał kto zgadnąć, 
I gdyby kto nawet godnieyfzy przyle- 

chał, lub Dama iaka, i luboby miała pra- 
wo odbierania wizyty, ieżeli ieanak nie 
oznaymi o fobie; ten ktoryby nie Wya 
świadczył tey powinności, nie powie 
nienby być winowany o niegrzęczność, 

albo nieludzkość. 


ROZDZIAŁ V. 
O przychodzeniu lub prz yrożdzaniw do 


Domu znacznego Pana; i takim ofo- c: 
„bem obchoiłzić fie g mim mależy we 


wfzelkich okolicznościach. 


1. ) Rzyieżdżaląc do kogo z wielkich 
Panow, czyniąc zadofyć powinno». 

ści twoiey, i dla ziednania fobie taki” 
iego, zachoway wfzyfikie te reguły, kto= - 
re fa wyżey ná początku trzeciego Roz- 
działu, o obchodzeniu fię pa aż? wzglę* 
dem godnieyfzego. š 

IE Jeżeli iefteś w jakim Domu go- 

ściem, ; 
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ściem, i nieznalomym, nie wchodź fam! 
do pokoiu, nie będąc od kogo wprowa: 


dzonym; bo by to znaczyło zbytnią zu- 
chwałość. Jeżeli zaś nie mafe ñikogo, 
ktoby cię wprowadził, i żeci potrzeba | 
samemu wniść, probuy z lekka, leżeli, 
drzwi zewnątrz fą zamknione, gdy tak 
ieit, czekay, aż ci kto otworzy, albo też | 
pukay z wolną. Jeżeli nikt nie wycho- 


"dzi, uftąp ztamtąd, żeby cię tam znalazł |- 
iP ia, zeby cię 


{zy nie rozumiano, żeś śpieg albo pod- 
fłachiwacz, co bardzo uraża ludzi zna= | 


iących fię na dobrey manierze. | 


III. Gdy ci przyidzie czekać w ia- | 
_ kiey fali, lub w pokeiu, nim cię wpro- 
wadza, przyfłoyność wyciaga, ażebyś 
tam był z odkrytą głową, i pierwizy 
powinieneś powitać tych, ktorzy fię 
tam znayduią. 

IV. Bardzo też ieft rzecz nieprzy- 
ftoyna Damon, gdy wchodzą w dom 
ofoby takiey, ktorćy powinne refpekt, 
z fuknią okafina, w mafce, albo kwefie, . 
chybaby kwef był bardzo przezroczy- 
fty, ponieważ oprocz uczciwości, ktorą 
wyrządzają w powitaniu, temi trzema 
rzeczami oświadczalą ku nim wzgardę, 
albo ufzanowanie, według zażycia o< 
nychże. ` | 2 

i y, 


Tir z 


O przychodzehiu lub przyiegdżaniu "15. 
v- Gdy cię ódźwierny (pyta o' imię, 
dla oznaymienia: Panu; trzeba mu po- 


> wiedzieć imię włafiie, beż „przydatka 


Pan, albo Pani. t 

VI; Wchodząc do Pokoiu* Pańfkie- 
go, fiąpay fkromnie;  ieżeli tam zanta: 
niefz Pana, uczyń mu głęboki ukłon; 
gdybyś zaś ńikogo nie zafłał, nie uw 
lay fię tam ifam; lecz natychmiaft wraz 


cay fię nazad, 1 czekay w przednim po* . 


O ŘŮ— 


koi. 
VII. Jeżeli ow Pan“ ieft chory na 
łóżku, nie nawiedzay g0, chybaby tego 
fam chciał, ina ten czas nie baw fię 
długo, mow cicho, i nie -wymagay' ną 
nim, ani podaway inu okazyi do mos 
wienia. z 
6 yI Gdy ow Pan ieft zabawny pi- 
faniem lab czytaniem, nie przefzkadzay 


"mu, lecz ezekay, aż fkończy, albo że 


cię fam pofirzeże, i obroci fię, ażebyś 
mogł z nim mowić, * 


1X. Jeżeli zaś rozkaże ci fiedzieć, . ż 


tiezyń mu zadofyć, obieraląc fobie niżfze 
mieyfce, ktore ieft zawfze bliżfze, ieżeh 
jeft, niżfze krzefło od iego. 723 
X: Nie pokaray fi nigdy między 
ludzmi godnieyfzemi nad ciebie, * ofó* 
bliwie przed Damani, Ueozpięda fokai 
wa M U 5 


v 
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lub kofzulą, z opadłym pafem, zanied.| 
baną- głową, albo też maiąc odkrytą ia.) 


ką część ciała, eprocz rąk, itwarzy, co 
ieft przeciwko przyftoyności. 4 
XL: Nie fiaday obok z ófobą godniey: 
fżą, lecz nà przeciwko, gotowym bę: 
dac do fłuchania oneyże; nie profto ięs 
dnak twarz w twarz, lecz trochę z boku, 
ponieważ taka poftara, czyli ułożenie, 
więkfze zdaie fię oświadczać pofzanos 
wanie, niżeli patrząc fię oko woko. | 
XI. Głowy nigdy nie nakryway, 
„leżeli ci godnieyfzy tego nie rofkaże: 
fiedz fpokoynie ná krześle nie zakładając, 
nog na krzyż, ani fię bawiąc przewraca: 
siem rękawiczek, czapki, lub kapelufza, 
XIII. Dyfkurfu Bie zaczynay, lecz 
<czekay aż on zacznie; gdy zaś przeftanie. 
mowić, ná ten czas domyślać fię powi: 
nićneś, że ci pozwala mowić. Gdy zaś 
z-ofobą godną widzifz fię tylko prze- 
chodząc, a mafz iey co oznaymić, albo 
przypomnieć rzecz taką, o ktorey już! 
wie, możefz zaraz z początku powie< 
„dzieć to, co mafz do niego. h 
XIV. Kiedy fię w lego obecności | 
śmieiefz,, nie czyń tego z hałafem, i 
ftrzeż fię, ażebyś fię nie śmiał z każdey | 
zeczy, i beź przyczyny.: W: 


SZA 


O przychodzeniu lub przyieśdzanie T 
XV. Gdy ofoba godnieyfza co upu- 
ści, ikocz prędzey 1 podnieś; 4 nigdy 
nie dopufzczay, ażeby ci ona co podać; 
miała, gdy upuścifz; lecz fam prędko 
podnieś. E 

XVI. Jeżeli kicha, nie potrzeba gło- 
fno wołać vivat, albo né zdrowie Óże. lecz- 
odkrywizy głowę, ieżeliś miał nakryta; 
niiko. fe fkłoń, życząc mu w fobie żdro= 
wia, gdy zaś tobie famemu trafi fię ki- 
chnać, fiaray fię, żeby to było iak nay- 
cilzey. l : 

XVI. Gdyby fię tuzfiło, żeby ów 
Pan chciał kogo wołać, porwiy figi wys 
nidź fam, ażebyś go w tym Z fatygi wy”, 
ręczył. Strzeż fię zaś, ażebyś nie wó- 
łał głośno tego, czyli to na wfchodach 
Będąc, czyli też przez okna; lecz pośliż 
kogo, ażeby go wezwał: bo by to była 
znaczną nieprzyftoyność. 


RT 


XVIH. Słuchay pilno, gdy ci co 


| mowi, ażćby nie mufiał drugi raz toż" 


famo powtarzać; nie przeryway mu mos 
wy, lecz czekay aż fkończy, dopiero mti 
odpowiaday. Nie fprzeciwiay fe mu. 


-" nigdy; ale ieżeli potrzeba tego wyciąga, 


żebyś mu powiedział prawdę, uczyń ta 

politycznie i z ufzanowaniem, ieżeli zaś 

* ieft uparty, więcey mu fię nie fprzecie 
A D5 -« wiayp 
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wiay, lecz czekay pomyślnieyfzey oka- 
zyi, żebyś go ż tego błędu wyprowadził, 

XIX. Jeżeli fię wk kompanii znaydu- 
lą inni mędrfi od ciebie, na ten, Czas 
milcz, i uchay co mowią; gdy zaś mu- 
fifz dać iakie zdanie twoie, wyraz ie w 
krotkich fłowach, i nie naśladuy niedy= 
fkretnych, ktorzy zawiże prym chcą 
trzymać w mowieniu. | 

XX. Jeżeli co mówifz dziękuiąc, | 
uczyń to w krotkich fiowach, i raczey | 
ukłonem oświadcz w dzięczność, niż dłu= 
gim dyfkurf:m. 

XXI. Gdyby ow.Pan, ktoremu od- 
daiefz wizytę, kazał ci głowę nakryć, 
przyftóyność wyciąga, ażebyć i ią na ten 
czas OR gdy fię co o nim mowi, 
albo o kim do niego” należącym, chyba 
gdyby. ci tego czynić nie kazał, w czym 
nie pchizeba mu fię fprzeciwić, abyś mu | 
nie był importunem. 

XXII.*We wfzelkich twoich dyfkur: 
fach firzeż fię przyficgania fię; to bo- 
wiem czyniąc w obecności godney efo* 
by, á ofebliwie przed Damami, znacznie 
wykraczafz przeciwko powimiemu” re- 
fpektowi. 

Jet to błąd półpolity, w ktory wies 
i z złego pałogu w padają, rozumiejąc, | 

; że 


MAGA e OPI CZ 


o w O 


ee 


i 4 0 e na pot i janaa 


z 


7. 


O przychodzóiu lub pr zyieżdźaniu TY 
że przez to więcey pożyfkają wiary. W 
tym,” ćo mówią. Co fię zaśsmowi o 
przy fięganiu, toż fame: rczumieć iig: por 
winno o innych wfzyfikich fiowach za- , 
żywanych w tym ferfie, luboby przez 


= ię nic mie znaczyły, ponieważ. i tę nie 


przyftoiją człowiekowi zacnie + Urodzo- 
nem: 
XXIII Dyfkuńs powinien być za: 
wize profty i fzczety, oznaczający Tes 
fpekt i pofzanowanie ka tym, z ktore=. 
mi rozmawiafz. g ; ; 
XXIV. Nie baday fig „ciekawie:tych 
ofob, ktorym winieneś refpekt, ani im 
pytania zadawany, ani nawet ty m wizy- 
fikim, ktorzy nie depeneuią od ciebie; 
chyba że iefteś obligowany mowić, ; W 
takich okolicznościach bardzo rofirop nie 
poftępować fobie potrzeba, z luczkością, 
P uwapa; gdyż 2% yczaynie ciekawych 
badaczow: zá Spiezgow 1 podeyrzeńych 
mają, t dla tego kazdy tę takich Wye 
ftrzega. ; Dla czego, jeżeli. ię chcefz 
czego dowiedzieć od tey ofoby, ktorey 
refpekt winieneś, tym frofobem, faray 
fię nakierować cyfkurs, ażeby ci to pê- 
wiedziała, hie będuc cd-ciebię pytana, 
XXV: He reży znayduiefz li; w goes 
dney iakiey kompanii, bądź to z Kavas 
z jere 
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lerami, bądź z: Damami, wyftrzepay fię 
flow fzpetnych i wolnych, 4 nawet i. 
dwoiakie rozumienie maiących, ktoreby | 
mogły iakożkolwiek narufzyć uczcie| 
wość, lub obyczayność; i ieżeliby fię. 
znaydował kto:w kompanii wolnieyfzy 
w takich fłowach, firzeż fię, ażebyś fię 
z tego nie śmiał, owfzem pokązuy, ia- 
kobyś tego niefłyfzał. | 

Wielki to iefi. błąd przeciwko uczcie 
wości, zażywać flow dwoiakie rozumies 
nie maiących, ktore zoftawuią po fobie 
wyobrażenie na uimyfłach mniey przy« 
Royne. Natura albowiem fama podała | 


nam reguły wftydliwości, ktore ofobli» |- 


wfzym fpofobem zachować:;powinniśmy | 
w konwerfacyi; i iako przyfięgania fię, | 
fłowa nieuczciwe i wolne, obrażalą przys 


ftoyność; tymże podobnie fpofobem nies | 


przyfłoią fprzeczki, gniewy, chełpienia 


fię, cherchele, kłamftwa, obmówy, i | 


chwalenia fię, zwłafzcza przez porowna* | 


nie fiebie z drugiemi, iakie fą pofpoli- | 
te: Ja tego nigdy nie czynię: Ja zaś tak | 


zwykłem czynić: ten. mam zwyczay dobry; | 
Pewny Szlauhoic tak bogaty iak ia: człowiek 
rowney zemną kondycyi: Te, i tym podo» 
bhe dyfkurfa, lako'fą śmiechu godne, tak 
rownie nieznośne, I uprzykrzone. 
XXVI, 


DEPE T WA S a aa |gl 44 FR 


i fig! 
sta 
eby |, 
ci- | 


fiçi 


TO 


fa; ktorzy z4 pewną i nieodbitą rzecz 


- nikt nie fprzeciwia, A to żeby im tym 


| _ tych wfzyftkich niedofkonałości. Co fię 


O przychodzeniu fub przyteśdzaniu 8x 

XXVI. Ażebyś fię nie fłał nieprzyle” | 
mnym I nieźnośnymt w kompanii, ftrzeź 
fię naślądować tych, ktorzy wiele i dłu- 
o mowią,.4 o rzeczach błahych, ipo- 
dłych; i ktorzy nie mogą mowić, nie 
uczyniwfzy "w przod długiey A niepo- 
trzebney przemowy; I gotowi przeczyć 
temu wfzyfikiemu, co kto mowi, lubo 
w takich rzeczach, ktore nic nie warte 


to twierdzą, o czym lefzcze fami dofko- 
nale nie wiedzą, ieżeli jeft rzecz pra- 
wdziwa albo nie; ktorzy,z wielką żwa» . 
wością i ghiewem mowia, lubo fię im 


bardziey wierzono. -Ofobliwie iednak 
nie naśladuy. tych, ktorzy” wyntofłym 
głofem mowią, 1 aź głufzyć fię zdalą 
fłuchaiących; ponieważ niemafz nad to 
nic nieprzyfioynieyfzego w ludzkiey kon- 
werfacyi. ES ; 

Kto chce zachować prawdziwą przy- 
ftoyność, powinien fię pilnie wyfłrzegać 


zaś tycze ofłatniey, potrzeba dobrze 
zważyć głos fwoy naturalny; i on zle 
żać, albo podwyżfzać, według odległo- 
ści mieyfea, na ktorym fię znaydułe OCH 
ba, z ktorą rozmawiafzj i ta odległość 
po- 
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powinna w tey mierze fłużyć 24 iedyna| 


regułę. 


XXVII. Nie mow nigdy do uft fu-| 


chalącego, iako czynią cl, ktorzy rózu- | 


mielą, że ich inaczey nie ufyfzą, tym 


czafem tak mowiąc pluią fluchaiącemau|. 
ná twarz, albo oddechem fwójm przys |- 


krość czynią: Lecz ieżeli maf co ickreż | 
tnego mowić godnieyfzemu komu uczcie | 
wosé wyciąga, żebyś mu do ucha pô- | 


«wiedział, 


XVVIII. Nadewfzyfiko fig fłaray, | 


ażeby. twoie wizyty nie długie były, 
według reguł wyżey opifnych; rieże- 


li cię ow Pan nie żegna fam, w teg czas | 


rozujniey, iż czas jeft twego odeyścia, 
gdy nic do ciebie nie mowi; albo też 
gdy kogo woła, i ddie mu zfiać, ŻE Mia 
zaczynać iaki interes lub fprawę; fi ten 
Czas bez wielkich ceremonii wynos fię; 
4 nawet, gdy ieft zabawny, nie Bienio 
wiąc fkłóń fię tylko; a|ba*też ody kto 
inny ná twoie przychodzi thiey fce. 
Gdy tak odchodzifż, albo cię widzi 
odchodzącego ow Pan, albo ńie: jezeli 
ńiewidżi, nić fię nie ociągaląc, idź w 
fwoią drogę; iężeli zaś cię poftrzeże, i 
chcę ci uczynić iaką ludzkość przy wys 
chodzeniu g pokolu, Gie potrzeba go<w: 
tym 


PE ni 


$ przečiwko iego ufzanowaniu. 
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tym tamować; ponieważ mołgby$ fię 


wzbraniać tego honoru, ktorego ci on 
czynić nie myśli; 1ożefz iednak oświad= 
czyć fpofobem uczciwym, że fobie te- 
go honoru nie przypiluiefz: to zasuczy* 
nić możefz, albo idąc profto w fwólą 


* drogę, nic fię nie ogladaiąc, albo fię też - 
Çs z glaGałąc, z Ż 


trochę zatrzymawizy niby uftępując z 
drogi, i wolne mu zofławuiąc przeyście. 
Jeżeli zaś cale nie możefz uniknąć tey. 
polityki, żeby cię ow Pan chciaś konie- 
cznie odprowadzić, powinieneś fię też 
przy drzwiach zatrzymać ná fironie, i 
nie odchodzić poty, poki fię on do fwe- 


go pokoju nie wroci. 


XXIX. Gdyby tenże Pan wychodził 
dokąd, á ty byś był przed nim, uftąp 
nieco ná ftronę, i zatrzymay fię aż przey- 
dzie, fkłoniw (zy fię mu tylko gdy przee 
chodzi» A T 
XXX. Jeżeli cię zaś prowadzi do 
okna, dla pokazania ci iakiey rzeczy 
ztamtąd, pilnie uważay, ażebyś z nim 
wie ftawał w rowni przy tym oknie, i 
blifko przy nim, ponieważby to byłó 


t 


XXXI. Kiedy cię ow Pan wypro- 
wadza aż do wrot na ulicę; nie fiadsy 
w iego obecnosci ná konia, ani do kate 


Sde | -- > ROZDZIAŁ P. 
ty, iako fię wyżey namieniio, lecz proś 
go, żeby do fiebie powrocił, ieżeliby | 
zaś w tym był nieużyty, maíz piefzo iść | 
poty, poki go nie zobaczy(z, rożkaza: | 
wfzy za tobą iść karecie. | 
XXXII. Gdy ci fie trafiiśćz znacznym | 
Panem, bądź to po ulicy, bądź ná prze- | 
chodzie, zachoway ufiawy opifane w 
Rozdziale drugim; á ieżeli ci oddaie wi. ! 
zytę, malz fig fprawować według opie | 
ania w trzecim i czwartym Rozdziale; | 
ieżęli zaś idziefz z nim do iego domu | 
albo twego, przychodząc, ieżeli tego | 
potrzeba, poprzedź go, Lotworz drzwi, 
ufuń opony ieżeli fa; gdyby zaś był fta- 
ty, lub faby ná nogi, ludzkość wyma- 
ga, żebyś mu rękę podał, i prowadził gos 
XXXI. Jeżeli w przytomności o- 


wego Pana przychodzi kto godnieyfzy 


od ciebie, niżfzy jednak od niego, nie 
odiłępny od pierwfzego, lecz tylko w 
milczeniu uczyń mu pokłoń z oświad- 
czeniem. Jeżeli zaś godnieyfzy od te» 


80, ktoremu ty oddaiefz wizytę, przyj | 


zies do iakiey tamten poczuwać fig be- 

zie powinności, do teyże. tobie ftofo. 

wać fię należy, i dla tego odftapić malz ` 

- pierw fżego, czyniąc honor i cześć dru- | 
gemu, go 


XXXIV. 


amd 
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XXXIV. Gdy ten Pan, ktoremu, 


alfyftuiefz, rozmawia z kim innym, nie 
| mafz pod ten czas odwrociwfzy fię roz= 


mawiać z drugim, ktory ieft blifko cie- 
bie; albo wiem taka poufałość bardzo ief 
nieprzyftoyna; i tak pofiępuiąc nie czy- 
nifz zadofyć powinności twoicy. 


ROZDZIAŁ VI 


O Obyczayności, ktorg zachować. matt 


| fiurf wagłędem młodjzych, i rowmi % 


rowne. > 


L o tego, co fię opifato w Roz- 
działach przefzłych, fłufzna rzecz 
nieco namienić o Obyczayności, ktorą 
zachować maią ftarfi względem młod- 
fzych, lub niżfzych. Nie trzeba iednak 
rozumieć, żebym miał przepifywać pra- 
wa tym, ktorzy fą nad prawem; ponie- - 
waż umyśliłem ta tylko przełożyć mło: 
dym Paniętom racye, ktore. ich pobu- 
dzać maią do zachowania tey Obyczay* 
ności ku niżfzym od fiebie. < ooo 
-  H. Względem godnie dzonych. 
ofob na tym zawifła Obyczay osé, AŻE- 
by ludzkiemi fię ftaw:li niżfzym od fe- 
bie, żeby ich fobie uymowali ferca prey= 
s le- 


y 
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iemnością i łagodnością we wfzelkich| wi 
okazyach, ktore fię tylko podać mogą po 
oświadczaijąc im AI 
czynią zadofyć powinnościom fwoiin, ko 
pokazując też nieiaką ka nim poufałość; 0 
ten albowiem fpofob naybardziey PoI go 
zyfkuie ich przychylność, i ferce. Rej T 
kolwiek z Panow zachowuie: tę Obys| 4; 
czayność względem niżfzych, zawfze | ja] 
miany: bywa zá ludzkiego, uczciwego, i| qe 
tym famym przychylność ku fobie wfzy: | dz 

| 
| 
j 


6 
na 
I 


kich iedna. 

II. Nie mało zaś i takich mamy, 
ktorzy zá nic prawie niżfzych od fiebie k 
maia; o ktorych możnaby- mowić, iż te- gc 
go zdania, że Bóg z infzey ziemiich | fī 


ftworzył, a nie z tey co innych, i iako= p, 


by nietwiedzieli, że niżfi od nich tak 
fą na obraz Bofki fiwoczeni, taż fimą ro 
krwią Chryftufa odkupieni, ktorą ioni mi 
Ta uwaga fama powionaby nas wzb p 
dzić do łagodnieyfzego obcowania < | z, 
niżfzemi od nas. ry 
EV. Jeżeli zaś ich i te nie porufzają | w 
przyczyny; tedy przynaymniey dla wła» | w 
fnego interefiu łagodnie obchodzić fię p 
powinni z temi, którzy f podrządemi | 4 
zwierzchnością ich: á ludzko i uczciwie o 
2 temi, ktorzy dø nich nie należą; albos | 3, 
wiem 


7 


| 
3% 
gdy 
"EN, 
JS 
po- 


tos 


by=f 


{ze 


AE 


Ly“ | 


p". p 


a mu czci, 
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uchi wiem tym tylko fpofobem mogą fobie 


|» 


ozykać miłość i affekt u wfzyftkich. - 

V. Jakoż w famey rzeczy, ktory” 
kolwick z Panow „oświadcza niżfzyrń 
powelność, przyftęp i łagodność, każdy 
go kocha i poważa; każdy ma f bie zá 
fzczęście afyftować mu, i fłużyć, prze: 
ciwnie zaś nieludzki i nieprzyłtępny jelt 
iako monjirum, przed ktorym. wizyley 
uciekają, każdy fię go boi, inie wyrżą* 
tylko albo dla zwycza= 


N; albo z mufu. 
l VI. Przyftoyność wfzędy ieft miła; 


d jecz naydowednieyfzy jeft znak dobre- 
-go wychowania, 


przyftoyne zachowa: 


mie fię z rownemi; gdzie fama tylko do* 
bra natura czyni człowieka obyczaynym. 


VII. Zęby być obyczaynym między 


rowńemi, z któremi, mamy zńialomość, 


nie potrzeba zachowywać tych wfzy* ' 
ftkich ceremonii toftrożności, ktore fię ` 
zachowuią względem” ftarfzych , kto- 
rym zwyczaynie potrzeba oświadczać 
wfzelką uniżoność 1 refpekt, te bowiem 
zbyteczne ceremonie przykreby były- W 
przyjażni, ktora powinna być ścifłym 
związkiem ich fpołeczności. > 

VII. Gdy zoftaiefz z rownemi, mo- 
zef: TKracać zwyczayne ceremonie, l 

za” 


| 
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„zamiaft tych powierzchownych przyfad, ten 
 poufale z niemi przefławać, / ści 


IX. Ta iet poufałość, ktora powini ZW 
fa być wdziękiem konwerfacyi między . 
ofobami rownego ftanu, nie na tym zal Wi 
leży, ażeby być niewiłydliwym w rze we 


~ czach nawet mniey uczciwych; taka bo) zu 


wiem poufałość, tym tylko przyftojj wi 
ktorzy jfkierki cnoty i poczeiwości wj 1! 
fobie nie mają: czego fię mafz z wieki ro 
ką wyfłrzegać pilnością: =- > |. 

Jeft to bardzo fzkodliwy błąd, ros Zy 
zumieć, że przyiaźń otwiera bramę doj ci 
Wyuzdaney wolności; ponieważ od na.) kc 


ii 
(3 


tury podana ieft przyiaźń do ćwiczeniaj W 
fię 1 zachęcania do cnoty, anie dootwar-, Ka 
cia wrot do wyfłępkow. w 
„ X. Miey więc baczność konwerfu: 1 
ląc z rownemi, ażebyś nic takiego nie fk 
czynił, ani mowił, coby nie oznaczało p 
*umyfiu cenotliwego, poczciwego chara M 
kieru człowieka, lubobyś miai do tego b 
wfzelką wolność i pobudkę, i 
X1. Jeft iefzcze inny rodzay poufa: P 
łości, ktorego podobnież mafż fig wys) ti 
ftrzegać; 4 to w tenczas, kiedy poufałow| 


-Sci zażywalą niektorzy dla uciechy fwon M 


iey z cudzą krzywdą, i pogarda; ludze | 
kości ich i dobroci ná złe zażywającj 4 

ten | 

+ 4 


{ | 
t ł 
+ 
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ten rodzay poufałości iako ieft wolno- 


ścią zbyt obrażalącą, tak cale nieprzy* 


zwoity człowiekowi zacnie urodzonemu:. 
XII. Poufałość, ktorey zaży walą ro- 
wni z rownemi, powinna być prawdzi- 


| wey znakiem przyiaźni, zkąd fię poka* 


zuie, że, koniecznie powinni ftofować 
wfzyftkie fwoie fprawy i fłowa do praw 
i reguł prawdziwey przylazni, zawfze 
rowność między fobą zachowując. 


XIII. Z tąd idzie, że jeżeli chcefz 


żyć uczciwie z rownemi twemi, trzeba 
ci fię ftrzedz, żebyś nie żartował z nie 
kogo, niegniewał: fię, adi inych gnie= 
wał; owfzem mafz fzukać wfzelkich o- 


| kazyi do wzaiemnego przy podobania fię, 
wyświadczać wzalemnie należytą cześć; 


nie z cereimoniami, lecz po, przyjaciel- 
fku, ktoraby pochodziła z prawdziwej 
przychylności, iako fię między fzczerę- 
mi przyiaciołmi dziać zwykło. Jako al- 


bowiem, żeby konwerfować z godnicy= 


femi przyftoynie, iedyna teguła ieft, 


poważać ich bardziey, niż nas famych, 
tak podobnież będąc z. rownemi, © to 


powinniśmy fię fłarać, żebyśmy jch we 
wfzyftkim poważali, iako_nas fainych. 
XIV. Strzeż fie więc zotaiac mię- 
dzy rowndmi, żebyś ię nie wynófit nad 
Ins 


| 


, fuie cię od fpraw, ceremonii, 1 Row tas! 


 idednak konwęrficya, lubo wolna i we- 
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innych, pretenduiąc, żeby ná cię czekał 
no, czyniąc dyfpozycye godzin według 

` wego upodobania; wymagaiąc, żeby fię 
wizyfcy do twego guftu fłofowali; wye 
bieraiąc fobie lepfze rzeczy, i wygo: 
dnicyfze mieyfca; czyńiąc fię lakimi 
fiarfzym, i poptawiaczem &c, taka bo: 
wiem mieobyczayność bardzo 'ieft nie: 
znośna w kompanii tych, ktorzy. fą ro: 
wni. AA 
XV. Rodzay ten poufałości dylpen: 


kich, ktore wyrażają fubmifya, czyli| 
podleganie; co fprawuie konwerfacyą 
Przylemaleyfzą, wefelfzą, i wolnieyfzą, 
niżeli tam, gdzie niemafz rowności. Tal 


fola, zawfze powiana być uczciwa; i dla | 
tego położą fię tu niektore teyże uczcie 
wości reguły, = 


XVI. Ponieważ w każdey kompanii | 


9 to fię naybardziey ftaraią, ażeby: weż | 
fola byłą końwerfiacya, przeto nię nie- 
malz zwyczaynieyfzego w pofiedzeniach, | 
Jako miefzać w dyfkurfach rożne żarty 
i powieści uciefzne, ktore nic innego nie | 
fa, tylko rozmowa wefoła, wyrażająca | 
lakąś przyjemność bez urazy ofob, i bez. 
narufzenia przyftoyności. Z kąd fię poe | 


ka | 


} 
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ekal kazuie, że przez takie żarty, ktore /po- 


dług 
y fię 
wys) 


9:0: 
imi 
bo: 


nie: 


bez 


poe 


t 


| 


| 


| 


winny rozwefelać kompanią, nie maig, 


fię rozumieć naśmiewania fię, takish nie- 


ktorzy zażywaią, natrząfaląc fię z cu- 
dzych wyfiępkow, albo też: ułomiości 
przyrodżonych w każdey okazyt, Ktora 
fię im tylko podać może, czyli to na: 
śmiewaiąc fię oczywiście, czyl też. tes 
prezentuląć przez jefia i inne porulze- 
nia ciała. Taki wyfiępek ieft ludzi bez 
czoła,  pobudzalących dó śmiechu in- 
nych, bynaymniey nie uważając, czyli 
fo iet z krzywdą bliźniego, czyli nie; 
ani maią baczności nà czas, mieyfce, I 
oloby. Między takiemi żartami 4 ob- 
mową i fzkalowaniem, żadney niemafz 
rożnicy, idla czego taki wyltępek nie- 
godny. ieft człowieka zacnie urodzone- 
go, ponieważ teft podłość wielka, obras 
Żałaca miłość blizatega, I ludzkość. Zaf- 


ty zaś, o ktorych tu fię mowi, niewin- 


ne, zawfze maia mieyfce między uczeń* 
wemi ludźmi. Nie wfzylcy iednak ma- 
ia ten przymiot; albowiem nie tylko pos. 
trzeba mieć żywość i rzezwość dowei. 
pu do wymyśleńia fztuczaych fpofobow 
«jowienia hiftoryek, odpowiedzi SC. 
lecz trzeba mieć nadto unyil obrotny, 
i przyjemność do, udania onychże. I tu 
le- 
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iefzcze wiele trzeba mieć ná baczności; 
$ą albowiem tacy ludzie, ktorzy tak mal gol 
ią przeciwny umyf, że chociażby któ pyc 

-Co mayprzyzwojizęgo powiedział, oni teg 
ito przeciwnie, albo na złą ftronę tłomal te 
czyć zwykli. "Pacy ludzie la w pras tak 
wadzie bardzo nieznośni; lecz ponieważ żar 
= ich wfzędy pełno, á konwerfować z ludz. Sr 
mi mufiemy, więc potrzeba fe ftofować b 
dó ich fłabości raczey, aniżeli naśladow fek 
wać tych nieuwagę, ktorzy- wolą utra-l 
cić przyiacielą, niż jakie fztuczne flow- rz 
ko, albo powieść uciefzną opuścić. Lu- go 
bo nas fim rozum naturalny uczy, żel żęf 
wizyfikie wraz zebrane fztuczne powie- gz 
ści, hiftoryiki &c. nie fioią zá iednego| ge: 
Przyjaciela, Te tedy założyć fobie ma: Ty 
„my za cel reguły, ieżeli niechcemy ni- øn 
kogo obrazić. : r 
XVI. Wyftrzegay fię ogolnie wfzys gd 
fikich tych zartow, ktore tykaią iakąj go 
ofobę, badz to żyjąca, badz nie dawno! b 
zmarłą, ktora iednak iefzcze ma fwoich wi 
żyjących przyiacioł lub krewnych. Ta: m 
kiey bowiem rzeczy nafiicho uczynić nie! ro 
można; I częftokroć żtąd wielkie zwy- 
kły wynikać nieprzyżwoltości, ktorych Gz: 
Zyczyłbym raczey wyfirzegać fię. | łę, 

XVIII. W każdey ofebie umiey dy- pi 

S 3 > š ftyn- 
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oscil fyhgwować dobrowolne defekta od nie- 
ma: dobrowolnych. Jako więc wielka ieft 
kto pycha, i niedofłatek rozfądku chełpić z 
oni tego, że iefteś piękney urody, gdyż do 
"MA: tego bynaymniey fię nie przyłężyłeśy 
pra: tak też bardzo złośliwy i nieludzki ief 
wail żart, naśmiewać fię z kogo, że ieft, ta- 
ud przykład, garbaty, kosooki, chromy, 
wać głuchy, albo inny naturalny maiący dee 
adon fekt. 
tra XIX. Uważay także, co iet wewnę= 
OW: trznego w kim, 4 co powierzchowne= 
Lw| go; bo powierzchowna rzecz nie tak 
, Żeljeft dotkliwa, iako wewnętrzna: tę 
wie-| część uczynić fobie celem żartow, ieft 
egó oczywiście chcieć obrazić bliźniego. 
mal Tak naprzykład: drugi nie będzie fię 
“ni-l pniewał, gdy mu powiefz, że nie ieft 
urodziwy, znacznie by fię zaś uraził, 
fzys gdybyś rzekł, że mało ma rozumu. Po- 
iaką| gobnież Dama nie tak fię zmartwi, gdy- 
wnal byś rzekł, że pomierney ieft. urody, 
oich wielką byś zaś uczynił iey krzywdę, 


Z niał 
- DICI gozumna. 


Wy: -XX. W wewnętrznych nawet Tzee 


ychy czach miarkuy, co iftotnie czyni chwa« 

J | łę, 6 co tylko mniemanie ludzkie ftano- 
Y'|wi zá prawdziwą chwałę, to bowiem 

qs : E ; są, W 


S 


at mowiąc: że jeft nieroftropna, albo nię=- 
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AT imaginacyi ludzkiey dotkliwfze a łę | 


**niż pierwfze; nazywa fię to pofpolicj 
Punkt honoru. Tak drugi podczas nie bi 
dzie fię/ gnieWał, gdy mu rzeczefż, 4 
nie ma cnoty, iako gdybyś mu rzek 
że nie ma ferca i odwagi; i Dumę ni 
tak urazifz mowiąc, że ieft nienabożm 
niż powiadaiąc, Że ieit rozpuftna, lie! 
 wiozła. 
XXI. Potrzeba także uważać w Of 
bach fprawy rożne; te albowiem, ktoi 


pochodzą z początków i źrzodeł deli 


katnych, dotkliwfze fa, niż inne. Gdy 
by fię naprzykład znaydował w kompi 
nii człowiek woyfkowy, ktoremuby fi 
kiedy przytrafiło umknąć pod 'czas bę 
talii, lub potyczki, à tyś chciał żart fi 


bie uczynić z tey iego podłości, bat. 


dzieybyś go uraził, niż gdybyś mu mo 
wił, że ieft proftak, nie umie powie 
dzieć pięknego komplementu. Podo 
bnież, gdybyś żartował z Damy, mo 
wiąc że fię niedobrą uftroiła intencyą 
żywiey toią dotknie, niż gdybyś rzekł 


że dla tego fię uftroiła, 1 ubarwiczko 
wała, ażeby więcey w Kościele iałmuj - 


żny zbierała. Przyczyna tego jeft, ií 
/ taki teraźnieyfzy ieft świat, że zamiałł 


tego, coby cnota miała ffużyć za regu: 


łę 


l 


) 
R 
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e tej łę fpraw ludzkich, oni przeciwnie (pra- 
olici wy fwoie kładą zá regułę cnoty; 12% 
je b) mniemaią, iż tam wielka iet pogarda, 
(z, 4 gdzie iey cale niemafz, 4 tam wielka 
rzeki godność i chwała, gdzie prożne tylko 
1ę mil iet ich mniemanie. Jeft to ślepota zepfa= 
OZNI waney natury; że jednak potrzeba nam 
isol żyć w pośrzod tych wfzyftkich fiabości 
i niedoftatkow, 4 niemożna ich popra- 
OÑ wić, więc potrzeba fię, ile możności fto- > 
ktoi fować do fłabości ludzkiey, wyłtrzega= 
deli jąc fię, żeby nikogo nie- obrazić w tych 
Gdy rzeczach, ktore oni maią zá. mniemianą 
mpi pogardę. I toć to ieft czynić wedlug 
ły fi głowney reguły wyżey położoney, Kto- 
as bł ra ieff: Poiaźać rownych nafzych tako, nas 
rtfi famych. Bo ieżeli według Świata nic- 
bai mafz nie dotkliwfzego, iak pogarda, 4 
umo jefzcze od tych uczyniona, ktorzy ża= 
owie dney nad nama nie maig zwierzchności; 
dodo) więc iako nam famym przykroby fię 
, moj zdawało, gdyby nami kto rowny pogar- 
ncyaj dzał, tak też nietylko byłaby wielka nie- 
rzeki] ludzkość, ale też niefprawiedliwość, gdy- 
ezko; byśmy innych pogardzali.. A z tąd fię 
muj pokazuje, jak ofirożnie mamy zażywać 
ft, ij żartow, żebyśmy nie przeftąpili reguł 
miaf| ludzkości; i iak mało zofłanie materył 
regw| do żartow, ieżeli fię zechcemy chronić 

ZE =. Ez tych 
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tych niebefpiecznych okoliczności, kto 
rećmy wyżey namienili. Jakoż w famej 
rzeczy fame tylko powierzchowne rzę 

ezy człowieka zoftalą fię, albo te, kto: 

` ye fię go nie tykaią. Są nadto niekto 
Te rzeczy, ktorych w konwerfcyi zro 
wnemi wystrzegać fię potrzeba; co il 
w naftępuiących pokaże regułach. | 
XXII. Nayprzod. Nigdy nie żartuy? 
tych rzeczy, ktore naturalnie powinni: 
śmy mieć w ufzanowaniu, iaka left Re 
ligia, i rzeczy Święte: luboby żart był 
naydelikatnieyfzy; ponieważ to oznacza 
libertyna, czyli człowieka nie maiącego 
żadney religii. - > 
XXIII. Powtore. Nie żartuy także 1 
tych rzeczy, ktorych fię naturalnie wiy 
dzą ludzie, chociażby nayfkrytfze, i nay: 
fubtelnieyfze były żarty; to bowiem ief 
cale przeciwko uczciwości. _ | 
XXIV. Potrzecie. Wyftrzegay fięj 
żartować i naśmiewać z niefzczęścia, 
lub przeciwności kogożkolwiek.. Czło: 
wiek godnie urodzony nie powinien ni: 
gdy natrząfać fię z cudzego nięfzczęścia, 
ponieważ to ieft przed ludźmi płocho: 
ścią, A przed Bogiem wielkim grzechem 
przeciwko miłości bliźniego. ; Niemafź 
nic tak fzpetnego, i niechrześcia ńikiego, 
ia- 
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iako ten wyftępek. Dla czego pilnie . 
' malz fię wyftrzegać tych żartow, ktore 
| obrażaią religią, uczciwość, i miłość; á 
| oraz pokazuią umyfł człowieka bardzo 


zle uformowany”. | 
Te zachowawfzy uftawy, można ze 


| wfzelką wolnością pozwolić 'umyfłowi, 


i imaginacyi W wynalezieniu rożnych 
uciefznych i śmiefznych powieści, ieże= 


| i kto ma tak fzczęśliwy i rzadki do te: 


go talent; nie wychodząc iednak bynay* 


| mniey z obrębow fkromności, ktora fię 


powinna wydawać we wfzyfikich na- 
fzych fprawach, i fłowach: tym fpofo= 


0 bem nikt fię nie urazi, widząc. ciefzące* 


go innych uczciwie; owfzem każdy fię 


/ tym kontentuie; ta bowiem niewinna 


uciecha będąc znakiem dobrego, i z nae 
tury wefołego umyfłu, ściąga wfzyftkich 
przychylność i miłość ku tym, w kto= 


| rych fię znaydule, i konwerfacyą ich 


dziwnie czyni miłą i przyiemną. © 
Te tedy fą reguły, ktore koniecznie 
zachować powinien, kto chce przyfłoy= 
nie żartować, i bez cudzey urazy. Po» 
nieważ zaś nie od nas zawifło być wol- 
nemi od cudzych żartow, gdy fig im 
czafem podoba ciefzyć i żartować Z na* 
fzą krżywdą, nie od zzeczy Ba pos 

cz 


„możefz. 


I. 
Sano wody ná ręce, ( gdzie ten ieft zwy- 


| 
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kazać, iak długo potrzeba żartow fu: cz 
chać i one znofić. w 

XXV. Są niektore okolicznoś gdzie fp 
potrzeba mieć upodobanie w Ż/ ach, i in 
onych fłuchać, ieżeli nieche «, żeby! . 
"cię miano zá chimeryka, i jakiegoś dzi-| W 
waka. Jeft to nie umieć żyć ná świecie, | W 
i nie znać fię ná niczym, natychmiaft/ 1 
urażać fię, tym, co kto lekko lub nie- P 
oftrożnie powie, i niemaiąc intencyi ni-| 
kogo obrażać. Jeżeli żarty fą niewin- fi 
ne, głupftwoby było odpowiadać na nie € 
flowy gniewliwemi. Nayprzyzwoitfza, P 
i maylepfza ieft zemfta odpowiedzieć. 8 
prędko, 4 fztueznie; to bowiem mocno. 


karze żartownika, i włafną go poraża 
bronią. Jeżeli zaś fą żarty ufzczypliwe śl 


i obrażaiące, możefz wziąść minę furo- | 


“. Wą i poważną, daląc mu znać, że cifię | © 


to niepodoba, i fłufznie fię tym urazić " 
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O uczciwym zachowaniu Sie przy fiole. 


Eżeli cię*kto godny zaprofi do ffo- 
łu, nie domagay fig, ażeby ci po- 
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< czay) ieżćli ci tego dobrowolnie nie 


wyświadcząj 1 nie myi rąk razem z go- 
fpodarzem, chybaby ci fam rozkazał, 
inaczey byłaby w tym nieobyczayność. 
; Teraźnieyfzych czafow nie ieft iuż 
we zwyczaiu w godnych domach póda* 
wać wodę do umycia rąk; ai zaś, ktos 
rzy tego potrzebulą, powimai wyiść z 
pokoiu, i kazać fobie wody podać. 

Il. Gdy błogofławią do ftołu, maíz: 


 fiać z odkrytą głową, i modlić fię z uwa- 


gą i nabożnie, ponieważ tego wyciąga 


/ przyłłoyność, i wdzięczność, ktorąś. Bo= 


gu powinien. 

` Wielu ieft takich, ktorzy podczas 
błogofławienia ftołu o czym innym my- 
ślą, á nie o BOGU, i prawie oczyma 
już pożerają potrawy, ktore fą na fiole, 


| całą myśl maląc, że tak rzekę, zatopioe 


ną w pułmifku: Wielu jeft i takich, kto- 
rzy rozumieią być podłością, złożyć 


| ręce nabożnie, witydzą fię tego, i nie 
wiedzą co z niemi ná ten czas czynić, 
"albo ie zwiefza do kolan, albo w kiefze- ~ 


nie pokłada, albo też pod pachy założą: 
wfzyftkie te zwyczaie fa naganne, dla 
czego młody człowiek koniecznie ich 


' wyftrzegać fię powinien, żeby nie wy” 


WZM 


kroczył przeciw przyftoyności. 


w: 
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UIL Po fkończeniu modlitw, czekay.| w 


aż ci dadzą :mieyfce, albo ieżeli ci po-| o 


zwalają obierać, fiaday na niżfzym miey-| 


-l fcu, według Ewangelii, maiąć zawfzej W 
edkrytą głowę, ktorey nie mafz nakry-| fi 


wać, aż wlzyfcy ufiędą i głowy nakry: 
lą, zwłafzcza ktorzy fą godnieyfi. | 
= Wielu pifzących o przyftoyności moe| 


potrzeba zdeymować płafzcza, ani pas 
iafza odpafówać, iakoby przyftoyniey, 
było mieć ie przy fohie: Co fię tycze 
pałafza, prawda iefł, że kto fię zna na 
manierze, nigdy go nie odpafuie, bo to. 
znaczy lakąś poufałość, Trzymac zaś ha 
fobie płafzćz, w- niektórych przynay* 
mniey okolicznościach, byłoby przeciw 
przyfłoyności, Liakaś nowa moda; zwła= 
fzcza w tym kraiu, gezie fię ten zwy=. 
czay nie zachowuie; owfzem przeciwnie | 
wfzyfcy czynią. 

IV. Przy ftole fiedź profo, niż wfpie- 
raiąc fię na fiołe, ani na poręczach, nie | 
kładź rąk na ftoł; Nie trącay łokciami | 
fiedzących podle ciebie; nie.drap fię; i | 
nie obracay głowy tuiowdzie bez po: 

trzeby. : E 
Ve Niemafz nie tak nieprzylemnego | 

i nieznośnego, Jako kafzlać, charchać, i | 
ZĘ Wy a | 

Ł 


8 

f d 

wią, iż przy ftołach Pańfkich będąc, nie ; 
2 

2 
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(wycierać nos przy ftole. Jeżeli iednak 


od tego fię nie możefz wftrzymać, mafz 


' fię zafłonić ferwetą, zwłafzcza gdy nos 


wycierafz, naymnieyfzego wyfirzegaiąc 
fię hałafu, tak przy fłole iako i wftaiąc. 

VI. Nie rozwiiay ferwety, i nie fię- 
gay do potraw pierwey, niż kto gö- 
dnieyfzy zacznie, gdyż to ieft znaczny 
błąd przeciw obyczayności. Gdy ci zaś 
każą infzym rozdawać, na ten czas mo- 
żefz pierwfzy porwać fię, i innym flu- 
żyć, á ná końcu fobie wziąśćgh 

VII. Zadnym. znakiem nie pokazuy 
zbytniego appetytu; nie pogląday na po* 
trawy z cheiwością, iakobyś ie chciał 
oczyma zieść. 

Jeft to znak człowieka obżartego i 
pofibrzucha, biegać oczami po ftole, al- 
bo trzymać wlepione w iaką potrawę 
będącą na ftole. ; 

VIII. Jeżeli mafz zlecenie, żebyś in- 
nych częftował, zawfze lepfze fztuczki, 
czyli części podaway innym, fobie po- 
dleyfze zoftawuiąc; nic zaś inaczey, Z 
potraw nie bierz, tylko łyżką, lub wi- 
delcami. Do dzielącego należy umieć 
należycie i przyftoynie rozbierać mię- 
fiwa, i znać 'fię na lepfzych fztukach, 
żeby ie mogł przyzwoicie rozdawać, 

E2 Nie- 
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Nieroftropność by zaś wielka była, chod 
byś był naybiegleyfzy, do tego fię wtrą- 


cać bez rozkazu, lub dozwolenia go-| 


fpodar(kiego. Jeżeli zaś w tym nie ie- 
ftes biegły, przyftoynie fię mafz ex ku-| 
zować, i kogo innsęgo piofić; niemafz | 
bowiem w tym żadnego wftydu, że kto! 
rozbierać nie umie. Ponieważ do go- | 


fpodarza lub gofpodyni nal A rozbie: | 


rać i rozdawać, albó do tych, ktorym | 
oni rozbierać każą: ci zaś rozebrawfzy 
powinni talerzem podać Panu, lub Pa- 


i, żeby ie* rozdawali według twego | 


upodobania. 
IX. Gdy innych u fiebie traktuiefz, 


nie przynaglay nikogo do iedzenia, ani) 


do picia; ale proś politycznie, ito niej 


częfto; nie pogląday częfto na iedzących, | 
żeby nie rozumieli, że ich cenzuruiefz, 
uważając, iak wiele kro ie, U fiołu ka- 
żdemu powinna być dana w fzelka wol- 


ność. Mafz im pokazować twarz we- | 


‘Tola, żeby wfzyfcy mogli poznać, iż 


chętnie i dobrym umyfiem ich częftur | 


'iefz. 
X. Gdy rozdaią Potrawy rozebra- 


ne, nie wyciąpay naypierwfzy ręki z tas 


lerzem z fkwapliwością, żeby ci naprzod 
podano, lecz czekay, aż c) dzielący po 
: 7 a 
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da według kolei. Gdyby zaś rozdaiący 
opuścił kogo godnieyfzego od ciebie, 
powinieneś fię exkuzować od przyjęcia, 
albo też przyiąwfzy, natychmiaft po- 


(dać temu, komu chcefz cześć wyrządzić; 


chybaby fam gofpodarz lub gofpodygii 
podał ci co, na ten czas to trzymać po- 
trzeba, co ci podadzą. Zawfze zaś mafz 
odbierać z refpektem, i podziękowaniem, 
ofobliwie kiedy ci kto godnieyfzy po- 
dale. 

XI. Nie proś przy fłole o rzeczy 
famemu tylko appetytowi fiużące, lakie 
fą fakotki, cukry, i inne fłodkie rzeczy; 
ieft to bowiem rzecz dziecinna, i poka- 
zuiefz fkłonność do przyfmaczkow de- 
likatnych i fłodkich, wybieraiąc co lep- 
fzego, albo fięgaiąc do tych pułmifkow, 
ktore fą zdala; bądz też flowy, mowiąc 


'w tey materyi bez potrzeby. 


Błąd to ieft gruby opowiadać przy 
ftole w czym maíz guft, á co cifię nie 
podoba. Jako. to”mowiąc, naprzykład: 
Ja tego nigdy nie iadam, Nie mogę tego 
cierpiec; nie sadam nigdy pieczeni, krolika 
Cc: nie lubię żadney rzeczy z pieprzem, % 
czosnkiem, cynamonem c: to mi Cjkomę, io 
zgage Jęrawuie tSc. Te miniemane obrzy* 


„dzenia z młodu łatwo można poprawić 


1 


i zwyciężyć, codziennie zadawfzy fobie 

nieco umartwienia, i zażywfzy dyety: 

nie scchaiąc fię bardzo w fobie; i w fwo- 

im apetycie; à potym wyfirzegać fię też 

pilno należy, żeby te nafze niedoftatki 

Mice nie były. Dla czego trzeba | 
to wfzyfiko przyliąć, co podalą, a ieżeli | 
mafz od czego wftręt, iako to fię częfto | 
przytrafiać zwykło, zoftaw to ná tale= | 
Tzu, 4 co innego iedz, nie po fobie nie | 
pokażuiąć; i gdy nikt nie uważa, odday | 
to z talerzem, co ci „fię nie podoba. 
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| 
| 
| 
| 


pułmifka, nie bierz- pierwey, niźSkta | 
godnieyfzy wezmie fobie, i nie zinney 


| 
| 
"XII. Jeżeli każdemu wolno brać z | 
| 


firony pułinifka, tylko z tey, ktora ieft 
bliżfza ciebie. Owfzem nie wybieray: ` 


lepfzych kąfkow, lubobyś ofłatnim był 
z biorących. 

_ Raz tylko z pułmifka brać należy 
na talerz, I byłaby nieobyczayność, dru= , 
gi raz po toż famo do pułmifka fięgać, , 
a iefzcze więkfza, Drać tylko po ka* , 
wałku. i 

XHI. Pamiętay zawfze ocierać łyż- 
kę, ile razy fm iadifzy pierwey, mafa 
co z innego brać pułmifka; bo inogą fię 
tam tacy zaaydować, ktorży nie megli- || 
by iuż tey ieść potrawy, w ktorąbyś | 

tyż 


m pra ka FP 


a 


| 


| 

il 
y: | 
A | 
eż | 

| 
ba | 
li i 
to | 
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łyżkę włożył, jadłfzy nią pierwey, A nie 
otarłlzy. Gdy fię zaś znacznie fiłuści, 
potrzeba oddać, ażeby ią obmyto.. 

XIV. Choćbyś miał nay więkfzy ape- 
tyt, nie iedz prędko, ani zbyt chciwie, 
lecz powoli, żebyś fię nie zatkał, albo 
nie zachłyfuął: Nie kładź w gębę kawał- 
ka, poki iednego nie ziefz, ani bierz w: 


| nię tyle, żeby ci fię nadęła; bo to wiel- 


ce nieprzyftol. 

XV. Nie chylay fię do potraw zb: 
tecznie, lecz kiedy niefiefz do uft co 
rzadkiego, nakłoń fię trochę, i natych= 
miaft fię wyproftuy; A ftrzeż fię żebyś 
nie polał fukien, albo obrufa. 

XVI. Jedząc wargi ftulay, żebyś nie 
młąfkał, iak profię, 1 nie mow nic na. 
ten czas, gdy mafz co w gębie; ani fię 
zbytnie krzątay, bo tym famym poka- 
zyiefz chciwość, i obżartość twoię, kto- 
reyby podobno nikt inaczey nie po- 
ftrzegł. Nie czyń też hałafu kraiąc mię- 
fò; kości nie fzczepay, 4 tym bardziey 
nie gryż zębami, jako też i orzechow. 

XVII. Supy nie iedz z Wazy lub 
mify, lecz weż fobie nA talerz, ieżeli 
zaś jet gorąca; bardzo ieft rzecz nie- 
przyftóyna dmuchać ná’ każdą łyżkę; 

trzeba więc czekać, aż trochę ochiodnie. 

P y- 
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Gdybyś fię zaś, jakim przypadkiem, ( 
czym. gorącym :fparzył, cierpliwie to od 
trzeba znieść, ieżeli możefz, żeby tego 1 
nikt nie pofirzegł,  Jeżelibyś zaś wy- 0 
trzymać nie mogł, weź prędzey iedną | f 
ręką talerz na ftronę, 4 drugą fię zafło- | 
niwfzy, wyrzuć z gęby, i odday zá fie- | 


c 
„bie fłużącemu. Bo chociaż Obyczayność r 
CE | 


| Wyciaga, żebyś był uczciwy, nie chce ż 
U CA żebyś był nad fobą katem. {í 
VIE- Chleba nie kalay z kromki, i 


lecz ile razy potrzeba ęukroy nożem ką- | 
fek taki; iaki fię przydtoynie w gębie | 1 
zmieścić może; noża zaś: nigdy waęku . t 
nie trzymay. : BĘ 
= Przyfioyność wyciąga, żeby zawfze I 
€ 
i 


iedną ręką mięfo do gęby nofić, i to pra- 
wą, ná widelcach; bardzo zaś jeft rzecz) 
nieprzyftoyna jeść nożem. = SĘ 
XIX. Strzeż fię, żebyś nie wyfyfł | 
kości dla dofiania zniey fzpiku, ani na- < 
wet do gęby ią nieś dla ogryzienia mię- 
fa; lecz okroy ná talerzu, 1 widelcami 
do gęby noś. Widelcami mowię, bo | 
bardzo fzpetna rzecz maczać palce w | 
jakiey rzeczy tłuftey, bądź to w potażu, | 
bądź w fupie, lub w innym folie w 
czym wiele nieprzyzwoitości popełnić 
mofifz: Naprzod ocieraląc częfto ręce ` 
Ś €T= 


rj 
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m, | ferweta, zbrudzifz ią jako Ścierkę ku: 
to , chenną: ocieraląc zaś w chleb, grubfzy 
go ` iefzcze popełnifz błąd; albo ie będziefz 
jy-  oblizował, co będzie oftatnim grubiań- 
Inq) iwem. m 
jo- XX. Nie miey zwyczaiu maçzać 
fie- | chleba, lub mięfa w pułmifku, ani w fol- 
ość  „niczcej lecz mafz wziąć foli koncem no- 
ice ża, á fofu łyżką na fwoy talerz; nie mie- 
fzay razem kilku potraw, i tego, coś 
już kofztował, infzym nie podaway. 
rą- >- XXI. Miey to fobie 74 reguię gene- 
bie  ralną, że cokolwiek raz ieft na talerzu, 
ku .. tego na pułmifek iuż odłożyć nie mo- 
| żna; że niemafz nic nieuczciwfzego, ias 
ze ko cblizować palce, łyżkę, noż, lub wi- 
ra- delce; że nie nie ieft grubfzego, iako 
cz' wycierać palcem talerz, lub: pułmifek; 
że nakoniec, ieżeli kto potłuści: palce, 
l lub widelce, powinien ie ferwetą otizeć, 
a» nie chlebem, ani obrufem. 
ię. © XXIL Kofiki lub ości fkładay na 
mi, kralu talerza, iako teżi fkorki z owo- 
bo tow, fkorupki z orzechow, ktore pier- 
wo wey ręką należy z uf przyimować. 
RR XXIII. Gdyby fię przytrafiło, żebyś 
w mufiał coz uft wyrzucić, nie przyficy- 
ié — nie byś uczynił, gdybyś profło z gęby 
ce ©. nà talerz wyrzucjł, <ponieważ trzebaby 
P pier 
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pierwey zafioniwfzy fig, w rękę przy- I: 
ląć, toż dopiero ná talerzu położywfzy | 
czym prędzey oddać; nigdy zaś ná zie- 


inię nie potrzeba nic rzucać, gdyby zaś 


było co rzadkiego, ná tenczas można 


zafłoniwfzy fię profto wyrzucić ną tą- 
lerz. ; ; 

XXIV. Nie zcedzay nigdy z talerza, 
ani z pułmifka fofu, lub co podobnego 


na łyżkę, chcąc wyfufzyć do naymnieys 


{zey kropelki; bo to mocno fię fprzeci- 


wia przyftoyności; wycierać zaś chle- 
bem, znak ieft zbytniey w-iedzeniu chci» i 
daleka powinna być od 


wości; ktora 
złowieka -zacnie „urodzonego; . lepiey 
„zawfze nieco zoftawić ná talerzu. 
XXV. Maflem nie fmaruy całey 
kromki, ani nawet połowy, lecz mały 
kawałek; iaki fię Zwyczaynie raz w gç- 
bę bierze. Nie wipieray chleba do kra- 
iania na talerzu, lub ną obrufie, i nie 
obrzynay go, icdząc ofobno fkorę, ofo- 


bno ośrzodek, ponieważ to nieprzyftoj 


człeku dobrze wychowanemu. 

XXVI. Pod czas folu nie krytykuy 
potraw, nie rozmawiay bez potrzeby o 
mięfiwach, fofach, zaprawach 6: po- 
nieważ to pckazuie człowieka zmyślne: 
Bo, i podiego wychowania: — <- 
| = XXVI 


% ; ; 
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YA KKV Gdy fiedzifz u ftołu, nie 
zy | wftydź fię ieść, lecz ile potrzeba wycią- 
ie- | ga, tyle iedz, á uczciwie; żebyś fię ic- 
ża$ , dnak nie pokazał żarłokiem, naypier- 
na  wfzy ieść przeftań, chybaby kto gos = 
ta- | dnieyfzy (ktory przez ludzkość nie po: 

| winien kazać zbierać, aż wfzyfcy zie- 
za, | dzą) profit cię, żebyś iefzcze iadł, ná 


80 | ten czas powinieneś tyle tylko brać, ile 
> y= | zieść możefz. 

ciz | XKKVHL Jako nie przyftoi ieść pręd- 
le- | ko, albo też fkrycie, tak też pić należy 
cie | przyftoynie i w obecności wfzyfikich; 
od | do czego będą fłużyć naftępuiące reguły. 


ey | XXIX. Nie proś o napoy pierwey, - 
nim kto godnieyfzy pić zacznie; nie wo- 

ley | lay też głośno, lecz proś cicho, albo też 

ły | znakiem pokaż, żeby ci podano, 

A | XXX. Kiedy ci pić podaią, odbie- 

ra- ray zawfże z ftrony mniey godney, ie- 

nie żeli fiedzifz między ofobami nie rowney 

[o- | kondycyi. BE 

toi! - XXXI. Znaczne ieft grubiańftwo, pić 


| zdrowie znaczney iakiey ofoby wzywa= 
uy | iąc ią, iak mowią, in cafu vocósivo. Gdy 
'0. kto zacznie pić czyje zdrowie, potrze- 
0- ba toż fimo czynić, nie wzywałać iey 


iee | jednak na świadectwo: Naprzykład, Zdro- 
wie Jmci Pana N. Fici Pani N. Sc. a 
| nie 
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nie Zdrowie Wmci Pana Wmi Pani u 


XXXII. "Tak nim piiefz, iako i wy- 
piwfzy pamiętay zawfze utrzeć ufła, i 


nigdy nie. dopufzczay naletvić pełną | 


fzslankę, lub kielifzek, żebyś nie rozlał 
niofąc do gęby; - 


XXXIII. Nie ieft przyfłoyna rzecz. 


kofztować wina, nim piiefz, iakobyś ufta 
nim tylko maczał, albo też pić ieden kie- 
lifzek -kilka razy; uczciwiey ief, zwła- 
fzcza gdy piiefz czyie zdrowie, iednym 
ciągiem pić, à powoli, patrząc w Śrzo» 


dek kielifzka, lub fzklanki; ftrzeż fię zaś, 


abyś nie pił maiąc co w gębie. 
Powoli zaś pić należy, Żebyś fię nie 
zachłyfnął, nad co nic niemafż nieprzy= 


ftoynieyfzego, inieznośnieyfzego, zwłas | 


fzczą ù fo'u znaczney iakiey ofoby. -A 
procz tego, wychylać kielifzki iedriym 
dufzkiem, iak mowią, znak ieft pilaka. 


i żarłoka. Trzeba fię też wyfłrzegać, 


żeby piiąc gardłem nie grdukać, iako 
niektorzy czynią, że można wfzyfikie 
ich łykania porachować. Uczciwiey 
także ieft wypić wfzyfłko z {wego kie- 


lifzka, nie w nim nie zofławiąc, ofobli-- 


wie gdzie ieft zwyczay, że zaraz zbie- 

raig kielifzki, = | 
XXXIV. Nie każ fobie podawać ani 
bierz ` 


$ 
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| bierz napoiu poprzed ofobę iaką godną, 
lecz odbieray z drugiey ftrony; nie bądz 
tak nieobyczayny, żebyś miał podawać 
| komu Xielifzek z winem, z ktoregoś iuż 
fam pił, kofztował. 

XXXV. Gdy kto godny piie do cie- 
bie, lub twoie zdrowie, powinieneś od- 
kryć głowę, i nakłonić fię tak długo, aż 
pić przefłanie. Nie mafz zaś iego wza- 
'lemnie pić zdrowia, ieżeli ci wyraźnie 
nie rozkaże. ` 3 

To fię zaś ma rozumieć względem - 
ofob źnacznie godnieyfzych;. między te- 
mi zaś, ktore niezbyt fą wyżfzey doftoy- 
ności, tak, że między wyżfzym mała 
ieft rożnica, nie potrzeba być tak wiel- 


| kim fkrupulatem, żeby nie czynić tego, 


| co wzaiemna wyciąga ludzkość. 
|. XXXVI. Tam, gdzie ieft zwyczay 


"rozmawiania pod czas ftołu, pilnie fię 


~ ftrzeż mowić, maiąc pełną gębę: raczey 


na ten czas fłuchay co drudzy mowią' 
| m mów mało ioftrożnie, A nadewfzy- 
| fiko ftrzeż fię pokazywać gniew lub ho- 
| lerę, nawet przeciwko fłużącym twoim 


| | w- przytomności innych fiedzących u 


tolu. = s 
| XXXVII. Gdy ten, co cię zaprofił, 


i mowi co do ciebie, mafz go fłuchać j 
t g od- 
) ę 
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odpowiadać mu z odkrytą głową: co 
trzeba zachować, ile razy də ciebie mo- 
wić, będzie, chybaby ci tego fam czy- 
nić nie kazał. JezelibyS mu miał co ad-| 
powiadać, a on by w ten czas niofł (zklan- | 
kę do gęby, potrzeba milczeć, czekaiąc| 
aż wypiie. Jnączey uczyniłbyś prze” 
clwko iego refpektowi. | 
XXXVII. Bardzo ieft rzecz nie. | 
przyftoyna chędożyć przy ftole zęby; á 
tym bardziey wykalać ie widelcami lub | 
nożem; jako i płokać gębę przy ofobach, 
ktorymeś winien refpekt, Profłakiem i 
grubianem wielkimby fię pokazał, kto- | 
by miał przy ftole płokać gębę, i wodę 
na. talerz z ut wylewać, co fię nawet | 
rozumieć powinno. między rownemi. | 
Jeżeli zaś koniecznie tego potrzebuiefz, 
powinieneś iść do krędenfu, i tam fobie | 
ulta wypłokać, żeby. tego nikt nie wis 
dział. | 
XXXIX. Gdy ofoba godna fiedzi u | 
ftołu przy końcu obiadu, i tylko z tobą | 
l 


= 


t=j 


prowadzi dyfkurs, aty nie dependuiefz 
od niey, ani iefteś z iey domownikaw, 
mafz poty fiedzieć trzymaiąc iey sk 

panią, poki ona nie wfłanie. > 
"XL. Na ofłatek, gdy iuż fkończą | 
obiad, witaiąc od ftołu mafz głowę ode | 
- kryć, 
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kryć, i mowić podziękówanie razem z 
innemi, 4 potym fkłoniwfzy fię nifko 
podziękować temu, od ktorego byłeś 
zaprofzony. Jeżeli fię wielu znaydo* 
walo u Rotu żodnieyfzych od ciebie, 
niedofyć nå tym, żeś fię z drugiemi fkło- _ 
nił w pofpolitości, lecz grzeczność ka- 
że udać fie fzczegulnie do tego,'ktory 
«ię do ftołu wezwał. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Co potrzeba zachować w podroży, tak 

w karócie, tako i na koniu iadąc, będąc 

na polowaniu, . względer? Oby zni 
czne 


4. Dy cię ofoba, znaczna w drogę z 
o 


fobą bierze, ktorey refpekt wiqie- 
neś, Obyczayność i grzeczność powfze- 
chnie wyciąga, żebyś fię iey we wizy- 
ftkim akkomodował, wfzyftko zá dobre 
przyimuiąc, nigdy fię na niewygody nie 
ufkarżaiąc, ukontentowanie we wizyft= 
kim pokazuiąc, ftaray fię, żeby cię nigdy 
nie czekano, tudzież bądź, zawfze ży- 
wym, wefołym, i ochotnym do każdey 


"rzeczy. I w takich okazyach mie nasla- 


duy tych, ktorym to w niczym dogo- 
Poa dzić 
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dzić nie można; ktorzy nigdy nie maią 
dobrego konia, wygodney ftancyi, i po- 
ścieli, ná wfzyftko fię ulkarżają; prze 
rzucala, oćmieniaią fłużących, i gefpo: 
darzą nawet do guftu dobrać nie mogą: 
nigdy nie fa gotowi; ktorym fię nie nie 
podoba, uftawicznie fię gniewaią śe: 
Tacy zaifie ludzie nikomu fię przypo- 

dobać nie mogą. i 
H. Kiedy fiadaią do katery, powi- 
nieneś nayprzod naygodnieyfzego wfi- 
dzić, fam zaś na końcu wfiąść, obiera- 
iąc fobie niżfze mieyfce. W tylesnś pra- 
wey ftronie mieyfce ieft naypierwfze, | 
na lewey ftronie drugie; trzecie ná prze- | 
dzie na przeciw ofoby naygodnieyfzey; | 
4 czwarte podle ná prawey ręce. | 
III. W karecie będąc, mafz fię za- | 
wize obracać- ku ofobie godnieyfzey, i | 
nie nakrywać głowy, aż ná oftatku, ito | 
w ten czas, gdy ci wyraźnie rozkażą; | 

Wyfadaiąc zaś z karety przyftoyność 
- wymaga, żebyś naypierwfzy wyfzedł, 

~ deżeli ná tey ftronie fiedzifz, żebyś mogł 
 godnieyfzego  wyfiadaiącego p?zyiąć, | 
bądź męfzczyzne, bądź damę. | 


| 


A 2 
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IV. Podobnież fiadaiąc na konia mafz 
czekać, aż godnieyfzy wfiądzie, ktoremu 
potrzeba w fiadaniu dopomoc trzymaiąc 

ftrze- | 


E 
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firzemię, albo iego pvd rękę. Jadąc toż 
potrzeba zachować, co idąc piefzo; to 
ieit; zoftawiać mu prawą ftronę, trochę 
fię nieco pozofławfzy pozad, 1.tak za- 
wfze iechać; chybaby wiart był w tę 
ftronę, i prochemeś go kurzył, na ten 
czas powinieńeś odmienić mieyfce. Je- 
żeliby fię przytrafiło przeleżdżać przez 
jaką wodę, bioto, lub przez moft, fam 
rozum dyktuje, że trzepa pierwey ic- 
chać, Gdybyś liç lednak pozofłał, tak fię 
mafz oddalić, żeby go koń nie fpryfkał 
wodą lub błotem. Gdy ow godnieyfzy 
prędko iedzie, nie mafz go uprzedzać, 
ani fię popifywać z koniem, chybaby ci 
wyraznie rozkazał. 

V. Będąc na łowach z Ofobą godną, 
firzeż fię, żebyś iey nie ubiegał w rze- 
lania, i doieżdżaniu źwierza, lecz do- 
pufzczay, ażeby ona naypierwey przy” 
bywała do obłowu czyli do uftrzelania 
zwierza; nawet kiedy potrzeba dokonać 
Źwierza, dopuść I w ten czas tego ho- 
noru godnieyfżemu od ciebie. 

Vi. Gdybyś mufiał dla niewygodney 
gofpody w tym nocować pokoiu, gdzie 
iofoba taktorey allyftuiefz, uczciwość 
wyciąga, żebyś dopuścił iey fię pierwey 
rozebrać, i położyć fię; toż Ona 
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fię przy łożku twoiin mafz rozebrać, iri 
położyć, fpokoynie fię zachowuiąc przez ("e 
"całą =noc. od 

To też mafz uważać, że iąke$ ofła-21W 
tni fpać pofzedł, tak przyftoyność wy. kto! 
. maga, żebyś pierwey wiłał, ażeby cię|pov 
godnieyfzy, gdy wiłanie, iuż ubranego Wc 
zaftał. Nieprzyfłoyna bowiem rzecz ieft, 
ażeby. ten, ktoremuś refpekt powinien,| 
zaftał cię iefzcze nie ubranego, albo gdy- 
byś fię dopiero przy nim miał ubierać Co 
tudzież gdyby łożko nie było pofłane, blic 
albo w ftancyi rzeczy twoie nie ułożo-| < 
ne były. 

VII. Znaczny ieft błąd przeciwko 
obyczayności, przeglądać fię w zwier-| |. 
-ciedle, albo fię czefać w obecności zna” bli 
czney ofoby; iako-też zażywać grzebie» |!20 
ni, lub innych rzeczy nałeżących dol'Y' 
niey. Zkąd łatwo wnieść można, że fię "00 
to nie bardzo zgadza z dobrą maniera,|*U 
przyiechawfzy do iakiey Aufteryi, czym: Tee 
prędzey obierać fobie wygodnieyfzą Oki 
ftancyą, lepfzą pościel &c. trzeba więcj . 
czekać, aż kto godnieyfzy fobie pierwey lk 
~ obierze. nà 

VIII. Wielce też nieprzyftoi czło» |fzy 
wiekowi uczeiwemu, znayduiąc fie w jgd 
iakiey nie wygodney gofpodzie i ciafney, (f 
= wy- |, 

A 


| 


| Co potrzeba zachować wpofrożg 1I 

i |gfzyfiko zaymować i zabierać dla fiebie, 

zez lie matąc żadnego względu nà niewy* 
godę innych; i iako ofoby godnieyfze 

fa awfze powinne mieć wzgląd na tych, 

yy. ktorzy im afyftuią, tak ci wzalemnie 

cięj powinni ich wygodę we wfzyfikim nad 

gol (Wolę przekładać. 

eft 

| ROZDZIAŁ IX: 

dy: 

ać Co potrzeba zachować na widokach pie 

ne,|blicznych, na bulach i przy grzes tak- 

żo-| że względem Jpiewania 1 Muzyki. 


gr.| 1 Ofobami godnemi na widokach pu- 
na.jblicznych, iako to: na Komedyach, Ope- 
ję. |fach, na Balach, i tymi podobnych rozs 
do|rywkach, iako też bawić fię śpiewaniem, 
fię lub graniem na jakim inftrumencie; Zá 
ra |flufzną rzecz ofądziłem podać niektore 
m- reguły, ktore Obyczayność W takich 
fzą okolicznościach koniecznie wyciąga. 
IĘC |, 

iako w ianych okolicznościach, tak też 


ło- fzym uftępował pierwfzego miey (ca; 
w |gdzie ieżeli łoże fą tuż przy ieatrum, te 
zy, (Q podleyfże ktore naybliżfzej naylepfze 
| r ł F 25; 
eo 


t 


'ko DOnieważ częfto fię przytrafia być Z` 


m komedyach i operach zawfze, godniey- 


ź 


I. Obyczayność wymaga tez0, żebyś 


o 6 GSR WR 


118 ROZDZIAŁ IX. _. | 
zas, ktore fą daley: w oddalonych zi pa; 
godnieyfze fą pierwfze, .podleyfze z gb 
ktore fą dalfze, © AARD 

IT. Będąc blifko, lub w iedneyże ly 
ży z Ofobą godnieyfzą, nie powinien fy 
zbytecznych czynić podziwienia, -dalí p, 
bravo, lub pochwalaiąc każdą fztukę Zi gz. 
cznieyfzą -w iey obecności, i pierwej f; 
niż ona 0 tym da-fwoie zdanie; ponij ta 
waż tak czyniąc pokazałbyś, że małall go 
na rzeczach znafz i wykroczyłbyś pr Be 
ciwko ufzanowaniu tey ofoby. ach by 


mafz czekać, aż ow godnieyfzy pochwi » 
li, lub zgani, á w ten czas dopiero m 
żefz przyłączyć twoie zdanie: bez 4 w) 
dnego iednak rozfzerzania i wynofzenił pi: 
III. Znayduiąc fię na balu, albo hy 
affamblach,. powinieneś naprzod umiej cz 
wfzyftkie reguły tańcow, 1 Obyczaynoj że 
ści, ktorą *mafz zachować względell ga 
okoliczności mieyfca, na ktorym zofą 
ie(z:. ta albowiem nie wfzędy ieft iednfj pr 
ka, á iednak mufifż ią dofkonale zacho pc 
wać, ieżeli fię nie chcefz podać ná pd pi 
śmiech wfzyfikim. dc 
IV. Jeżeli umiefz tańcować, nie podr 
winieneś fię wymawiać, kiedy cię o tl fo 
: profzą, żebyś fię nie pokazał prywatj| ga 
, przefirzegaiącym, lub ofobliwym; ieżeli D: 
i s £d8 


| 


| 
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Co potrzeba zachować na widok: tc: TTO 
zaś nie dobrze w tey fztuce iefteś bies 
gły, nie zączynay tego tańca, ktorego 
albo cale nie umiefz, albo bardzo mało. 

V. Także, ieżeli nie mafz dobrego 
fluchu, nie życzyłbym ci pufzczać fię w 
taniec, lubobyś z- reguł dofkonale mogł 
czynić kroki. Niemafz bowiem nic śmie- 
fznieyfzego, iako widzieć kogo nie w 
takt tańeniącego, i bez kadencyi: takie< 
po wfzyfcy maiązą żaka, i mowicyufza. 
Bo ieżeliś fię nie mogł wymowić, żes 
byś nie był ná balu, możefz fię exkuzo- 
wać od tańca, uczyniwfzy głęboki ukłon 
Damie, ktora cię profi, i odprówadzi- 
wfzy ią na falę wyraz twoić umartwie- 
mie, że iey nie możefz użyć, nie będące 
'w tey fztuce biegłym; i taka exkuza, 
czyli wymowka koniecznie potrzebna, 
żeby nie rozumiała Dama, że to z po: 
gardy. czynifż, albo z leniftwa, 

VI.. Gdyby cię zaś kto gwałtem 
przymufił, albo rozkazał tańcować, nie 
powinieneś fię wzbraniać; ponieważ le- 
piey ieft ponieść małe zawftydzenie nie- 


| dobrowolne, czyniąc zadofyć woli go- 


dnieyfzych, aniżeli fprawić w innych o 
fobie opinią, że ich .rofkaz upornie po- 
gardzafz. I na ten czas możefz profić 
Damy, żeby z tobą ten taniec tańcowa j 
F2 ła, 


120 ROZDZIAŁ IX. 
ła, ktory naylepiey umiefz; tańcować za 
mafz odważnie, wyfirzegaiąc fię ile moj 
*Żności błędow. | 
VII. -Przetańcowawfzy, Damę ot 


prowadź na iey mieyfce, a fam fię wrof 
na twoie. Jeżeli zaś byłeś profzony W 


i 


taniec od Damy, wżaiemnie mafz pro 
fić tę, ktora cię nayprzod wzięła, ieże 
Ji to ieft we zwyczaiu. i 
= VIII. Strzeż fię pilnie na balu, że 

byś nie fiadał na mieyfcu tych, ktorz 


1 
tańcuią; ani naśladuy tańcuiących kiwa 


jąc głową, tupaląc nogami, lub innytń 
jakim ieftem, wyrażaląc takty i kadęn 
cye, bo to pokazuje dziecinność i pio 
chość. = ZA 
’ IX. Gdy fię znaydujefz między ma 
fkami, nie waż fię nikogo demafkować 
bo to iet wielkie grubiańftwo, i ręk 
nawet do mafki podnofić fię niegodzi 
taka bowiem rzecz mogłaby cię wftyd 


Co 


jó; 


nik 


gr) 
ku 
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ed 
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nabawić i konfuzyi; gdyż częftokrój 


pod mafkami znayduią fię tacy, ktory 
nie tylko ludzkość, ale też refpekt i w 
fzanowanie powinieneś; i-dla tego ma 
fki bardziey potrzeba refpektować, ni 
- innych odkrytych. | 


e BA PFZ 


X. Jeżeli pode. 
brego hunioru, po 


„as gry nie iefteś doj 
winieneś grę porzuj 
cić, | 
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Co potrzeba zachowac na widok: e, I21 


p 
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leże 
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Ljó albowiem ztąd mogłoby wiele wy- 


"jniknąć nieprzyzwoitości. 


|. Chcieć. ragować wfzyftkie rodzaje 
gry z fpołeczności ludzkiey, byłoby to 


odbi" s 
kutkiem zbyteczney, I furowey Oby- 


|czayności, albo raczey fkrupulatności nà 
[niczym nieufundowaney. Nie mowię 
Jiednak, że gra niewinna i pomiarkowa* 
(na ieft naylepfzym śrzodkiem do zacho- 
| wania zwiąfku przyjaźni i fpołecznościs 
ztym wfzyftkim czymże fię mają Za! - 
[bawić Ludzie zacni, ktorzy zabaw pos 
rządnych, i zatrudnienia niemaią? Czy- 


| liż fię im nie uprzykrzy w pofiedzeniach 


prowadzić ufławicznie dyfkurs powa” 


hss . . 4 . 5 8 
¿ny itrudniący? 4 więc potrzeba im fa- 


kiey pozwolić zabawki, ktoraby była 
pomiąrkowana, i przyjemnie zabaWialąs | 
ca. Graiący więc fiebie famego miare 


| kować powinien; I gra nie powinna być 


iedyną człowieka robotą, zabawą cały 
ozas zabieralącą, ale tylko zabawką roz" 


rywaiącą, iako fię namieniło. 

XI. Gdy cię kto godny wzywa d6 
gry z fobą (czegó fię ważyć nie mafż, 
aż ci rozkaże ) nie pokazuy zbytniego 
natężenia 1 przyfady -w grze, ani chci” 
wości wygrania, bo to pokaznie podłość 
umyfu 1 wychowania. 

i Aliy 
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122 ROZDZIAŁ IX. Aico, 
XII. Nie bądź niedbałym:i opiefzaied 
łym w grze, i nie przegryway umyślnie,pżet 
żeby owa ofoba nie rozumiała, że dłakiał 

tego. pilności nie przykładafz, iż nie 
chcefz ią zabawić, i fprawié iey ukonityś 
tentowania. - i jeże 
XIII. Jeżeli ci fię fzczęści, nie wydmu 
leway fię na wielką radość, czyniąc exewa 
klamacye i podziwienia, chełpiąc fię inie 
umieiętności; ponieważ to obraża czę: ucz 
ftokroć tego, ktory przegrywa, i poka: mi 
zuie płochość, i lekkomyślność. po 
XIV. Jeżeli gra ieft dla agitacyi, ilalk 
fztuczna, iako to w piłkę, kręgle, bilar, |ni 
lub tym podobna, wyfirzegay fię śrnie:| 


fzney poftury i ułożenia ciała, lub człon=|ief 
kow, lecz we wfzyftkich porufzeniach 
ftaray fię naturalność zachować. 
-~ XV. Kiedy fię przytrafi iaka wat- 
pliwość, nie fprzeczay fię upornie; 4 
ieżeli mafz'co fławić, czyń to bez ża- 
dney zwady, bynaymniey nie odmienia- 
iąc tonu głofu, lub przeprzeć ufiłuiąc. . 

XVI. Pamiętay, żebyś fię nigdy nie 
przyfięgał, boi P. Boga obrażafz, i przes 
ciwko fkromności wykracafz. 


-XVIR Jeżeliś wygrał ftawkę, á któ | t 
nie dofiawił, nie wymagay koniecznie, | z 
lecz możefz fię politycznie przymowićj | £ 


kies 


NN” = s : aa 
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| (opotrzeba zachować nawidok: 6%. 123 
etajiety zaś przegrafz, płać nie czekaląc, 
lniepżeby fię upominano: i toieft znak wfpa- 
dłakiałego uimyfłu. ; 
nie XVII. Gdy kto godny przegrał, á 
koneltys wygral, nie powinieneś rzucać gry, 
jeli ci wyraźnie nie rofkaże; ale day 
wysjmu czas, ażeby fwego mogł poweto- 
 exajwać; ieżeli zaś am przegrafz, fpokoy- 
ię znie mafz porzucić gfe; zawfze albowiem 
częsjuczeiwa ieft rzecz miarkować fię z fiła- 


oka: mi fwemi; przeciwnie za$ na śmiech fẹ 
_- jpodale i pogardę, kto żeby fię pokazał, 
i, ilalbo innym podobał, więcey chce czy- 
ilar, |nić, niżeli zmoże. < R 
nie-| XIX. Jeżeli ta ofoba, z ktorą grafz, 
ton=| ieft gniewliwa, á zwłafzcza Dama, powi- 
jach nieneś fię zdawać, iakobyś iey ufzczyp= 
I kow nie rozumiał, albo nie fyfzał, i nie 
rat- | wykrączatąc bynaymniey z granic fkro= 
; á mności, grę fwoię kończ. 

sa-l XX. Kiedy kto godnieyfzy od cie- 
nia- | bie, przychodzi do gry, mafz mu ufią- 
c, „| pić fwego mieyfca. i 
nie XXI. Jeżeli maľz głos piękny; albo 
ze- | umiefz grać na iakim inftrumencie, nie 
wydaway fię z tym, ani fię ftaray, żeby 
kta | to w tobie mogł kto poftrzedz; jeżeli 
nie, | zaś iuż o tym wiedzą, á taki cię ọbli- 
rid; | guie, ktoremuś winien refpekt, zie 

| ; ġ 


| 


124 _ ROZDZIAŁ IX. | 
dał dowod twoiey biegłości; możefz fif? 
naprzod pólitycźnie wymawiać, gdy ię. 
nak nieprzefłajie ná twoiey 'exkuzie, fo 
człowiekowi znaiącemu fię na ludziach E 
przyftoi natychmiaft zaczynać fwoą k 
fztukę, w ktorey ieft biegły, czyli to d 
grania, czyli śpięwania. AŻ $ 
XXII. Zacząwfzy grać lub śpiewać x 
ftaray fię iako nayprędzey fkończyć, żej * 
byś długością nie fprzykrzył fię ucha! © 
jącym, i żebyś zofławił kompanią, iak T 
mowią, w, expektatywie. | 
ROZDZIAŁ X. | 
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Co fe ma zachować wifzniu lifłow. 


i z Ę i |: 
u pore. Lifty, ktore iedni do dru- 
ię gich pifzemy, fą rozmową między, , 
„hieprzytomnemi, potrzeba więc też fà: 
me reguły zachować w pifaniu onych; * 
ktere fię zachowują między przytomne- 
mi, tak w fłowach, iako 1 w fpofobie 
pifania. Dla tego tychże potrzeba za» 
żywać fłow, wyrażenia, i oświadczenia 
przyieżni, ludzkości, i ufzanowania pie 
fząć, ktorych używamy rozmawiaiąc, 
żebyśmy nie wychodzili z obrębow Oby-| 
Saayności. Naprzod tu tedy wiedzieć 
pos 


) 
| 


i Co fię ma zachować w.pifaniu liftow 125 
p e że pifzący do kogo znacziue= 
ly je 5% albo niżfzy do ftarfzego, powinien 
uzie, 
ziach 


| więkfzego zażywać papieru, ktory po” 
„fpólisie pocztowym nazywamy, ten ma 
„| być we dwoie złożony, chaćby też tyl- = 
% ko kilka fow miało fię pifać; pifżąc zaś 
| do kogo rownego, zwłafzcza w blilko* 
„| ści, I tylko mu przypominając fzecz dar 
| wniey zaleconą, albo też profty komples ka 
| ment, dla uniknienia zbytniey: przyfdy; 
p można tylko Bilet napifać, na pułarku= 
| fzku iednak we dwoie złożonym, iako 
i Lift. | ; - 
NZS pifzefz do ofoby- godney; 
między tytułem czyli napifem, i pos 
ow. czątkiem liftu, mieyfce przyzwoite go= 
| dności i hoùorowi tey ofoby zoftawić 
dru: maíz- Naprzykłąd, jeżeli ieftes pomief= 
ędzy ney kondycyl, á Pifzefz do Bifkupa, Xię= 
ż fae żęcia, Senatora, lub innego zacnego Pa= 
ych,|x fa albo. Pani, między Tytułem: Jaśnie 
mne: Wielmożny, Jasnie Oświecony (5: | 2802G* 
obie ciem liftu, pułkarty zoftawić powinie= 
zde| nes białey, i to zawfze zachować mafz . 
enia w pifaniu, «według proporeyi godności 
piej  0f0b, ich urzędu, i twoiey GDdYCY le 
aige, | Gdy zaś nie iefteś pewny © ich doiioye 
)by- ności, Taczey więcey zoftaw mieyfCa» 
lzieć niż meys pomeważ ludzkością Me, 
9s R Być zgi 


A 


126 ROZDZIAŁ X. I 
zgrzefzyfz, przeciwnie zaś pifząc, moghi p 
byś kogo znacznie w azić. Pifząc zasi b 
do „ofob pomięrney kondycyi, czci go-| I 
duych iednak, zofławić potrzeba białę.| C 
g0 papieru u4 trzy lub cztery wierfzej. l 
do rownych zaś i poufałych przyiacioł 

- pifząc, mniey można zoiławić, 

(<<, U Wyfirzegay fię ile możności tae] 
kich wyrażenia w piBnia litów, i mos 
wienia fpofobow, ktore w łacińfkim lub. 
trancufkim ięzyku bardzo fa dobre, w. 
polkim zaś nieco fię przytwardfze zdae 
ją i nowe, ofobliwie pilząc do znacznych 
i godnych ofob. i ] 

II. Pifżąc do kogo z Wielkich Pa- 
now, w biegu liftu potrzeba częfło po- 
wtarzać tytuł honoru tey ofoby, do kto- 

‘Yey pifzefz. Jako to naprzykład: ` pifząg 
do Senatora, Pofła, Deputata, &c. „Jarnie | 
Wielmoźny W. M. P. D. Do Xiążęcia: Was 
Jza Xcia Mość. Do Krola, Wajza Krolee 
mka Mosćz Do Cefarza, Wafza Cefarjka 
Mosc. Do Urzędnikow, Koronnych,. 
Ziemfkich i Grodzkich, Wielmożny W, P, 
D. Do Szlachty rowney, wyżlzey, i niža 
izey W. M.W.M: Pań iD. albo Brat. Do 
Kardypałow, Wajza Eminencya, Do Pa- 
pieża Waza ŚSwiątobliwoć, Strzedz fię | 
Zas malz, zebys tych tytułow wiednym ` 
Łe 
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/ Cofięma zachować w pifaniu fow 127 
gł| peryodzie częfto nie powtarzał, choćby 

był przydłużlzy, naywięcey dwa razy. 
| Tudzież mafz cale i wyraźnie te znaki 
Godności, anie przez abbrewiacye, czy* 
-fzej li fkrocenia, pifać. ; 
ciol” IV. Odpifuiąc ná lift, potrzeba uczy- 

| pié wzmiankę odebranego liu, czafu 
| ta.| ktoregoś go Odebrał, żebyś oświadczył 
| przez to twoię punktualność; czego gdy 
lub! mie będzie potrzeba, ná każdy punkt lī- . 
„w. ftu do ciebie pifanego odpowiedzieć fta- 
,dae ray fię. 
ych V. Gdy równy twoy, á tym bare 
dziey kto godnieyfzy zaleca ci w liście 
Pąa-| wiele rzeczy, ná każdy punkt mafz ode 
pos pifć. > Š : 7 
toa | VI. Jeżeli wiednym liście wyrażafz 
ząc| kilka intereffow,. nie faray fę o tranży” 
nie |  cye, | związki wymowne między czę- 
Jaa |  Ściami, boby to tylko fłużyło do prze* 


oles dłużenia liftu, lecz każdy interes z po- 
jka. | czątku wierfza zaczynay; zwłafzcza gdy 
ht] do kogorznacznegć pifzefz. 

P, VI. Wyftrżegay fię w pifeniu przy- 


fady, ale tak pifz, jakbyś mowił ofobi- 


Za | 

Do i ście z tym, do kogo pifzefz; ftaray fię 
a- | także oftyl krotki wyrażay myśli two- 

fig | je poproftu, i poufale;, przy fteynie je- 

m | dnak 1 oitrożnie, ftofuiąc iç do okoli- 


czności uiterciu, | iub. Vit. 
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VIII. Niemniey rakże ftaray fię o ies| 


- droftayność itylu, i jeżeli pilzefz w in 
terciiie poważnym, nie miefzay fow. | 
i, ofobow. mowienia śmiefznych, * plos 


chych,-i żartobliwych, iako niektorzy| 


czynia, ktorzy po pierwfzym peryodzie 
poważnie wyrażonym, wyfadzaią fię ná 
rożne koncepta, przypowieści, allegos 
rye, ktore w poufałym tylko pifanių 
znayduią mieyfce; zaczym.oftrożnie za- 
wreiz uwagą pić potrzeba, ftofuiąc 
fię do materyi, ofob, i czafu. 
IX. Jet to błąd źnaczny przeciwko 
uczciwości, pifząc do kogo znacznie go- 
dnieyfzego,  pozdrawiać drugich, kła- 
niać fię, lub łafce fię czyley zalecać, w 
lego Liście. Jeżeli pifzefz do rownego, 


q u p > . 3 
albo mało co godnieyfzego od ciebie, 


< możefz to uczynić; ieduakże jeżeli ta A 


cfcba, ktorey fig chcefz kłaniać, ieft zna» 
cznie. godnieyfza oduciebie, nie pówie 
nieneś diç ley. w cudzym liście kłaniać, 
lecz ofobny mafz 'do niey lift rapifać, . 
iako też nie mafz pozdrdwiać w liście 
cudzym takiego, ktoryby był- miżfzey 
'kondycyi òd tego, do ktorego pifzefz, 

-. Kończąc lift, potrzeba zawize ` 
przydać jakie oświadczenie refpektu, ql= 
, bo wdzięczności, uiłości, lub 2 
ch: | de 


ę 
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h 
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O les] ku temu, do. ktorego pifzefz. Naprzy” 
" ine| klad: Jefiem z głębokim ufzanowanie. Mam 
3 


w. tl honor być» - Badz W.MoP. pewny, 3e ies 
płos | ftem. „Jako też, ktory fig być wyznaję. ÈC: 
rzyję Xi Nie opulzczay. nigdy W liście 
dzie| dnia, Roku, i mieyfca, 2 kąd pifzefza 
náj W liftach poważnych, lub w interesie 
go: pifińych, data, iak nazywalą, kładzie fię | 
niaj na gorze z początku liftu przed tytułem: 
za- zwiafzcza jeżeli interes wyciąga, żeby 
iae | pierwey wiedziano datę, NIŻ fie lih przes 
czyta. , Dla więkfzego jednak ufzanse 
ko | wania, na końcu fig zwyczaynić -pifze 
gos | naprzeciw podpifowi. 
da= XII. Zawfze lift pieczętuy w.kopet- 
w | cie, ofobliwie gdy pifzefz do g niey” 
10; e fzych oob; nic zaś nie piz W kopercie, 
| do kogożkolwiek bądź, ponieważ ZWY” 
ta | czaynie je drą, i na ogień profto rzuca: 
1a ią, nie zaglądaląć wewnątrz: 
vie | xI. Gdy pifzefa lift profząc O ta: 
ać, ką łafkę, zaczynay go, albo wielkość 
| 


R 


kładaiąc, albo W Miczaiąć 
e) P u 


ié, .| potrzeby prze 
je | łafki tego, którego © co prolifz, albo 
cy «|. też przyjażń wzaleniną przypomiatąć 


» + kończyć zaś malz iuż to prożby twoi 
ze“ | ufilnie zalecaląc, luż wdzięczność ZA . 
J- -odebrana łafkę obieculąc: 


a | S7XIV Jeżeli zamyślafz kogo ciefzyć 
> N 


130 ROZDZIAŁ X.. 29 
w małym iakim przypadku, wyrazili pe 
_ Inu, iż ta rzecz nie ieft godna, żeby fij 
nią miał trapić; Jeżeli zaś- wielki ie R 
iegó fmutek, ná ten czas Przyznawfzyj i 
‘že fprawiedliwą ma Przyczynę: żalyj p 
- zdobywać fię Powinieneś ná racyć, ktos. R 
teby mu w fmutku folgę uczynić moi f 


XV. Zalecaiąc kogo, wyrazić maf 
naprzod ieg 


otalenta, Przymioty, i zdol. 
ność do ufiug, zakończyfz zaś oblecuiąc| 
wdzięczność tak fwoią, “iako i iego, tus 
dzież obowiązek zabieraiąc ftaranią fię| * 
do odfłużenia, fpofobiąc fię do wfzel.| . 
kich ufług. > 

XVI. Winfżzuiąc komu godności iae |. 
kiey, oświadczy fa naprzod radość wiel- 
ką, że co mu fię iuż dawno należało, to 
zczęśliwie teraz ofiagnął, nakonięe ży” 
czyć -i rokować mu możefz, żeby ten | 
ftopień chwały. do ińnych wyżfzych ho- | 


HOLM ZŁ. 


norow ułatwił mu drogę. 
XVIL Winfzując zag Świąt iakich, 
lub Patrona, wyrazifz radość z docze- | 
kania onych; i z przychylności; którą | 
malz ku niemu, życzyć mu będziefz 
wfzelkich Pomyślności. s 
W innych materyach lifty łatwo ma- 
żel. piké ponieważ albo fam interes 


k g 


al “Cofi ma zachować wspifaniubjłow 13% _ 
a poda ci fpofob, alba okoliczność czafia 
e |mieyfca: naybardziey 7a$ czytanie li- 
v | tow mądrych i poważnych ludzi w 
r ayi tyny CIĘ oświeci, i ta droga, zdaniem 
ae. moim, przy naturalnym rozfądku, 1 czę* 
ktoj gym pifaniu, naykrotfza ief do wydo* 


mol fkonalenia fię w tey fztuce. 
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nei 5 i prs ew 

uiącj O Gościnności. `: 

oo | 

; fie) Xlle mafz nic tak dawnego; ani święte 
fzęle fzego, 1eko gościnność. Ta cnota 


A powfzechnie u dawnych zachowana by* 
l las| ża od 'wfzyfikich ludzi; z4 wielkie fo- 
riel-| bie mieli fzczęście przyjmować do do- 
„to| mow fwoich podrożnych, pielgrzy= 
ży- | mow, i gości; owfzem chodzili fami i 
ten | zápraízali do domow. fwoich, 1 nietyl- 
ho- | ko farali fię o ich wygodę, ale też 0 
| i ubefpieczenie dobr ich 1 Życia; famych 
ch, - fiebie podając W niebefpieczeńftwo, ie- 
zes. żeli tego była potrzeba; ta zas uczyn* 
órą ; ność'1 obowiązki wzajemne były mię: 


efz | dzy gofpodarzem i gościem. Przykład 

[> Lota jaśnie nam pokazuie, ziaką pilno” 
ng- ścią ta cnota za jego czafow zachowaną 
reg | byla: ktora u Pogan nawet nayśćiśley- 


fzym 
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‘zyn była związkiem przylażni, i miu Pa 
łości; i dofyć było przenocowić raz gl 
drugiego, ażeby był tegoż ná całe ży kt 
"cię przyjacielem, i zabrał obowiązek 
bronienia gô od wfzelkich iego niepizyg 
iacioł; lakorfię-pokazuje z bardzo wielu 
i częłtych Przykładów, tak u Rzymian, | 
iako u Grekow. Ten zaś nayfzlachee|; 
tnieyfzy był Przymiot tey cnoty, że 


k 


~ | za 
wfzyfiko to świadczono darmo, bez żąz $ 
dney zaplaty; i tak. f bie rozumieli ci r) 
*ludzie, że naywięcey w ten czas pozy=| y 
ikali, gdy łożyli co darmo przytmując | ią 
gościawszciwego do fwego Domu, Lesz w 
ieżeli ta cnota, tak wziętą była między | f 
Pogany, tedy tym bardziey kwitnęła PO | p 
wizyftkie - czafy między, Chrześciań. | ż 
wem. Jakoż w femey rzeczy, coż mo- e 
że byc przyzwoitego Chrześcianino- | c 
wi, iako oświądczać miłość bliźniemu, | g 
zachowując fię według reguł gościnno- i 
śeif Co w{panialfžego, i bardziey ludze ot 
kiego, iako przyjąć podrożnego, ktory | 
z nikim żadney nie ma znalomości, żas | j 
dnego przytulenia? nie wie dokąd fię |. 
ma obrocić i udać? i zofławać częfło- | | 
kroć mufi na nlicy.na noc, nå zimnie i | ; 
flocie? A do tego, iefł to Pryncy palny | 


obowiązek Chrześcianina, do ktorego nag 


Pa- 


| AE (o) Gościnności a. 
„paweł S. upomina na wielu mieyfcach 
23 fwoich liftow, przypominalię, że nie- 
az TJ, dawni ćwicząc fię w tey cnocie, 
ag mieć w domach Aniołow Świę 
de tych, Lubo zas tak pilnie zalecił nam 
dari” ofto] tę cnotę, z tym wfzyftkim, tak 
ohai pziębła w Chrześciańftwie miłość ku bli= . 
ze im, že widząc niektorzy cale prawie i 
“~| zaniedbaną gościnność, przedfięwzięii 
cij gy tawić publiczne Aufterye, W ktos- 
zd tychby każdy fobie przynzymniey za 
iad włafny grofz mieć mogł taką wygodę, 
aj jakąby miał w fwoim domu. Chociaz 
Az więc od tego czafu nie mamy tak czę= 
zy | tyeh okazyi ćwiczenia fię w tey cnocie; 
PO | iako prze ym, częfio jednak i teraz mo». 
e że fię podać pomyślność do oświadczenia 
oneyże; albowiem nie tylko możemy 14 
nO- | oświadcząć ubogim, i tym, ktorzy piel- 
p grzymuiąc daleko od fwoiey Oyczyzny; 
nie mając nigdzie znaiomości, an! przy” 
rę 'tulenia; ale nawet ku nafzym Ziomkóm, 
| fąfiadom, albo znajomym, tak bogatym 
p iako i ub gim, ponieważ gościnność, 
e | właściwie mowiąc, nie co Innego ieft, 
© | tylko przýimowanie w dom fwoy g0- 
z | Scia, 1 tu miłość i ludzkość tak z fobą 
| certuią zarowno, że niewiedzieć, ktora 
S | ktorą przewyżfza. - Wyznać jednak po 
j . - ; ; trze 


Tr. 


N 


a 


, 
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trzeba, że w tey cnocie nie każdy fie ćwie lza 
czyć może, ponieważ potrzeba do.tego lobu 
mieć śrzodki i fpofobność; A więc tas 
kim fię tu tylko przepifuią reguły, ktos |rze 
rzy fą w fłanie 'przyimować "uczciwie |ftk: 
gości, czyli podrożnych w domy. fwo- |ktc 
ie. A według tych maxym można fię |rzi 
ftofować w innych podaiących fię oko- Jnie 
licznościach, rozbieraiąc ogulne ná fzcze- |wi 
gulne i partykularne. Takim tedy fpoe| 
fobem mafz przyjmować gości. [pr 

I. Jak tylko gość do ciebie przyie= |ob 
dzie, przyimiy go uczciwie z oświad- |z4 
czeniem ludzkości, ponieważ i on ci ią |dy 
świadczy, gdy do ciebie przyteżdża z |Kl 
odwiedzeniem. Mafz go tedy zaraz ną (nie 
to mieyfce prowadzić, gdzie gości zwy- 
czaynie przyimuiefz, oraz uczynić cze W 
ladzi, dyfpozycyą, żeby zaprowadzili in 
karetę, czyli konie na'mieyfca przyzwo= in 
ite, i pokazali wożuicom, gdzie ma- ol 
ią brać fiano, obroki, &c: tudzież gdzie p 
„lnni fłużący ich ftać maią. "Tu mafz gi 
wiedzieć, iż ieżeli fię w tey gościnie znaye | 
duią Damy, powinien ie Gofpodarz lub |ie 
Gofpodyni domu zaprowadzić, po piete c: 
wfzym przywitaniu i oświadczeniu ludz= m 
kości, do ofobnego pokoiu, gdzie mają VW 
mofławać, i tam ie zoftawić, daiąc im W 

czas 


t 
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as i fpofabność do odmienienia fukien, 
obuwia, i wypocznienia. i 
II. Nie przymufzay gości do żadney - 
rzeczy, lecz zoftaw im zupełną we wfzy= ` 
fikim wolność przez cały ten czas, przez 


[ktory u ciebie zofławać będa; Nie po- 
|rzucay onych, . żeby nie rozumieli, IŻ 
[niemi pogardzafz; ani też fiedz im ufta- 
|wicznie nad karkiem. a 


Ná tym ofobliwie zawifło uezciwe 

przyięcie gości, kiedy fię tak z niemi 
R RE iż poznać mogą, że ich 
lz4 domownikow nafzych "mamy; i kie= 
dy. fą wyperfwadowani, że ani ofoby 
lich, ani ich bytność bynaymniey nam 
nie fa przykre. , 
| III. Gdy goście fą w fwoim pokoiu, 
wyznacz kogo z ftag twoich, ktoryby 
im przez cały czas ufługował, ktoryby 
im pokazał fekretne mieyfca; nakładał - 
 okień, gdy potrzeba; pofzedł tam, gdzie 
[go pofzlą; albo: pokazał ich ludziom, 
gdzie czego maią fzukać. 
E Taka ufługa koniecznie potrzebna 
lieft, zwłafzcza takim, ktorzy z mało 
czeladzi przyjeżdżają; i nie maiąc do- 
| mowych, fa tak ná. tamtym świecie, nie 
wiedząc dokąd fię obrocić. Ten błąd 
'wielu popełniaią, ktorzy ludzko przył 
| „ muig, 


| 
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'muią, wfpaniale częftuią, á o ufłudze ichj. 
„ bynaymniey nie pamiętaią. 


IV. Jeżeli goście przyleżdżaią w tag 
ki czas, ktory od wieczerzy lub obiadu 
daleki ieft, ludzkość wyciąga pofłać im 
takich rzeczy, ktoremiby fię tym czafem 
posilić mogli. Tudzież z rana co dzi en 
potrzeba im pofłać, albo też profić naj 


kawę, herbatę, polewkę, albo rofoł, &c, ol 
według informacyi ktorego z ich ludzi, prz 


czego zażywać zwykli; iako też wyś| do 
wiedzieć fię mafz, ieżeli maią zwyczayj wę 
mieć na noc piwo, wino z: wodą, albo) 
inny jaki napoy, żeby im ná niczym nie go 
zbywało; maiąe w tym baczność, żebył fia 
fię im zdawało, iż to fię beż twoiey wiar gp, 
domości dziele. | 

V. Gdyby fię aal u ciebie przeź gli 
dłużfzy czas, tak zawíze rofporządzay 
obiad, żebv był bez naymnieyfzey przy- zy 
fady; ugzciwie w prawdzie maíz czę lu 
fiować, tak iednakże, żeby to Żadnego R 
nie miało pozoru uczty; ponieważ ztadi 
Mony fobie gość wnofić, Że fię z nim. ty 
politycznie. żegnafź. “Co innego, gdyby nu 
owa ofoba była zhaczney doftoyności, I ipi 
tylko przeieżdżaiąc u ciebie była; bo nå P: 
ten czas na jeden obiad tyle powinieneś te 
łożyć, co ná kilka, jeżeli ią chcefz fo: żę 
bie zobligować, “YL 


ich 


y tas 
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' im 
fem 
zien 
E 
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dzi, 


wy: 
zay 
albo! 
i Die 
ebył 
wia 
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VI. Ponieważ zaś uczta za nie pra: 
wie nię ieft, ieżeli nie będzie zmiefzana 
z wefołością, zaczym powinieneś fię o 
to nadewfzyftko ftarać, czymbyś, gości 
mogł rozwefelić, I dla tęgoć wynay- 
dować mafz wfzelkie rozrywki, ktore 
fię tylko mogą w domu twoim zaay= 
|dować, ftofulące fię do czafu, iakie fa 
polowanie, łowienie ryb, przechadzki, 
przelażdżki, ofobliwości iakie rzadfze 
do widzenia w fąfiedztwie, gry tak uczel- 

wę, iako i wieyfkie &c. 
VII. Proś uprzeymie i politycznie 
gości, żeby jak naydłużey u ciebie Z0- 
fawać raczy li; nie przytrzymuy ich ie- 


| dnak, ieżeli koniecznie che, odieżdżać. 


Wielu ieft takich, ktorzy żeby mo- 
pii zatrzymać gościa, zamykąlą karety, 
zory, albo inne fprzęty podrożne, ro". 


| 
| 
| 
$ 
| 
| 
$ 


| 
| 
j 


ci, b 
| 
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' fo- 
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zumieląc że przez to fwoią hoyność 1 
ludzkość wielką pokażą, z tym wfzy”. 
fikim inczey częftokroć o takich fądzą. 


VII.: Należy też fłużących uczciwie 


traktować, według proporcy!, iako Pas 
nu cześć wyrządzafz: tudzież, żeby kos 


nie wygodę miały, pamiętać potrzebaę 


Przyczyna tego ieft, że trudniey ukon= 


tentować można fłużących; niż Pana, b- 


że ci bardzo fa do ebimowy fkłonni; tak 
A da= 


lef m 


, że leżeli im łatwo Pan daje ucho t% 
iako fię częfto trafia, nayfzczerfze two W 
ie intencye fzpcić będą, i ná złć tłom tv 
czyć to wfzyftko, toś ty fi; fłarał nay, M 
lepiey czynić. ad 
1X. Zawfze bądź dobrego humory 
i wefołey myśli, i z rowną przychylę fi 
nością ku gościom od przylazdu ich ali mi 
do końca. Bo-choćbyś fię iak nayuczcją 1! 
wiey ftawił im z początku, zanic. tj W 
wfzyfiko będzie, ieżeli takim nie zofłaj T 
niefz do końca, albo w oboiętności po, n 
każefz fię kū nim; owfżem, gdyby mo Ie 
źna, bardziey ludzkim powinienbyś fię © 
pokazać przy końcu, niż z początku. | W 
X. Wcześnie mafz'tak twoią czej li 
ladź przyuczyć, żeby zawfze wchodziej h 
li w myśli twoie; i żeby nie tylko nie 
mruczeli przeciwko gościom, kiedy fię 8 
bawią długo, ale też żeby 'fię tak uczcie M 
wie obchodzili z niemi, żeby goście wi d 
domu twoim we wfzyltkim ludzkoścji K 
doznawali. : i 
Słudzy zwyczaynie fzemralą na gów T 
ści, żeby fię Panu przypodobali, albo n 
podchlebili; dla. tego dofyć im tylko po= £ 
kazać, że ci fię to niepodoba, żeby tes € 
go nie czynili. 
XI. Poftanow toza prawo w domu) i 
; twoe 
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chg twoim, ażeby żaden fłużący nie fię nie 
twoj ważył brać od gości, pod karą niełafki 
omal twoiey; ponieważ to ćmi choćby też 
pay, nayuczciwfze przyjmowanie gości, kié- 
| dy fię opłacać fużącym mufzą. 
dj ‘Sa takie niektore domy, w ktorych 
hyli fużący tak fą fpofobni do przymowie« 
h al nia fię, i-brania od gości, że w Aufte- 
czci) ryi ftanąwfzy, nie więceyby ich kofzto- 
o ml wato. A lubo wielu takich jeft, ktorzy 
olta maią fobie za rzecz miłą, gdy kto od 

o nich odbiera rzecz iaką, uczeiwiey ieft 
mio. jednak daleko dla gofpodarza, kiedy nie 
ś fię cierpi tego, żeby iego czeladz kwefto- ` 
a, | wać miała, á to tym bardziey, że ta da- 
czee| lącego fzćzodrobliwość nie wielki mu 
dzie honor czyni. - > 
nie XII Przez cały ten czas, kiedy fię 
r fię goście bawią u ciebie, nie odmieniay by- 
cie naymniey porządku, i ułożenia czafu 
ie w domowego, ofobliwie godzin wfłania, 
oscil kładzenia fig, nabożeńltwa &c: Gości 

„| iednak nie obliguy dotego, chybaby fa- 
goe mi tego chcieli: taka bowiem regular= 
albo ność będąc znakiem ftałego i ftateczne= 
po. go umyflu, znaczną ci u wfzyftkich zie- 
te. dna wziętość i eftymacyą, 

* XIII. Gdy fię przytrafi iaki natręt 
mu) między gośćmi, potrzeba go cierpliwie 
je | á zna- 


$ 
RRS 
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znofić, nigdy od fpokoyności umyfłu j| 
ludzkości nie uftę puiąc. 

W ktorym dömu porządek dobr 0 
ieft e gdzie gofpodarz ną 
szeczach poważnych i pożytęcznychi 
czas trawi, tam „tacy „proźniąkowie ni: 
gdy nie poftana; ponieważ każdy po4cha 
_-dobnego fobie fzuka. Sąć wprawdzie io: 
tacy, ktor ych, iak: mowią, cierpliwigprz 
trzeba żnofić, ktorzy dla nie dobreggjfo: 

wychowania, albo z natury: niedoftatek weń 
w głowie cierpią; ci nigdy nie fą . fposfzc 
koyni, pytaią fię o wf zy fikim, ogląda: 
ią każdą rzecz, naymnieyfzym urażaląnie: 
fie flowkiem &c: trzeba ich zabawiaćjwa 
wrmmowić żeby iedli, namowić, żeby figftat 
„przez, a albo zgola wyciągnąć z fobąjlło 
Tacy gdy wyidą, cały dom Bogu dzięsty! 
ki ko Przeciwnie zaś, gdy cię nadnje 

wiedzi człowiek: rozumny, zabawi fię, 
gdy widzi, że gofpodarz. zabawny 1a; "tak 
kiemi interellims przechodzi fię tū hpi 
owdzie bez żadney gofpodarza przy- o 
krości i fabjekcyi: nie przefzkadza nikosfą 
ma, ftofuiąc fię do czafu i mieyfca, wfzy- 
fiko mu fię podoba, ze wizy fłkiego koneftk 
"tent, zawfze wefoł. Taki choćby zasrer 
bawił tydzień, mniey niż dzień teden go, 

fię zdaie; na koniec z wielkim wfzyftkich| - 

żalem odieżdża. X ROZ- 5 

4 ` I 

| 
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bri Jłowach nieznacznie nieobyczaynych: 
iychl Tele ieft flow i fpofobow -moe 
nik wienia , ktore częftokroć wy- 


posthodzą z obrębow Obyczayności; iako to 
zie Iowa niepoczefne, przygrubfże żarty, 
iwiprzymowki, ufzczypliwe izbyt poufałe 
regolffowa, ktorych z ciężkością uczciwy na- 
atekiwet człowiek ufirzedz fię może, zwłaę 
fpodfzcza obcuiąc z godnemi: ludźmi. 
ąda| HI. Takich fpofobow mowienia ko- 
żaląniecznie wyftzegać fię potrzeba, ponies 
laćważ one- pofpolicie fą znakiem niedó= 
/ figflatku roftropności i rozfądku, 1z takich 
obqdlow nie co innego: wnofzą fłuchaiący, 
lziędtylko że mowiący tak nieobyczaynie i 
aa-nieuważnie, fam ieft taki. 
figl HI. Procz tego, fłowa niewczefne 
 1astak fą dotkliwe, że nawet uczciwie po- 
tu iiwiedziane, i w terminach przyftoynych 
raydi obyczaynych, obrażają fłuchaiących, i 
Ikosfą przeciwne-obyczayności. j 
feya AV, Do tegoż rodzaiu należą wfzy=: 
coneftkie frantowfkie i fztuczne fłowa, ktos 
za*remi kto chce -podeyść i ofzukać takie- 
den go, ktoremu, cześć powinien. 
ich - Podeyść kogo i zdradzić, rzecz ief 
G- mig- 
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niegodna uczciwego człowieka. Ludzie 
tego charakteru nie mogą z ludźmi żyć 
po ludzku, lecz chcą być miani zá bieję 
gleyfzych, i roftropniey fzych, niż inni gg 
I żeby do tego końca przyść mogli, mu: 
fzą podchodzić, zafidzki i fidła zaftw kę 
wiać, i perfwaduiąc fobie, że nic ła, 
twieyfzego, iako złapać w famołowkięp, 
nayoftrożńieyfzych nawet ludzi. kd 

V. Chcąc drugi, żeby go miano Zjjno 
człowieka dowcipnego, fzuka {pofo 
bow, żeby w tych o fobie tę wmowilęną 
opinią, u ktorych itara fię o jakąłufkqi, 

1 rozumie, że iuż naywyżfżey nabył bieza 
głości i roftropności, : gdy umie dobrzę gy, 
kłamać, i pięknie zmyślać. Jet bardz 
fałfzywa maxyma, ktorą wfzyjtkie chyg, 
- trości i fałfzywe polityki śdkiywaijd > 
zamyfły. takich ludzi mięfza d.pfuie:, Zim 
tego- fałfzywego Zrzodła bardzo faki m 
dliwe wypływają fkutki. Bo coż prog 
łe pomyśli ow Pan, gdy fię poftrzeżę S 
iż go chcefz podeyść i ofzukać? POMY; teg 
śl zapewne, że go mafz za głupiego; iw 
zatym, możefzże mu co, choćby nayi fo 
nczciwfzego, pos irz, coby go na 
tychmiaft nie obraziło? fà 

VI. Wyftawmy fobie człowieka, ktos pr 
ry ma profić o iaką łafkę 3 ia: ge 

iey | 


„| 0 łowach nieznacznie nieobyczagn: i47 
dzieję; ofoby; będziefz ty naprzykład tyt 
1 żyć profzącym, i te maiącym charaktery, © 
a Diejętorych teraz mowiliśmy., Przy ftąpi= 
, Al gfyswięc dotego Pana, nie zaczniefź 
| MUJąrąz prozby twojey, lub iutereflu, lecz 
Za fteldoby wać fię będziefz ná obfitą prze- 
Ie lafmowę; wyfadzifz fię ná wyliczanie po- 
łowki ch wał, iego zafług, i dzieł rozmaitych; 
JA.dopiero popikwfzy fię dobrze z wy- 
no Umowa, przyfłąpifz do famey Tzeczy, 
(pofojrozumieiąc żeś przez to wielką iego 
nowilafkę, i ferce-pozyfkał, Alić taż fama 
daly rosie twoja obraziła go; poftrzegł, 
t DIE zę łapaczkę zaftawił ná zamydlenie mu. 
lo rzęoczu, żebyś mógł to: otrzymać, czegoś 
ardz pragnął. I przez cały czas twoiley prze» 
 chyfnowy Pan ow nie co innego będzie my- 
vara eistir, tylko że mu iakieś zaftawiafz (as 
le:\ 4 mołowki: i choćbyś był naychytrfzy, za» 
tzko myfły twoie wfpak obroci, tak, że bę- 
« Pro dziefz mufiał przyfłąpić do fimey pro- 
rZczej zby bardzo niewcześnie. I tak zamiaft 
OMYf tego, koś fobie podchlebował w fwoley 
'g0;.4 wymowie, doznafz przeciwnych zamy* 

nayi fłom twoim fkutkow. ; 
o na: - VJl, Weż znowu infzą pofłać, i 
5. Riray fię pozyfkać to, czego pragiwefz, 

10% przez pochwały twoie włafne: 4, tym 
y 18% porfza iefźcze będzie twola fprawa. Bo 
IJ, | G2 - chwa- 
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chwaląc Pana, mogłeś fkłamać z iakajlngi 
przynaymniey wymowka; chwaląc zaś wi 
fiebie, żadnym fpofobem wymowić figpo 
nie możefz, pokazuiąc Oczywiście; że DY 
kłamiefz. I coż ztąd naftąpi? sto, co|2* 
potkało pewnego Plebana we Francyl fk 
profzącego o drugie Beneficium dirutrzyi f 
mania uczciwie fwoiego fłanu. a 

Ten Wyrobiwfzy fobie przyftęp dopi 
Xiążęcia, w ktorego dobrach zoftawałj śl 
daleko zas roftropnieyfzego. niż on był) 

i wychwaliwfzy nad miarę fwośe ofod l 
bliwfze ftarania, wielkie pracei trudy, © 
niezimierne i niezfatygowane zabiegi w © 
czynieniu zadofyć urzędówi fwemu, wj V 
pozyfkaniu i nance owieczek fwoich;j 1 
przyftąpił do wyliczania ńiezmiernychi< 
1 
| 
4 


wydatkow tak na Kościelne potrzeby, |' 
jako też ná uczciwe utrzymanie {wego 
ftanu: nakoniec profit owego Pata, że: 
by mu przydał iedno Beneficium, 0 kto 
rym tak ozięble mowił; iż rozumiałby 
któ, że nic, albo mało co było warte. 
Lecz ów Pan wiedząc dobrze, iż to Bed. 
neficium czyniło około 25000, Złł: Pyta 
fię go. Wieleż czynić może to Berieficium? 
Ow odpowiada śmiało: że naywięcey 
czyni 8000. To darmo, odpowie Pani 
Trzeba dla W. Pana oińnym lepfzym pos 
mjs | 


| * 
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iakafimgsleć = Tak fucha odpowiedź, ktora - 
20 zańjwity dem pá całe życie Plebana okryła, 
rié fid pokazuie jaśnie, że ow Pan był obrażo= 
ley ŻY ztąd, iż. poznał, że mu famołowkę 
o, tejzaftawiano w tak pięknych i pozornych 
ancyj| łowach. I ten jeft fkutek frantowfkiey 
itrzy,j fztuki ugruntówaney ná kłamftwie. Zo= 
|baczmy teraz czyli będzie fzczęśliwfza 
ep doj pod pokrywką fymulacyi, czyli zmy= 
ta wały slenia. ; ; ; 
n był -VH Weź. przed fię kogo chwalić, 
- ofo lub ganić przed godnym człowiekiem; 
rudy, chcąc fię dowiedzieć, W iakim u niego 
egi wj OW człowiek zofłaie położeniu. . Zażył 
ju, w wielkich wymowy fztuk, żebyś go . 
oich; mogł wyrozumieć. Zawiedziefz fię mo- 
rnychj Cho; jeżeli mniemafzy że ow człowiek 
zeby, > wielki da ci fię podeyść gdyż i nay- 
rega proftfi tego fię mocno-ftrzegą, a zdra= 
a, że. da ifztuka zwyczaynie omylona i pro- 
0 kto: Żna zoftaie, na więkfze ofzczercow za- 
1iałby] wftydzenie: co fię z przykładow poka- 
warte, Zute. ć 
to Bej. - Pewny franb ftarał fig dla towarzy= 
' Pyta {za fwego wyiednać u Pana jakąś dalkę. © 
fcium  Wyjednawfzy więc fobie  przyftęp do 
zięcey Pana, niezmiernie fię wyfadzał na po”. 
Pan, <chwały fwego klienta. Ow Pan wiedząc 
m pos dobrze, £0 fię to znaczyło, coraz nie” 
my; | sę: zma: 


| 

ją 

M 
F 


dzenie inaczey pokazuią. Widziemy, 
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znacznie przerywał mu mowę, infz be. 
'wtrącaiąc materyą; bo wiedział dobrzelyat 
że to była zmyślona pochwała, á ty teg 
famym dla niego zdrada. Wyfzedłizygli 
od owego Pana, gdy go fpytał klient dza! 
fkutsk iego zalety, odpowiedział mię! 
krotko: że nic nie wfkorał. Ze fzesść raini 
ży, prawi, zaczynałem „mowić; lecz coll A 
kiedy mu fię, to nie podobało; nieużyty człojto 
wick iak fhala; wynofiłem cię aż pod fami | 
niebicfą, lecz z tego wfzylikiego nic. Otoiy 
fkutek fztucznego podeyścia przez pool 
chwały; lecz nje pomyślnieyfzy odnofi d; 
obmowa, albo fzkalowanie. R 

Podobnyż furfant bardzo źle mowił) m 
przed człowiekiem godnym o iedney| ją 
ofobie, nie dla tego, żeby iey fzkodził, n 
lecz tylko żeby wyrozumiał, co też owl r 
Pan o tey ofobie trzyma. Ale taż mul 
monetą zapłacono iego zdradę. Ponie-| b 
waż Pan nie pokazując bynaymniey {weal 
go zdania, furowo zganił złość iego, że 
tak źle obliźnim fwoim ważył fię mo- 
wié. : 

IX; Mocno fig myli, kto rozumie, 
że ludzie na wyfoki ftopień wyniefieni 
godności, fą nieoftrożni, iże łatwa ich 
podeyść można. Sam ich urząd'uro=. 
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| 0fłowach nieznacznie nieobyczayn: TĘPO 
Infzjje czynią mądrze i roftropnie, wnofi 
brzejzaty m powinniśmy, że tacy fą. Oprocz . 
tytltego,. wyniefieni będąc na tę doftoyność 
dłizjąlbo przez urodzenie fwoie, albo przez 
ent qzafługi; wnieść tedy trzeba, że nie mo- 
„, mujgliby fie przy niey utrzymać, gdyby nie 
© rajmieli dofyć przezorności i oświecenia, 
cogl A więc ofzukuie fię mocno, kto inaczey 
czło tozumie« ; ; E 
jam] X. Miey to więc fobie za prawdę 
Otoi gieomylną, że dla uniknienia tych nies - 
-po obyczaynóści niewyraźnych; i fow nie- 
lnofi dyfkretnych, koniecznie fię potrzeba wy* 

„| ftrzegać dwoiftości, to ieft: co infzego 
owil mieć w fercu, & co innego W uściech; 
dney| jako też. „mowić to, co do iftoty rzeczy 
dził, nie należy; bo lako to fprawuie podey- 

OW, rzenie, tak podeyrzenie wydaie zaraz, 

mu „że kiuiefz zafadzki i zdradę, ktora rzecz 
nie-| bardzo jeft nieznofna i obrażaiąca. 
wea] Naprzykład, gdy profifz Pana o iaką 

„żel łafkę dla ofoby uczciwey, nie powiefz 
mo-, po profiu: profaę W. Pana żebys z tajki 

„| fwoiey dał ten urząd dla teg ofóby Sc: lecz 
nie, nie mafz fię też wyfadzać ná zbyteczne, 
ieni, i mniey podobne pochwały ofoby, kto- 

ich ‘rą zalecafz; ale rżeczefz mu z ufzańo* 
iro- waniem: ,, Lubo fię znam, że nie mam 
my, „tyle zafug u W; P. żebym fię mogł 
e 28 | ; j : Z% 
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„ 24 kogo innego wfławiać; ochotą ie! 
s» dnak i chęć przyfłużenia fię W. Pale 
s nuto fprawuie we mnie, iż -widząci?! 
s+ że kochafz ludzi zdolnych, i chcącychiek 
„ ©lfię przypodobać w ufługach, odwątć!! 
s» żam fię.zalecić NN. z4 ktorym ręczęwi 
s, IŻ ieft.człowiek uczelwy, i fłarać figi 
» będzie łafki W. Pana ná dobre zażyjob 
», Wac, i fpofobić fie do ufług Jego. yp! 
Ktora prożba, będąc naturalną i fzczerąjTa 
nie może w nim fprawić podeyrzeniąłk 
że go.chcefz zdradzić. t 
XI. Tym fpofobem ieżeli wyczet 
pniefz myśli i zdanie owego Pana o tym, 
ktorego zalecafz, nie mowię, żebyś gi 
nie miał chwalić, ponieważ ten tylko: 
ieft iedyny fpofob odkrycia intencyj 
Psńfkich; ale to mowię, że pochwały*? 
n'e powinny być famołowką; tą zaś że! 3 
by nie były, maią być prawdziwe; na: 
turalne, i przyzwoicie powiedziane, ? 
Możefz, naprzykład, naturalnie mowić, ” 
zalecaiąc kogo: Zafzczyt, ktory W. P, czy í 
nij naukom, daie mi pochop, żebym W. Pul 
zalecił NN, Fejl to uczciwy człowiek, biegły $ 
W ncukach, mą poiętność piękną, i fźczerą l 
d 

i 

| 


ochotę Jluśenią W. Pu. -(podziewam fig, ži 
% niego będziefa W. Pan- kontent. 
XI. Nigdybym nie fkończył, gdy: 
z bym | 


e 
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tą jębym chciał przywodzić wfzyfłkie ró- 
- pafdzaie ofzukania i podeyścia, oraz ich 
dzącipofoby» i niepomyślne fkutki; do tych 
cycjłakże „należą wfżelakie fprzecżki w obe- 
dwągności godnych olob; ponieważ cokol- 
çczeWiek moga fobie mowić, ieżeli utrzy* 
aé fqmuią ftrony tychże ofob, zawfze. iednę 

yłobrażaią: ieżeli kłamftwo zadają, ieft 
„przeciwko refpektowi tey ofoby, zá ktos 
zerąjtą tamten obftaie; i takiż w iey umyśle 
enia kutek fprawuie, iakoby iey famey klame 
Itwo zadane było. 
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tylka © dobrym humorze i przymileniu. 


h W Każdey fpołeczności ludzkieyg 
| M 4 ofobliwie w konwerfacyi % 
„uczciwemi ludźmi, nic tak człowieka 
| przyjemnym nie czyni, iako dobry hu- 
z mor; nic bardziey nie odftręcza, iake 
Re SE ztąd to pochodzi, że ludzie ro- 
. puj fropmi, i mądrzy wyftrzegaią fię znay= 
| dować w kompaniach, kiedy f ziegw 


6 


ht f 

teot EE ; 

żar humoru; wfzelkie fiły na to obracaią 
- sj żeby fię fali przyliemnemi wfzyfi kin. 


| uśmierzając {woy zły humor, 4 dłoltiąe 
go do zabaw drugich. 
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Nim daley poftąpiemy, trzeba wprzojjćż 
wiedzieć, że przez dobry humor niw 
rozumie fię tu owa wefolość, i uśmiq le 
chanie fię nà twarzy człowieka wydaj 10 
iące fig; to bowiem właściwie wefołg bb 
ścią fię nazywaj ale fię rozumie pew ń ty 
"harmonia humoru, czyli umyfłu dnej h 
ofoby, z umyfłem innych, względem za T 
chodzących okoliczneści, ; 
Il. Naywiękfza treść: obyczayności 
ná tym zawifła, żeby umieć odmienić 
humor według wymagania rzeczy, | 
zgadzać fię z humorem drugich, według 
okoliczności mieyfca i czafu. I to cd 
ieft właściwie być dobrego humoru. 
HI. Dobrze to fobie wbii wumyfł 
że ażebyś fię mogł podobać w konwer” 
facyi, naylepfzy ieft: temperament, nay- 
lepfzy humor, nie mieć żadnego humo. 
Tu; poniewdź to ieft znakiem, że takij 
„człowiek albo nie ma żadney paffyi, al- 
„bo też iet wfzyfikich zwyciężcą. Jefi 
to przyiniot dufz wielkich i wfpaniae| « 
łych, ktore nie dependulą od ciała, i 
wfzyfikie fwoie namiętności pod rozum 
podbiialą. | e. 
1V. Nie bierz wefołości, która ieft —. 
wrodzony tylko temperament, za debry 
humor; ponieważ pofpolicie widząc 
e 2 cztas: | 
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> człowieka wefołego i. przyjemnego, ma= 
r mi 


wiemy, że ieft dobrego humoru; inie my- 
Jemy- fç: gdyż taki człowiek będąc we- 
foł, żartuiąc i śmieląc figę w.każdey za- 


oto bawie; mufi fię kohiecznie podobać. Z 


ewi 


dne 


n za 


[iin wfzyftkim nie o tym tu dobrym 


humorze mowa. Dobry humor ieft kto- 
rego fię ftaramy nabyć, ktory nąs czyni 
ludzkiemi i obyczaynemi, i taki nie za- 


| wfze ieft w wefołych ludziach. Naprzy- 


ienie kład: gdyby wefoły człowiek śmiał fię 


ji żartował uftawicznie w obecności ofob 
dług godnych, gdyby fię śmiał z iakiego nie- 


pomyślnego przypadku, w Kościele, al- 
bo w tenczas, gdy inni fię fmucą, nie- 


A 


| tylkoby nie był miany za człowieka do- 


brego humoru, ale raczey za grubiana 
i głupca. - A więc żeby fię przypodo= 


0. bać komu, czyli żeby być dobrego hu- 


moru, coś innego, niż wefołości, po- 

trzeba. > . i 8 
= V. Zebyś więc był dobrego humo- 
ru, trzeba ci mieć przed oczyma cztery 
rzeczy, ktore tu za Reguły kładziemy; 


§ 


ieft 


ZAQ 
c 


to ieft: ofobę, rzecz, czas, i mieyfce. 
Tak tedy czyń, żeby. fig twoy humor: 
ftofował do tych czworga; i żeby ci te 
‘rzeczy nakfztałt przyredzonych były. 
Nie rózumicy zaś, iż te Reguły prze- 


pi- 


-ność gniewali, nigdy nie ía kontenci; ji 
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„pifując chcę cię obłudy nauczyć, zatniałgd: 
Obyczayności; To albowiem chcę moli 
"wić, że uczciwy człowiek powinietgo 
wfzyfiko fzczerze czynić według okolic: 
liczności, A zatym: przez fentyment mig p 
łości, ubolewać ma nad niefzczęściembęc 
bliźniego, ciefzyć fię z nim, gdy go wisłą 
dzi ciefzącego fię, według Pifma, ktorell 
mowi: Trzeba fię ciefzyć z ciefzącemiiw: 
fię, á płakać z płaczącemi; i to to ięftku 
ftofować fwoy humor do ofoby. 

VI. Nie naśładzy tych, ktorzy id» 


ciaż «cale nie maia z czego fię fię finuez 
cić, zawfze fię jednak kwafzą, i lakobyj w 
fię na kogo, albo ná fwoię niepomyśl- fo 
lecz pokazuy zawize ukontentowasie ilm 
welołość, zwłałzcza, gdy Obyczayność| w 
wyciąga, żebyś komu zá odebraną łafkę |żć 
oświadczył - wdzięczność; inaczcy bo=|c: 
wiem tę twoię oziębłość i polępność, | 
mogłby ow mieć za małe poważenie, | W 
albo-pogardę (woiey łafki. Zaczym hu- | fi 


mor nafż potrzeba ftofować do rzeczy, | n 

VII. Nie czyń tak; iako ci, ktorzy| 2 
maiąc rozfądzać fprawę iaka, idą do fą-| c 
du fmutni, malencholiczni, i iakoby o- 
fpali, tak dalece, że nie mogą być uwia- 
domieni o prawie, ktora lig agituie; 

gdzie | 


JE RRE 
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mialgdzie częftokroć -W niebefpieczeńfiwo 
 mojię podaie honor, albo życie niewinne- 
iniegpo człowieka; potrzeba w takich okos 
okolicznościach mieć umy% wypogodzony, 
r mig pilnie wfzyftko uważdć: łatwo ci! zas 
ciembędzie z pilnością fłachać, ieżeli fię mye 
> wila ftawifz na mieyfeu tego, za ktorym, 
tójdibo przectwko ktoremu ma być fero- 
cemiwana fentencya. Tto będzie, ftofować 
 ięfthumor do mieyfca: 

5 YI. Nie neśladwy także owych 
chosgłupcaw; : torych widziano niedawnemi 
inuslczafy, z wielkim nieukontentowańiem 
obyjwfzyjtkich pfzytomnych, ż twarzą We- 
yśl-|fołą i uśmiechaiącą fię, ubolewsaiących 
nei aiby nad konaiącym człowiekiem. Ten 
die ilmoment ze wfzyftkich nayftrafzniey zy 
1ość| wyciąga naypoważniey fzey poftaci i uto- 
afkę | żenia: dla czego W takich okazyach do 
bo-| czafuu powinieneś twoy ftofować humor. 
ość,| IX. Miey to makóniec z4 rzecz. pe 
nie, | wną, że humor człowieka, let to dy- 
hu- | fpozycya  ferca względem wípemnio= 
zy. | nych czterech okoliczności, tak jednak- 
rzy | że, 12 ktora Z nich ief naypryncypal=- 
f- | nieyfza, do tey fię inne ftofować maig. 
_0-| Naprzykład: znayduiefz fię w Kor 
vią-| $ciele z ofobą godną, ktorey cześć pos 
ie, | swinieneś; ieżeli dą ofoba ieft wefoła, i 
sa” A wol- 
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wolniey fobie poftępuie, gadaiąc, śmięe 
jąc fię &c. przeciwko uczciwości miey- | 
fca $więtego; ludzkość poniekąd wyciąs 
ga, Żebyś fię do ofoby i rzeczy ftofu- | 
iąc, iey fię także w tym akkomodował. j 
Lecz ponieważ więkfzy powinieneś BO- | 
GU Tefpekt, niż owemu Panu, powinie- 
neś go przez pokazanie oziękłości od | 
tego odwieść, daląc mu czas, żeby fię 
nad fobą zreflektował. Jeżeli fię tak | 
będziefz umiał zachować w podobnych l 
okolicznościach, wierz ża pewną rzecz. | 


brego humoru. Procz tego potrzeba też | 
umieć powierzchowną (woią układność | 
ftofować do tychże okoliczności, i to nag. 
nauczy przymilenia fię. ži, 
X. Przymilenie tym iet potrze- | 
bnieyfze w fpołeczności ludzkiey, że . 
nayściśleyfzym ieft związkiem przyla= | 
Zaby to- zaś zawifło ná .ftefowaniu | 
fprąw nafzych według fpraw tych lu- | 
dzi, ktorzy maią prawo domagania fie 
tego od nas; i takie ftofowanie łączy 
Ściśle ferca ludzkie, iako fię pokazdie z 4 
doświadczenia; bo ludzie iedney naprzy» | 
kied profeffyi, jednakich ikłonności, bar- 
dziey Cg zawfze kochaią, niż inni; jeżeli | 
zas takje, ofoby podczas cierpieć fiebje 
Ń nie 


że możefz być miany zá człowieka do-* 


» mie mogą, pr 
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zyczyną tego-być mufi in- 
‘teres, albo zazdrość. J 

o XI. Powinieneś więc nadewfzyftko 
ftarać fie o przymilenie, jeżeli chcefz, 
| żeby cię kochano; to jednak nie ma CIĘ 
| prowadzić aż do tego punktu, żebyś 
| czynił, albo pochwałał złe fprawy, albo 
| co niefłufznego; ponieważ to tylko po- 
| winno fię ściągać do fpraw uczciwych, 
| albo też przez fie obojętnych. Lecz w 
| tych nawet trzeba zachować jakieś por 
| miarkowanie, i wyftrzegać fię takich 
| przymilenia, ktore pokaznią podły 1 
| fłużebniczy umyfł. Czytamy. naprzy” 
kład, że Alexander nofit nieco fklonio- 
na nasiedną ftronę głowę: to widząc ca* 


> 4 4 4 
"| ły Dwor wtym £9 naśladować ufiłował 


dla przymilenia fię. Lecz tu nie iuż 
przymiłenie, lecz wielka podłość poka- 
zowała fię onych dufz miewolniczych. 
Takie fprawy łoche nie tylko nam fla- 
wy nie czynią, gle fumą nawet częlto- 


"| kroć obrażalą cfobę, 


XII. Zebyś więc nie wpądł w takie 
cąc fig komu przy- 


nieprzyzwoitości, ch 
milić, dyftyngwować mafz w ofobach 
godnych te rzeczy, w ktorych ie można 
| naśladować, od tych, W ktorych fię nie- 
| godzi. Są niektóre takie, w ktorych nie- 
GERE po- 


( 
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` podobna ich naśladować bez podeyrze« 


nia o pośmiewifko i pogardę, iaki ieft 4 
przykład wyżey położoney o Alexan- (3 
dra Dworze. . Drugie. fa, ktorych po: b 
dobnież naśladować nie możemy, że 
przenofzą fiły nafze, iako to: mieć za- i 
wfze itol otwarty: trzymać liczną pas lu 
radę i affyftencya $c: Jnne zaś dla tego |g 
„naśladować nie można, że ich fobie przys 

włafzczyć nie możemy, iakoto zażywać | 
tegoż koloru, tegoż munduru, iednego | 
herbu. &e. f 
~ XI Jeżeli fię chcefz przytnilić ę 
ofobie, ktorey cześć winieneś, ftofnyże |; 
fię,<ile możności, do iey wfzyftkich i 
{praw i woli. Chce żebyś śpiewał? trze- 

ba śpiewać: żebyś tańcował? tańcuy; | 
żebyś fię z nią przechodził? jechał ná 


łowy? czyń zadofyć iey woli; ciefzy fię? 
trzeba być wefołym; {muci fię? trzeba 


,fię z nią fmucić. <A iako fprawy i fos | 


wa, tak podobnież powierzchowny froy 


powinien ozhaczać wewnętrzne ułożes | 


nie ferca i umyfłu twego. 

XIV. Nie paśladiy owych śmież | 
fznych ludzi, ktorzy będąc przeciwne- | 
go ducha, gdy- naprzykład w iednym 


domu "ieft. laka radość i uciecha, pokas | 


zuią fię oboiętai, z minà fmutrą i zafęe 
— A plo- 
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eA |ploną; niechże ciż będą w fmutku, aż 
s oni przychodzą wefeli, prawią im po- 
ne wieści śómiefzne, uciefzne, i takie, iakich 
9- | tylko przy biefiadach . zażywalią. Ta 
2e rzecz pońtewśż, wielce ieft nieznośna, 
a i przeciwna obyczayności, człowiek u- 
a uczciwy wfzelkim fpofobem oney wy- 
9 | firzepać fię powinien. 
y- | XV. Jeżeli chcefz, żebyś był kocha 
d mym dla przymilenia fię, ftrzeż fię pil- 
0” | no fprzeciwiania fię, czyli takiego upo= 
tu, ktory nigdy na to fię nie zgadza, 
co drudzy chcą: albowiem iako przy-- 
milenie fię pociąga do fiebie ferca in= 
h | nych, tak uporczywość od fiebie oddała. 
s, Upor ten i fprzeciwienie fię, ieft to 
3 | pewny rodzay wieyfkiego grubiańftwa, 
a | ktory fię rożnym wydaie fpofobem: albo 
* | fprzeciwialąc fię wyraźnie temu, co in» 
A | ni chcą, albo też niewyraźnie i fkrycie. 
- | pierwfzy fpofob ieft fkutkiem natural- 
Y | nego upóru, który fię odmienia w gru- 
= | biańftwo drugi, ktory tylko zawifł ná 
| 

| 

f 


fałfzywych wymowkach, i racyach bła- 
hych, żeby tego nie uczynić, co ftarfi 
=- , każą, pochodzi z podłego jakiego inte- 
1 | reffu, albo z obmierzłego leniftwa. Jak 
iegno, tak drugie fprzeciwia fię-Oby* 
` czayności; 4 zatym ich fię wyftrzegać 
potrzeba, ROZ- 
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„O Natretnosci, albo miewczefności.> | 


15 


I. h Tewczefność czyli natrętność, ief | 


od 
kt 
in 
tw 


także przeciwna Obyczayności i led 
ludzkości, dla tego wfzelkie mafz łożyć lat 
fiaranie do uchronienia fię oneyże. Tem lni 
wyftępek cale fię nie zgadza z naf.emit |te 
regułami;- ponieważ nie ma względa ná (ùs 
ofoby, nå czes, ani na mieyfce. Zá 
II. Jeżeli fię więc chcefz uftrzedz tego |g 
wyftępku, wyruguy z ferca twego mi- |Z 
łość włafuą, ktora w tobie: to fprawuie,, re 
że bardzo mało mafz względu nó'in- |d: 
nych; I że rozumiefz, iż twoią niewczb= |0: 
fnością nikt fię obrażać niepowinien: z 
tych bowiem dwoch błędow, albo z ie- |m 
dnego z nich rodzi fię natrętność, że |f 
albo omylnie mniemafz, zafadziwfzyfię |k 
na miłości włafney, iż z twoim widzi- 17 
mi fię wfzyfcy zgadzać fię powinni, al- (b 
bo też, żenie poznaiefz fzpetności tego |k 
błędu. ih 
-U Nie rozumiey, że twoy czas po» | 
winien być czafu innych regułą, awfzem |£ 
myśl fobie zawfze, że nie każdy czas |tt 
left iednakowy; i że co będzie przyftoy: r 
ne ná iednym mieyfcu, może być nie- |c 
przyfłoyne ha drugim. AVA 


~in 


' |tęvo ci przebaczą, a 


liwagą. Natręta p 
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| dv. Jeżelico powinnoby cię odwieść 
bd natrętności, tedy fzkodliwe fkutki, 
ktore ztąd naftępnią. , Gdy popełniafz 
linne błędy przeciw przyftoyności, ła- 
Ibo niedobrą twolą 
edukacyą exkuzuiąc albo też niedoftatek 
ittencyi, i uwagi. Będziefzli natrętem, 
nie daruią ci tego; ponieważ wyttępek 
teniet dobrowolny, i popełnia fie z- 
i ofpolicie maią albo 
z4 bezwftydnego i zuchwałego, albo zá 
głupiego: Procz tego, bezwitydność ieft 
|zawfze znakiem pogardy tego, z ktorym 
rozmawiafzj 4 więc miewczefność bę- 
dac bezw itydnością, znacznie obraża, 1 
oddala od fiebie wfzyftkich. 

V. Zebyś więc nie był niewczefnymy, 
miey zawfze wzgląd na ftan, czas i miey= ` 
fce, w, ktorym fię znayduie ofoba ta, z 
ktorą obcuiefz. Naprzykład, gdy idziefz 
z oświadczeniem rekognicy! lakiey ofo- 
bie zacney, 4 ona ieft markotna dla ia= 
kiey niepociefzney nowiny, ta twoia 
ludzkość ftanie fię iey wielką męką; Jee 
|żeli iey w ten czas oddaiefz wizytę, 
gdy iet zatrudniona gwałtownemi in- 
„terelfami, ta twoia cześć, ktorą ley wy- 
 rządzafz, oftremi fię dla niey ftanie bodz= 
|lcami; ieżeli tam iey idziefz oświadczać 


V 


| ire- 
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refpekt, gdzie przyitoyność wyciąga, pier 

eby od nikt ogo widziana nie była, twoie publ 
ukłony śmiertelnym dla niey będą cie OW 
“fem; z kąd każdą z tych fpraw wielką chce 
„Ci prz zynofiifzkodę, złą o tobie czyniąc kozi 
opinią w umyśle tey ofoby. zni 

VI. Jeżeli zas mafz laki wielki inte- iba 1 
res, „ktorego koniecznie mufifz fię zwie: |qzi 
rzyć godnieyfzemi, nå ten czas nie boy języ 
fię, że byś miał być natrętem; ponieważ || cz 
ta twoja natrętność. będąemieodbitą" po: |jmo 
trzebą, czyni,cię exkúzowanym, i owięd; 
człowiek nie-tobie lecz intereffowi to |ya: 
przypifze, i dla tego nie ftracifz u nie- prz 
go aobrego o fobie mniemania; wiedząc 
dobrze, że potrzebie prawo uftępuie. kie 
` = Przeciwnie, jeżeli nie inafż „gwałton | AI 
wnego intereffu, nie powinieneś mu być gd 
przykrym natrętem; -bo iuż na tencza$ | pic 
twoia niewczefność wo sea pi kiem dz 
- bez wymowki. 

VII. Daymy to, że vedte nafzych bk 
regul do ciebie należy i iść do ofoby ftar=| 1 
fzey, czyli godnieyfzey, oświadczającj pr 
iey ubolewanie nad iey {mutna nowie| tr 
ną; nie poryway=fię iednak płocho. do, by 
tego, wiele bowiem Śwprzod trzeba mwas] 
Żać okoliczności. 0! 

Dlaczego , nim ta uczynifż, mafi W 


po 


ow 


jie> | 
ząc 
A 

tto: | 
być | 
zag 
iem 


ych. 
tar 
ając 
"Wie 

do! 
Was] 


| 


eg] 
nalz 


L= 
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O natrętnóści albo niewczeftóści 1 ÓT - 
jerwey uważyć, czyli tą nowina jeft 
ktora każdemu może í 


powinna być wiadoma; ieżeli ta ofoba 


thce, żeby o tym nikt nie wiedział? nie= 


tozumby był wielki isé do niey, 1 o tym 


„nią mowić. Jeżeli ieft wiadoma? trze- 
ha wiedzieć, czyli ta ofoba kontenta bę: 


dzie, gdy iey o tym mowić zechcefz, 1 


czyli rowni twol o tym z nią mowil, 
iezyłi ona fama da okazyą, żeby otym 


mowiono; W czym naylepiey uczynifz, 


gdy fię roftropnie wprzod wywiady- 


tolwać będziefz od tych, ktorzy fą blifko 


rzy boku iey, iak fobie mafz poftąpić. 
yiil.. Jeżeli mafz jaką rzecz wiel- 
kiey wagi powiedzieć komu. godnemu, 
4 on fie znayduie ná takim mieyfcu, 
pdzie przyłtoyność zabtanią ci weyścia, 
tie mafz tam wchodzić, lecz powie- 
dzieć przez trzeciego, żeżeli można, al- 
bo napifsé do niego. W takich bowiem 
okolicznościach tak trzeba być oftrożnym. 
i roftropnym, że chociażby fzczęściem 
prawieśmy w ręku mieli takie ofoby, 
trzeba iednak dobrze rzecz udać, iakoe 
byśmy ich-nie poznali, albo nie widzieli. 
1X. Nim fię pokazefz w obecności 
ofoby iakiey doftoytey, wypytay” fig 
wprzod o fianie tey 1 dyfpozycyi, o bu- 
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morze, © czafie i mieyftu fpofobnym, 4 | 


dopiero upatrzywfzy. pomyślne te oko: 


liczności, poydziefz do niey, czyniąc b 


zadofyć twoiey powinności, i oświad- 
czaiąc ley powinny refpekt. Tym fpa- 


fobem poftępuiąc, nie będziefz nigdy | 


impor tuneim, | 

X. Uważay zawfze, czyli tą rzecz, 
dla ktorey idziefz do Pana, ściąga fic dó 
niego, ałbo do iego interefu, albo nie, 


Jeżeli fię Ś Ściąga, zamył twoy iet niei) 


naganny; ieżeli zaś nie, niewczefny ief 


i matrętny. sa GRE idziefz profić, | 
żeby ci pozwolił polowania na fwoim | 


“gruncie, naprzod powinieneś uważyć, 
że ta łafka, o ktorą zamyślafz pri ofić, 
mifi być fkutkiem dobroci albo prz 

y f JC 


lażni Co gdy tak iet, żebyś nie był. 


natrętem, maíz ftofować proźbę twoię 
do fłany, w ktorym fię on ná tenczas 
znayduie. - Jeżeli widzifz owego Pana 
fmutnego dla iakiey przyczyny, bądz 


pewny że ten fan, (wzktorym zoftaie, * 


. zamknie wfzelką drogę prozbe twoley. 


Jeżeli gó zaltaniefz w ten czas, gdy | 


= nę „znacznego gościa; uznal, że 
prędzey byś. okręt w bieguyzafta: owit, 
niżuby twoia prożba odebrała fkutek. 
Jeżeli gó nakoniec zaftaniefz modłące* 


go 
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go fię, byłoby to tentować gó, odeia? 


paiąc go od tak pobożńego uczynku” 


'|becz ieżeli go zaftaniefz w dobrym hu- 


morze, na mieyfeu przyzwoitym, 4 ie= 
Beze fam zacznie mowić o polowaniu, 
albo innych rzeczach oboiętnych, mo- 
żefz befpiecznie, nie tracąc pomyślney 
okazyi, mowić z nim w tey materyi: tak 
bowiefn czyniąc, hie będziefz natrętem. 
X]. Choćbyś miał nayfzczerfze ine 
łencye i wolą podobania fię Panu, ie- 
żeli iednak ofoba twoia ieft mu nieprzy- 
jemna, wfzyftkie twoie przy fługi I przy- 
|kmilenia będą dla niey natrętnością. Za- 
czym lepiey uczynifz wfzyfikiego za- 
niechawfzy. Toż famo cię potka, ieże- 
li mu zechcefz te oswiadczenia czynić 
|w przytomności tych ofob, ktore mu 
|nie.fą miłe: bo to odrażęnie, ktore ma 
od nich, padnie na ciebie, ktore w in- 
{zey okoliczności byłoby mu bardzo 
|przylómne. — 4 SR 
XII. Nie powtarzay częfto ofobię 
| godney tegoż famego oświadczenia przy= 
 chylności twoiey; bo lubo to oświad:: 
| czenie potrzebne deft w niektorych oko--< 
 licznościach, częfto iednak. powtarzane 
 ftaie fię natrętnością: - 
| XIII. Jeżeli iaka doftoyna ofoba od- 
| dè- , 
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dnie ci w iakiey okoliczności wizytę, bo 
nie bierz fey okazyi na twoy pożytek; [mi 
profząc ią o iaką łafkę; boby to byłą ER 
znaczna nieobyczayność, chybaby ci fa- 
ma do tego podała okazyą. 

Jeft toznaczny Błąd przeciwko przy» | 
ftoyności, profić Pana o iaką łafkę nie | 
w iego Domu, chybaby 'iaka okaliczn 2, | 
w tym exkuzowała; naymnieyfza bo- 
wiem - okoliczność fprawę ufprawiedł: 
wić może, chociaż w joke SNRE nię 
bardzo_ dobrą. 

KIV. Na koniec, żebyś fię uftrzegł 
natrętności, miey z4 prawdę nieomylną, 
że cokolwiek kto czyni obcuiąc z ludz- 
mi, zawfze może być natrętnym, ieżeli 


fw 
jah 


nie ma baczności na mieyfce, czas, ina |pji 
ofoby. p 
' ROZDZIAŁ XV. de 
nii 
O umiurkowaniu, czyli” ułożeniu doe |m: 
brym ciała i umy flu. gc 

: ni 


1. F]|Miarkowanie, iet to zgadzanie |kt 
powierzchownych zmyfłow czło- || mi 

wieka z wewnętrznemi; albo ftofowanie/. fry 
ofoby do rzeczy, czafu, i mieyfca. W] 
tenczas nie ma człowiek umfarkowania; | ko 
kiedy umy wychodzi ż aż, obrę: zy 
OW; 


r X | 


tę, |pow, nie zgadza 
“Kimi (prawami, ow 
7 "R . * 

48 żeby nie czyniły” 


las 


ży: 
nię 
56 
JO- 
Hie 
nię 


gł 
14 
1- 
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fię z powierzchowne- 
{zem przefzkadza im, 
zadofyć obowiązkom 


fwoim, ktore im przepifuią prawa po- 


|winności uczeiwego i obyczaynego czło- 


wieka, według trzech okoliczności wy- 
żey wfpomniąnych. I w. tym to wyro- 
zumieniu WK, że człowiek ieft nie- 
umiarkowany, ktory nie wie, lak fię ma 
trzymać, na ktorey nodze ftanąć, Co ma 
czynić, lub mowić. Umiarkowany zaś 
ten ieft, ktory wftrzymuie fwoie paflye, 
miarkuie wfżyftkie fprawy, myśli i fo- 
wa, ftofuiąc to wfzyftko do okoliczno= 
ści ofob, mieyfca, i czafu. i 

II. Daymy to naprzykład, że kto o- 
bligowany ieft ftać przed ofobą dyftyn= 
gwowaną, i pilnie fey fłuchać, 4 w ten 


lezas zacznie fpać, lub drzymać; czyliż: 


nie rzecze każdy, że ten człowiek nie 
ma umiarkowania i uwagi? 4 to dla te- 
go, że fię nie wftrzymuie, iako powi- 
nien, zwyciężaiąc ofpałość i gnufność, 
ktorą fię widzi być obarczony, i ktora 


| mu odeymuie pilność, z ktorą powinień 


Puchacz = : 
IiI. Nie mowi fię tu zaśo tym umiar= 


| kowaniu, ktore natura, wiek, niedyfpo= ` 


zycya, albo inng iakie nieodbite przy= 
czy- 
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czyny fprawuią, Bo naprzykład czło: p 
wiek od natury upośledzony, będzie z4: to 
wfze iednoftaynie umiarkowany, zawfzć ky. 
garbaty, albo fkrzywiony: człowiek fta- lle 
ry albo chory, zawfze fą umiarkowani py 
w każdey okoliczności; lecz tu fię mo nie 
wi o umiarkowaniu dobrowolnym W ni 
tych namiętńościach, które nas wyproe liel 
wadzają z granic Obyczayności, żel 
IV. Nie co innego nas pozbąwia t li 
miarkowania, tylko namiętności; to ieft, ley 
że namiętność cudzą fławiamy zamiaft fię 
tey, ktora nami rządzić powinna. [te jp, 
fałfzywe paflye pfuią w nas umiarkowa-* 
nie, á iako takich namiętności ieft bez lze 
liczby, tak też wiele zwyczaynie popeł- p, 
niamy błędow. Każdy zatym łatwo fe 
przyznać mufi, ktokolwiek fię zna ný tey pi 
cnocie, że bardzo rzadka ieft między |gj 
ludźmi. Ponieważ więkfza ich część i. 
tak ieft umartwianych falfzywemi i prze=| gl 
ciwnemi tey cnocie namiętnościami, Ż€ pi 
iako {fami fobie fą uprzykrzeni, tak Wig 
oczach innych śmiefzni fą 1 niezności. | w 
V, Bo ktoż, profzę, może znieść | o 
człowieka młodego i zdrowego, ktory oi 
w.dyfkurfie poważnym rozeprze fię' W ją 
krześle, albo fię zegnie we dwoie, lakoz r; 
by co$ naygłębfzego rozważał? Daymy g 
| to, | 
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zło p, że ow będzie w obecności takiego, 
za toremu powinien refpekt; wfzakże ła=' 
Ía wo wnieść można, że on fiedząc ná krze- 
ftar fle fam nie wie co czyni, 4 zamiafł fkro- 
rani wności, kładzie gnufność i ofpalftwo, 
mo: gie -mając względu nà ofobę, czas, i 
W mieyfce, na ktorym fię znayduie. Taki 
rO jeby: fię poprawił, powinien fię ftarać, 
żeby: fię zachował według tego, co ieft; 
FU (o ieft: według fwoiego ftanu i kondy= 
eft, iyi; 4 wchodząc w fiebie, i refiektuiąc 
iaft Ifig żeby ftawiał fkromność ná mieyfce 
l te innych poftronnych namiętności..--- 
wa-t. "VI. Widziemy wielu. takich, ktorzy 
bez |zęby fię nie pokazali” niememi i mało 
vel- umieiącemi, uftawicznie gadaią, i fami 
WO febie tylko rozumiejąc śmielą fię, lape 
tey |płauduią fobie rękami i nogami. To w 
dzy nich pochodzi z głupftwa i 2:prożności: 
€ŚĆ | |-zamiaft tego, żeby fię mieli. uftrzedz 
26: głupftwa, one pokazują, nie wiedżąc, że 
ŻE | niewiadómość fwoich powinności, ieft 
W  głupftwem. Z uwagą tedy trzeba mo- 
ls, |wić zawdze, co mafz mowić, komu, i 
€ŚĆ | odzie: flachać pilno, gdy inni mowią, i 
Ory odpowiedzieć roftropnic, gdy cię pyta” 
"W ją; A przytym trzymać “fię wżywości 1- 
kO* rzeżwości, ieżeli niecheefz wykroczyć z 
My granic Obyczayności, żę 
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VII. Drudzy w konwerfacyi z ffarsdu 
fzemi bledną, krzywią fię, i marfzcząjiać 
przez co pokazuią, że gniew i paffya w Ci 
nich panuie, więc te powinni przytłu: W 
miać, á do fpokoyności wewnętrzne ki 
prędko przyiść mogą. lu 

VIIL Są tacy, ktorzy w przytomnos |07 
ści Dam, i innych ofob czci godnych, ft! 
układaiąc twarz, umizguią fię, uśmiecha: |1 
ią fię &c. Itak przez fwoie śmiefzne ie: fi 
fta, ktoremi fię przymilić pragna, za: |b 
miaft fpokoyney układności, ' ftawiaią | li 
podchlebną przyfadność; tę więc wy- | l 
rugowafzy z umyfłu, ufpokoią fię, i wes | 
dług powinności fwoiey (prawować fię | 
będą. z | 

IX. Bywa czafem, że Dama będzie 
iefta czyniła wachlarzem w dyfkurfie, że 
ledwie nim głowy drugim nie rozbiie; 
Męfzczyzna będzie obracał i kręcił trzci- | 

nę, rękawiczki, lub kapelufz: Tacy lu- 
dzie fą to fpiący, oczy maiąc otwarte, 
to ieft, umyfł maią cale roztargniony. 
Powinni więc wniść- w fiebie famych, 
wyrugować paffyą, ktora im czyni roz- | í 
targnienie, 4 ftaną fię w krotce oby- 
czaynemi. * 

Jeft tych wielu, ktorzy do każdego 
fię śmieją, kareffuią, chwalą, calan les 

wie 
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* O umiarkowanić ciałaj uhyfu -169 
farsdwie nie udufzą ścifkaląc, ktorzy fą przy” 
czai jaciołami, 1 patronami wfzyftkich ludzi. 
aw Citak lagodni podchlebcy, fą to pra- 
tła. wdziwi komedyanci fpołeczności ludz- 
ney kiey: Gdyby. oni wiedzieli , żerozumni ` 
udzie śmieią fię ztych przyfad, według 
nos |owey mazymy: kto kocha i chwali wfzy- 
ch, Htkich, nikogo nie kocha; nigdyby wtym 
ha |nie ważyli fię wykraczać; ftofowaliby 
ies |fwoy fpofob obcowania z ludźmi do ofo- : 
za. | byfwoiey, 4 tym famym pókazaliby fię 
ają | ludzkiemi i przyftoynemi, co każdego 
jy- | uczciwego człowieka zdobi. j 
| X. Drugi nie maląc talentow ani ro- 

fię | zumu, chce iednak pokazać, iakoby ie 
| miał dla tego ułoży fobić poważnie 
jie | twarz, fpuścl oczy, fuli <gębę, będzie 

żę | mowił po fyllabie, i to tylko przez zęby, 
jej | rozumiejąc, ŻE poftać iego, mina i ton 
ci- | głofu, pokaże iego mądzość. Lecz taki 
u- | powinienby fobie „pamiętać, że chcieć 
e, | ukryć głupftwo fwoie pozornemi przy- 
ys  fadami, ieft to bardziey go wydać. A 
h, więc wyruguy raczey proźność zmyfłu, 
| á pokażefz fię człowiekiem rozumnym. 
pa Lepiey ieft zawfze być mniey rozumnym, 

© niż wyniofłym; bo wyniofłość biiąc za= 
0, JAZ W Oczy ludzkie, odkrywa nafze głup- 
= | ftwo, i w pośmiewilko nas podale. .. 
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170 ROZDZIAŁ XV. 
XI.. Dlaczegoż, profzę, młodzienia: tyt 
fzek, ktory nigdzie nie bywał, gdy znim kte 
mowi kto doftoyny, obraca kapelufz, lub ga 

czapkę? czerwieni fię, i we krwi płonie? 
z kądże ito, że w przytomności dyftyn= |po 
pgwowanych ludzi kręci fię, wierci, fam |za 
nie wie co'czyni, iuż wprzod, iuż wtył |ba 
poftępuie? Nie inna zaifte tego przyczy* |m 
na ief, tylko że nie ma w fobie umiar (uf 
kowanych paflyi; i dlatego każda wfpa: |6k 
niała obecność, A nawet ifpoyrzenie lex |zg 
dno ofoby-godney, zadziwia ich, miefza; {nii 
boią fię niby urazić ich, albo im fię w fte 
czym niepodobać; hie wiedząc, że taż fa- | 
ma ich boiażń obraża, i niepodóba fię. |ni 
Spofob zatym do ugruntowania fię w |w 
śmiałości, i umiarkowaniu ieft, myśleć |by 
częfto o fobie, i wybiiać fię ztey boia- ra 
Zni, ktora nam odbiera Śmiałość, á cza= | g 
fem i zupełne umiarkowanie. [ta 
XII. Chcefzli pożytek odnieść ztych |w 
wizyftkich reguł? nie zapominay nigdy o 
fobie, uważay co mafz czynić i mowić, |ła 
co 24 ofoba, z ktorą maíz mowić, i co | pi 
mafz za rzecz proponować: miey także. | cz 
wzgląd ná czas i mieyfce, na ktorym fię p 
znayduiefz. Kiedy to dobrze rozwazyfż, | 
nie myśl więcey, tylko żebyś fobie po- . | 
fępował według tych okoliczności: 4/ | 
À tym 
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nia. tym fpofobem będziesz w tym ftanie, 
nim ktorego od ciebie Obyczayność wycłą - 
lub ga. - 

nie? | - XIIL Nakoniec, żebyś mogł ogolnie 
yn: |poiąć i zrozumieć cnotę umiarkowańia, 
zawfze to miey na pieczy, że ci fig trze- 
ba zawfze śrzodka trzymać między dwo» 
ma błędami przeciwnemi, wzgląd maiąc ' 
|ufławicznie na trzy wyżey wyrażone 
koliczności. To ieft, nie trzeba być nies 
zgrabnym, ani trzpiotem, ale poważnym; 
nie fmatnym, ani śmiefznym, lecz wefo» 
jłey i wypogodzoney twarzy; nie zu‘ 
chwałym, ani boiazliwym, lecz śmiałym; « 
nie grubianem, ani przyfadnym, lecz 
wolnym, i uczciwym; iefta niepowinne 
być piefzczone, ani wieyfkie, lecz natu= 
ralne; fłowem nic nie ma być przyfadne= 
go, ani grubego; zawfze trzeba być czo” 
ła pogodnego i iafnego, śrzodek we 
wfzyftkim trzymając, żeby nie nie było 
nazbyt, i nic niedoftawało. Co wfzyfiko 
| łatwo będzie, gdy ná nas mych wzgląd 
| pilny mieć bedziemy, reflektuiąc  fię, 
że. | czyli fię. fprawuiemy wedlug nafzych 
fię_ | powinności. 
z; 
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O jalfzywey poliżyce,:i ink. potrzeba ga 
zywać reguł Obyczayności wę wfzelkich | 


ekolicznosciach. 


Į: W Zachowaniu dofkonałym reguł | 
Obyczayności i przyftoyności, | 


mafz iefzcze wyftrzegać fię dwoch błę: 
dow, ktore ią mogą czynić fałfzywą”po» 
lityką, to ieft: przymilenia zbytecznego 
i przyfadnego, oraz zbyteczney fkrupu- 
latności w zachowaniu ceremonii. 
Wielu bowiem ieft takich, ktorzy fta- 
raią fę naśladować nawet naymnieyfze 
jefta tych, ktorym fię przypodobać pra- 
gna; pochwalalą z podziwieniem wizy- 
ftko, cokolwiek oni powiedzą; iakby ka- 
żde ich fłowo wyrokiem być miało nie 


odwołanym. Takie podchlebftwo ozna- | 


cza wielką podłość umyfłu, ktora tak 
podchlebującemu -fzkodzi, iako i fłucha- 
iącemu podchłebftwa: bo pokazuie dwoi- 
ftość ferca podehlebcy, a pychę i nadę- 
tość uwodzącego fię temi pozornemi 
podchłebftwy: ktore inny cel i koniec 
imaią, A nie iego honor i godność. Chroń 
fię więc pilnie takiey podłości, ktora nie- 
godna iefi człówieka uczciwego, i zacnie 
urodzonego. II. 


i 
| O folfeywey polityce e - 173 
| IL $ą drudzy, ktorzy fię ftaraią co | 

“ido naymnieyfzego punktu zachować re- | 

n- , guły Obyczayności, we wfzyftkim czye | 

ch niache niewolnikami naymnieyfzych ce= l 

|remonii, tak dalece, iż fobie częttokroć 
© |głowę nad tym pfuią, i na pośmiech fię 

uł |wydaią, -dla fwoiey zbytniey w tym | 

Gl, | fkrzętności. Tey tedy mafz fię mocno, 

te-  wyfłrzegać, ponieważ obyczay ność po- 

os winna być wolna, i naturalna, bez przy- 

70. | fady i fkrupulatności. 

u- | J. W takim zewfze fłaray fię być 

ftanie i pofturze, iakiey wymaga od cie- 

d= ` bie- powaga tych ofob, z ktoremi obcu= 

ze jefz: A potym nie bądź boiazliwym w | 

a- |ich przytomności, lecz mow śmiało i | 

y- | wolno, ponieważ ta boiazń w niektorych 

a- |nawet z drżeniem zmiefzana, mięfza te= 

je |go podczas, Z ktorym rozmawiafż, i po” — 

a- |kazuie dzikość natury, albo też podłe i — 

ak |złe wychowanie. * 

a= | IV. /Zachowuy zawfze Obyczayność 

A-- | względem olob, czafu, i miey (ca, ftofu- 

ę- | iąc do nich rozfądnie i z uwagą reguły - 

ni | we <wfzelkich okolicznościach; i żebyś 

| poznał, czyli fię według nich zachowu- 

ń  iefz, pamiętay naftępuiącą regułę krotką 

c- |ì niezawodną, ktora wfzyftkie inne w 

ie fobie zawiera: Uważaląc regułę, uważay 

; też 
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t74  ROŽDZIAŁ XVI. 
też (kutek tey reguły, iofądż, czyli fię 
ten fkutek ftofuie do okoliczności, ktora 
ci fẹ podaie. Naprzykład: reguła ieft 


dzieć potrzeba profto, maiąc głowę na- 
krytą (gdzie ieft tenzwyczay) według 
tey reguły człowiek prywatny fiedząc 
u ftółu znacznego Pana, ktory piie lego 
zdrowie, według reguły miałby fiedzieć 
profto, z nakrytą głową; lecz cożby to 
-zå (kutek fprawiło, widzieć człowieka 
niżfzey kondycyi fiedzącego iak pień w 
ten czas, gdy mu Pan honor czyni i ludz- 
kość? łatwo każdy wnieść może, coby to 
byłą za nieprzyftoyność, zwłafzcza gdzie 
wiele godnych u ftółu fiedzi. Więc ta 
reguła w takiey okoliczności zachować 
fię nie może, dla złego: fkutku, ktory z 
tąd naftępuie; 4 więc powinien ow od- 
kryć giowęi fkłonić fię,iako fię wyżey 
opifalo; ponieważ przez takie fprawy, 
bez żadnych nawet reguł, oświadcza fię 


refpekt iufzanowanie. Podobnież regu=- 


ła przyłtoyności ieft, żebyśmy godniey- 
fzą ofobę pierwey pufzczali iadącą, fa- 
mi pozad pozofłaiąc; lecz kiedy iedzie- 
my konno, á przeieżdżać potrzeba przez 


lakie błoto lub wodę, byłaby wielka nie- 


iudzkość i nieprzyftoyność, opryfkać 
owe- 


ov 


p 
|tań 
generalna, że przy ftole zwyczaynie fie- K 
TUI 
| 


ftr 


: => ofałfeywey polityce © c. 175, 
Jowego Pana, wodą lub błotem; adac za 
aim; dla tego pierwey jechać należy. | 
rak we wfzelkieh owlicznościach uwa- 
żać należy, ieżeli fkutek nie fprawi ia- 
|kiey nieprzyzwoitości, i według tego ro- 


fię 


ra, 


ią- C i 
ig |ftropnie i rozfądnie ftofować regułę. 
ac | - .KONTEC. 
Uw, | - j 

50 l varaner saiae rea rana, SO. 
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£ Potfzechne opifanie Obyczayn: kar: 1. 
4. ROZDZIAŁ O uczciwym ułożenia i 


lẹ 

ta | ciala i fukien, io ochędojtwie. > 28. 
6 |I. O obyczaynoścz w chodzeniu; 1 takim 
| Jpofobem trzeba fig fprawować jpo- 

q= ~ tukoiqo fie z drugiemi; w przecha- 

- ykaĄ0 JIE 8 P 


| zanim fig. - - - 
> | II. O niektorych (prawach w konwer fa- 
te 4 cyi, i o. Jamey konwęrfacyn - 42: 


ię 

13 p IVO wizytach czyli nawiedzaniw - 67: 
| V- © przychodzeniu lub przyieżdśania | 

= do Domu znacznegó Pana, i takim 


1 Jpofobem obchodzić fie znim należy 
"IE Z wfzelkich okolicznościach. = "3s 
| VI. O obyczayności, ktorą fiarfi zacho: > 
6] wać maig względem młodjzych; ż 

s owm z rownem. = = 85: 


prea ih E R 


REGESTR i 

VIT. O uczciwym zachowaniu fie przy i 

4 ole. - - = - M 
VIII = fig powinno zachować w podroży | : 
tak w karecie iako i na koniu iadąc, |, 
względem zwaczney Ofoby.  - rq 
IX. Co potrzeba zachować na wido- | 
| kach publicznych, na balu, i przy | 
grze. -= - > ) 


a 


= in) 
K: Co fie ma zachować w pifania li 9 

| Ow, > = = r SEM 
XI. O gościnności. - - 130, 

XII. O fłowach nieznacznie nieobyczaye ; 

nych. - - AET 14t 

XII. O dobrym humorze i przymileniy, T49. 


XIV. O natrętności czyli niewczefności, 158] ' 
XV. Oumiarkowaniu i ułożeniu tak _ | 
ciała iako i umyfłu. = = 164. 
XVI. O faffzywey polityce, i iak- po- 
trzeba zażywać reguł obyczayno- 
ści we w/zelkich okolicznościach:: 12e 
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